
W numerze:
- słr. 3

ZL J.-X
Moje miejsce

ś;

w w

sss 1

■B

<■

słr. 5

PRB P

\4Ż

■■'■h

'I
X,^

I /, '''■■ ■■..

czl.rdzi.fei «»tym«rtw, iego.zlomy. ™J'> *
udało się zwalczyć zatoru drągami i

słr. 8-9
«*T-re.t.'7Z'A4»s«4

r

RM

■ -

■

■11
■• .

Hlf

I

n
B

m

Lód jest gruby na
kość kilku metrów. Nie
saperów.

Kra

I

w w<%

a>ćy

Str. 12
Brnie gumowe rękawice - słr. 13

Ba

'

BIH

BlftRań

i

ss
g^i

i* £ "'W'

" ' '«•
vc- ■

• "■'** e

■ 'b*'

H
str. 11

* s -,'?
■■■'.' >

' '^J i -psot

*<:

Sfil

-A||i
P .a-
S <&®|
^3
V

I *1
pI

■HHmmm

Tygodnik PZPR H [ „ ‘ ’
Nr 759 ® 20 lutego 1987 r.

B&siśi;

Mjyw 1

ww 1
»

rfcO i

n

nr 8
o®ii■I9?IR| i

Legnica ® Rok XV
. ® 20 zł

Nie wystarczy orać i siać
Dłuższy oddech Temidy-str. 3

"'", Zgoda bodyje - słr. 4
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Fot Wincenty Kołodziejski .•

Na Zachodzie obecność matki w szpitalu, |
przy łóżku chorego dziecka jest sprawą oczy- ii
wistą. Matka wpływa kojąco na psychikę i
dziecka i na szybką poprawę jego stanu zdro- !
wia.

Za zamkniętymi
drzwiami
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Fot. Janusz Budnicki |

W hali maszyn ciasnota i jednostajny jaz- '
got, który brzmi w uszach jeszcze długo po i
powrocie do domu.

Firma się rodzi słr. 7
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kilogramów zamierza uczęszczać
na pływalnię.
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Głogowa i miejscowe muzeum.
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pracy
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Książki w Legnicy, Rynek
odbędzie się GIEŁDA PRACY
mająca na celu pozyskani;
nowych sprzedawców do nie­
czynnych kiosków „Ruch"
Legnicy. Przyjmowane będą
forty kandydatów zarówno
wieku produkcyjnym, jak
nież emerytów i rencisto

W trakcie giełdy dyżurować
będą przedstawiciele służb pra­
cowniczych RSW „Prasa-Książ-
ka-Ruch”, Wydziału Zatrudnie­
nia oraz Zakładu Ubezpieczeń
Społecznych i udzielać będą
zgłaszającym się szczegółowych
informacji o warunkach pra­
cy i uprawnieniach sprzedaw­
ców.

ło już za późno
wiek reakcję...

Codziennie podobnych
padków
kilka.
szyi
ulica
nych

2G lutego 1287 r.
nach od 10 do 14
Międzynarodowej
ta*......I ** *
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Zarząd Wojewódzki Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej,
Wojewódzka i Miejska Biblioteka Publiczna, redakcja „Konkre­
tów’ ogłaszają kolejną edycję konkursu literackiego dla mło­
dych twórców zagłębia miedziowego.

W konkursie mogą brać udział twórcy nie zrzeszeni w Związku
Literatów Polskich, mieszkający w województwie legnickim.

Prace w dziale poezji — zestaw 4 wierszy, w dziale prozy —
do 12 stron znormalizowanego maszynopisu (w 5 egzemplarzach)
należy przesyłać pod adresem: Zarząd Wojewódzki ZSMP w Le­
gnicy. Rynek 32 z dopiskiem na kopercie „Konkurs literacki” w
terminie do 30 kwietnia 1987 roku. Każdy utwór powinien być
oznaczony godłem. Godło powinno występować na dołączonej ko­
percie zawierającej nazwisko, imię i adres autora. Oceny nadesła­
nych prac dokona jury, w skład którego wejdą krytycy, pisarze
i przedstawiciele organizatorów. Organizatorzy nie zwracają prac
nadsyłanych na konkurs. Autorom najlepszych prac zostaną przy­
znane nagrody pieniężne. Nagrodzone prace będą w całości lub
we fragmentach drukowane w tygodniku „Konkrety”. Uroczyste
podsumowanie konkursu nastąpi w maju 1987 r. w ramach Dni
Oświaty, Książki i Prasy. Wszelkich informacji dotyczących kon­
kursu udziela ZW ZSMP w Legnicy, tel. 201-35. (p)

ZUS mfornure
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pr.
się

Zhmpuier
Do tradycji ADM nr 5 przy

ul. Poselskiej zaliczyć chyba
należy wysyłanie lokatorom co
najmniej raz w roku (a zda­
rzą się dwa i trzy) nieuzasad­
nionych upomnień z. nalicze­
niem księżycowych sum, któ­
rych pochodzenia nie umie
dojść nawet sam komputer.
Elektroniczny tern złośliwiec do­
liczył na początku lutego kwo­
tę 1092 zl do rachunku nr

151511820-3 z października
biegłego roku! Stąd wniosek,
że się przebudził z zimowego
snu, lecz jeszcze nie przejrzał,
bo gdyby był przejrzał (np.
księgę rachunkową), to by spo­
strzegł, że należna oplata za
październik została dokonana
1.10.86 to placówce pocztowej
Legnica 7 w obowiązującej
kdtora kwocie 852 złotych.

koszty upomnienia propanu-
jemy wyegzekwować od kom­
putera i zagrozić mu zajęciem
wynagrodzenia za pracę lub
więcz odstawieniem jło”1-

(nian)

O 22 grudnia 1986 r. Rada Ministrów wydala rozporządzenie
przedłużające bezterminowo rozporządzenie Rady Ministrów z 9
grudnia 1985 r. w sprawie wysokości składki na ubezpieczenie
społeczne za pracowników uspołecznionych zakładów pracy. Zgod­
nie z uchwalą uspołecznione zakłady pracy obowiązane są
opłacać składkę na ubezpieczenie społeczne osób pobierających
emeryturę lub rentę na dotychczasowych zasadach, tj. w wyso­
kości 15 procent. Natomiast za pozostałych pracowników w tym
również za osoby, które mają zawieszoną emeryturę lub rentę.
należy rozliczać składkę w wysokości 43 procent wynagrodzeń
osobowych.

Q Uchwala nr 4 Rady Ministrów z 12 stycznia 1987 r. w spra­
wie najniższego wynagrodzenia w uspołecznionych zakładach pra­
cy (Mon. Pol. nr 2/87, poz. 10) ustalająca od 1 stycznia 1987 r.
najniższe miesięczne wynagrodzenie pracowników gospodarki uspo­
łecznionej w kwocie 7000 zł powoduje w konsekwencji zmiany
wysokości podstawy wymiaru składek na ubezpieczenie społeczne
niektórych grup ubezpieczonych. W związku z tym ZUS wyjaśnia,
że począwszy od 1 stycznia 1987 r. podstawa wymiaru składek na
ubezpieczenie społeczne nie może być niższa niż 7000 zl dla: O
1) osób wykonujących pracę na podstawie umowy agencyjnej lub
umowy zlecenia, których czas pracy określony w umowie odpo­
wiada co najmniej pełnemu wymiarowi czasu pracy,  2) osób
współpracujących z osobami wykonującymi pracę na podstawie
umowy agencyjnej lub umowy zlecenia; Q 3) pracowników za­
trudnionych w pełnym wymiarze czasu pracy w placówkach i za­
kładach prowadzonych na podstawie umowy Agencyjnej lub umo­
wy zlecenia.

Natomiast podstawa wymiaru składek na ubezpieczenie społecz­
ne pracowników zatrudnionych na podstawie umowy o pracę lub
spółdzielczej umowy o pracę w prowadzonych na zasadach zry­
czałtowanego rozrachunku spółdzielczy cii punktach usługowych
powinna być ustalana jako wielokrotność kwoty 7000 zł w zależ­
ności od kategorii osobistego zaszeregowania pracownika. Rów­
nocześnie uspołecznione zakłady pracy mogą dokonywać ' od, 1
stycznia 1987 r. podwyższeń podstawy wymiaru składek do kwo­
ty nie wyższej niż 35.000 zł miesięcznie:  1) na wniosek osób
wykonujących pracę na podstawie umowy agencyjnej lub umowy
zlecenia objętych ubezpieczeniem społecznym, które zawarły umo­
wy na zasadach zryczałtowanej odpłatności; Ć|2) osób współpra­
cujących z osobami wykonującymi pracę na podstawie umowy
agencyjnej lub umowy zlecenia.

2 • Konkrety

. . jpu' uc posiedzenie Komneiu _____o'_
© 1U oaoj, zsi^ooświccone problemom rozwoju rolnictwa do 1990 roku.

hm 'podczas'posiedzenia Gminnego’ Komitetu ZSL w Pęclawiu zainaugurowano kampanią sprawoz-
bm. podczas posieazenia ui obradowały zjazdy gminne PRON w Przemkowie i
Ko'tH/OwV>trakcie których mówioiw przede wszystkim o realizacji wniosków wyborczych zgloszo-
nrci n zez mtozkańców w czasie kampanii do Sejmu i rad narodowych© 12 bm. 0 proble­
mach P-idu porządku i bezpieczeństwa publicznego mówiono podczas obrad Komitetu Gminnego
PZPR w Lubinie • 12 bnL odbył się Zjazd Gminny PRON w Polkowjcach w czasie którego
mówńono X spawie przyłączenia gmin, do miasta i likwidacji Urządu Gmrny - ^kowi-
cach. • 13 bm. w Legnicy podpisano wspo'ny dokument Izby J?“m,es'n'.Łze,i zjazdy^>RON-
oraz władz woj. legnickiego w sprawie rozwoju rzemiosła. « 16 bm. odbyły się zjazdy PRoN.
gminny w Złotoryi i miejski w Głogowie. © 17 bm. obradowały zjazdy PRON. miejsko w Le-
gnicy i Jaworze oraz gminny w Rui.

Eł DARIUSZ SĘDZIKOWSKI,
l. 24, żonaty, syn Michał 8
miesięcy, student Akademii
Nauk Społecznych, członek ZSL,
poprzednio kierownik Biura
Rejonowego ZMW w Lubinie—
cd 1 lutego jest dyrektorem
Miejsko-Gminnego Ośrodka
Kultury 10 Ścinawie. W spor­
cie zasmakował wszystkiego po
trosze, ale na poziomie zdecy­
dowanie amatorskim z ma­
łymi' wyjątkami dla piłki, noż­
nej i tenisa stołowego. Ostat­
nio i na to brak mu czasu,
za to interesuje się wielkim
sportem. Bywa na meczach Za­
głębia Lubin > trzyma kciuki
za „swoją" od lat drhiżynę,
Górnika Zabrze.

12 Lubin

Usług nadal
za mało

W lubińskim Cechu Rzemiosł
Różnych zarejestrowane są

zakłady, które zatrud-
1622 osoby i szko­

lą 256 uczniów. W ub. roku
wykonały usługi o wartości 713
min zł i sprzedały wyroby za
305 min złotych. Nadal braku­
je warsztatów usługowych wie­
lu branż . Za mało zakładów
działa na wsi. Na przykład w
gminie Polkowice jest ich tyl­
ko 16 a w gminie.. Rudna —
24. Może wreszcie nowe prze­
pisy. wprowadzające ułatwienia
i ulgi zachęcą rzemieślników
do otwierania nowych zakła­
dów? (Fil.)

sprawach ron cłwa
Dziś o godz. 9 w Akademii Rycerskiej rozpoczyna się wspólne

posiedzenie Komitetu Wojewódzkiego PZPR i Wojewódzkiego Ko­
mitetu ZSL na temat kierunków i perspektyw rozwoju legnickiej
wsi. Szerszą relacją zamieścimy w następnym numerze ..Konkre­
tów”. <ab)

Dzień Informacji
Środa 1S lutego była kolejnym DNIEM INFORMACJI w woje­

wódzkiej organizacji partyjnej. W godzinach porannych lektorzy
spotkali się w siedzibie KW PZPR z Jerzym Lipińskim z Wy­
działu Propagandy KC PZPR. W godzinach popołudniowych od­
były sią spotkania lektorskie w 35 stałych punktach informacyj­
ni ch w największych zakładach pracy i instytucjach. (ab)

Spotkanie w Urzędzie Wojewódzkim
1 1 lutego br. w Urzędzie Wojewódzkim w Legnicy złożył wizytę

nowv ordynariusz diecezji gorzowskiej ks. bs. dr Józef Michalik.
który spotkał się z 1 sekret irzem KW PZPR w Legnicy Henry­
kiem Nowakiem, przewodniczącym Wojewódzkiej Rady Narodowej
w Legnicy Eugeniuszem Barczyńskim i wojewodą legnickim Ry­
szardem Jelonkiem.

W trakcie spotkania omówiono aktualną sytuację społeczno-go­
spodarczą w województwie legnickim, a także dokonano szerokiej
wymiany poglądów na tematy interesujące obie strony.

W spotkaniu uczestniczyli również: dyrektor Wydziału ds. Wy­
znań Urzędu Wojewódzkiego w Legnicy Janusz Boberek oraz dzie­
kani Głogowa ks. prałat Zbigniew Kutzan i ks. Ryszard Dobro-
łowicz.

Urzędn.k - obywatel
„Realizacja socjalistycznych zasad sprawiedliwości społecznej —

naczelnym zadaniem organów administracji państwowej" — to
hasło, które przyświecało uczestnikom narady partyjno-służbowej,
jaka odbyła się w czwartek. 12 bm. w Urzęo ;ie Wojewódzkim w
Legnicy. Przedstawiciele administracji, w większości członkowie
Podstawowej Organizacji Partyjnej przy Urzędzie Wojewódzkim,
dyskutowali na temat węzłowych problemów i zadań wynikają­
cych dla zarządzania z uchwał X Zjazdu PZPR, także w kon­
tekście tez na IV Plenum KC. Poruszono kwestie związane z
obecną aktywnością społeczną kadry urzędniczej i spełnianiem

•zez nią służebnych wobec społeczeństwa funkcji. Zastanawiano
również nad doborem właściwych metod i środków niezbęd­

nych w prawidłowym zarządzaniu organizmem województwa.
W naradzie uczestniczyli m.in. I sekretarz KW PZPR w Le­

gnicy Henryk Nowak, przewodniczący WRN Eugeniusz Barczyń-
ski i wojewoda Ryszard Jelonek. (j)

Konkurs literacki

Cena lekkomyślności
Łoskot walącego się bez­

ładnie ciała, pisk opon i trzask
pękającej szyby w małym fia­
cie. Jest wpół do trzeciej
południu. 12 lutego Przy
Lenina, naprzeciw
Wojewódzkiej Straży
w Legnicy gromadzi się tłu-

1 mck. Na jezdni leży starsza
i kobieta. 75-letnia Maria K. Po-
■ krwaWiona głowa, nienatural-
I nie ułożone na boku ciało i

jęk zszokowanej: — Co ze

wy-
w Legnicy zdarza się

Do najniebczpieczniej-
ch miejsc należy właśnie

Lenina Mimo nadziem-
przejść przechodnie skra­

cają sobie drogę przez jezdnię.
Niekiedy jest to wyścig ze
śmiercią. Tym razem jednak
nie doszło do tragicznego fi­
nału. Jak poinformował nas
ordynator szpitala chirurgicz­
nego dr Władysław Orzeł we
wtorek 17 bm. stan rannej nie
budził obaw. W środę odbyła
się operacja złamanego prawe­
go uda.

Ulicę- Lenina polecamy bacz­
niejszej uwadze milicji, a
czwartkowy wypadek niech
będzie . groźną przestrogą dla
amatorów lawirowania między
pędzącymi samochodami.

Wszyscy pamiętamy tragedię
w kopalni Mysłowice. Pamię­
tali o niej górnicy Zakładu
Budowy Kopalń Bytom, z gru­
py 9 w Polkowicach. Zebrali
'symboliczną kwotę 28.632 zło­
te. Pieniądze te przekazane
zostaną rodzinom tragicznie
zmarłych, mysłowickich górni­
ków.

“ STANISŁAW STOLAR-
, żonaty, córki

Adrianna l. 14 j Magdalena l.
10, poprzednio wiceprezydent
Głogowa i zastępca dyrektora
Miejskiego Ośrodka Kultury w
tym mieście, członek PZPR —
10 lutego został naczelnikiem
gminy Radwanice. Kibic i „o-
glądaez” wszystkiego, co się iu
sporcie dzieje Prefertije gry
zespołowe. Wierzy w nowego
trenera naszej reprezentacji
futbolowej i wiaże z nim szan­
se biało-czerwonych w najbliż­
szych mistrzostwach Europy.
Sam też stoi przed trudnym
zadaniem „sportowym", gdyż
dla zrzucenia kilku zbędnych

K snfer
naukowa
historyków

W Głogowie odbyła się kon­
ferencja naukowa na temat
przeszłości miasta i Księstwa
Głogowskiego. Wzięli w niej u-
Iział uczeni z Wrocławia i
Zielonej Góry, którzy wygłosili
10 referatów. Były to szczegó­
łowe prace, które mogłyby zło­
żyć się na tak potrzebną mo­
nografię miasta. Impreza wzbu­
dziła duże zainteresowanie,
zwłaszcza wśród historyków-
-amatorów, co świadczy o tym,
że tradycje historyczne tego I
regionu wiele znaczą na co !
dzień. Konferencję zorganizo- i
walo Towarzystwo Miłośników

! mną robicie? Po dziesięciu mi-
j nutach przyjeżdża pogotowie

ratunkowe i milicyjny radio­
wóz. Młody kierowca fiata
trzęsąc się opowiada sierżanto­
wi okoliczności wypadku. Je­
chał od strony placu Wilsona
z prędkością 60 km na godzi­
nę. Kiedy wyprzedziła go sko­
da kątem oka zauważył prze­
biegającą jezdnię kobietę. By-
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Dłuższy oddech Temidy Blisko połowa gruntów rolniczych znajduje się

Iwo na wsi. To zadania na wicie lat.
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produkcyj-
- so-

najdrobniejszymi proble-
A przecież obecna sy-
wymaga przyśpieszenia
jakościowych w gospo-

kierownictwa nie stosują'
do zaleceń kontrolerów i
stępują według własnego

-mw co? a może nyt>ei£ sah
PRACOWALI PO NOWEMU n

s\ ZARABIALI PO STAREMU?.,

i stan l
w kraju. Na wsi

i 6 mld zł, więcej niż gospodarka uspołe-
IV użytkowaniu rolniczym znajduje się 403,9 tys. ha, z;

. uą to grunty orne. Siejemy głównie pszenicę, jęcz-]
mień, znacznie mniej żyta i owsa. Sporo hektarów przeznaczamy:
pod rzepak, buraki (tych coraz mniej), ziemniaki. Zbieramy prze- '
ciętnie z hektara 38 q ziarna (4 zboża), 177 q ziemniaków, 286 q
buraków cukrowych, 26 q rzepaku. Do punktów skupu trafia ro- j
cznie 164 tys. ton ziarna 4 zbóż, 33 tys. ton ziemniaków, 341 tys. ■
ton buraków cukrowych, 57 tys. ton żywca rzeźnego, 38 min litrów l
mleka, 173 min sztuk jaj.

Dużo to czy mało? Dużo, bo znajdujemy się w czołówce kra- j
jowej. Mało, bo ziemia ino że rodzić znacznie więcej. Trzeba jed-\

  

Potrzeba

kształcenia i
w województwie

9
tym roku To

Nie wszystkie już
właściwie

> przed
pracuje

„Gło-— Wojewódzka organizacja
partyjna — stwierdzi! w swo­
im wystąpieniu Pioti Czaja —
znajduje się obecnie w szcze­
gólnie trudnym okresie. Mimo
iż, rosną jej szeregi, to jednak
w minionym roku przyjęto do
PZPR w Legnickiem o 100
osób mniej niż w 1985 r. Nie­
pokojące jest także to, że
zmniejsza się ilość ludzi mło­
dych w poszczególnych organi­
zacjach Obecnie w PZPR
Legnickiem jest zaledwie
proc, członków partii do 29 ro­
ku życia.

Wiele organizacji partyjnych,
w tym także w dużych zakła­
dach pracy (mówiono o tym w
referatach, jak i w dyskusji),
nie wykazuje się bardzo po­
trzebną w tym trudnym okre­
sie aktywnością Nie podejmu­
je się tam ciekawych inicja-

Slrategicznym celem polityki rolnej wytyczonej i realizowanej
wspólnie przez PZPR i ZSL w naszym kraju jest osiągnięcie sa­
mowystarczalności żywnościowej. Wspólne działania w dążeniu do
tego celu rozpoczęły się na IX Nadzwyczajnym Zjeździć PZPR i
VIII Kongresie ZSL, a sprecyzowane zostały na XI wspólnym
plenum KC PZPR i NK ZSL.

To co ustalone zostało na szczeblu centralnym — przeniesiono
do naszego województwa podczas wspólnego plenarnego posiedze­
nia. KW PZPR i WK ZSL, które odbyło się 3 marca 1982 roku.
Wyznaczono wtedy dość szczegółowo zadania, które powinny być
zrealizowane, aby rolnictwo w Legnickiem mogło stać się jedną
z czołowych gałęzi gospodarki. Wyznaczono wówczas trzy główne
płaszczyzny działań: ekonomiczno-piodukcyjną, socjalną i społecz­
no-polityczną Chodziło o to, aby nie mówić o rolnictwie w oder­
waniu od problemów wsi, bo są to sprawy nierozłączne.

Dzisiaj odbywa się kolejne wspólne posiedzenie KW PZPR i
WK ZSL poświęcone problemom rolnictwa. Podsumuje się na
nim to co zrobiono przez ostatnich pięć lat i wytyczy konkretne
zadania do końca pięciolatki.

Pokuszę się tu o małe podsumowanie minionego okresu. Czy
był on dla naszego rolnictwa okresem szczególnym, korzystnym,
czy też był to czas stracony? Z rozmów, jakie w ostatnim czasie
przeprowadziłem z ludźmi kierującymi sprawami rolnymi w wo­
jewództwie, a także z rolnikami, pracownikami PGR, spółdziel­
cami z RSP wynika, że minionych pięć lat to najlepszy bodaj okres
dla rolnictwa w Legnickiem po wojnie. Chociaż takie stwierdze­
nie może wywoływać wiele zastrzeżeń. Bo wzrosły plony zbóż,
rzepaku, zwiększył się skup żywca wieprzowego, wołowego i dro­
biu, a jednak nie wykonano zadań w zakresie melioracji, budow­
nictwa na wsi, mniejszy jest skup mleka, spadla ilość hodowane­
go bydła. Można by w nieskończoność wyliczać co zrobiono, a
czego nie. Z pewnością sq to sprawy niezwykle istotne, ale myś-i
tę, iż konieczne jest dostrzeżenie jednej sprawy, która będzie mia-l
la kapitalne znaczenie dla rozwoju rolnictwa w kraju i wojeu.’ódz-J
twie. Chodzi mianowicie o to, że większość społeczeństwa — i co i
bardzo istotne także robotnicy — zrozumiała, że bez intensywne-:
go rozwoju rolnictwa nie ma co myśleć o tym, że staniemy pospo-j
darczo mocno na nogach. Prawdą dla wielu stało się to, o czym,
rolnicy wiedzieli od dawna i głosili bez większego posłuchu i po-j
klasku — rolnictwo w naszym kraju jest po prostu sprawą nad-:
zwyczaj ważną.

Na rolnictwo trzeba też spojrzeć z innej strony. Kompleks rol-i
ny powiązany jest z przemysłem wieloma nierozerwalnymi nićmi.]
Nie wystarczy więc orać, siać i zbierać. Rolnictwo potrzebuje ma-j
szyn, środków ochrony roślin, nawozów. Konieczne jest też roz-l
winięcie całego kompleksu przetwórstwa i przechowalnictwa pro-'
duktów rolniczych. W tym zakresie mamy jednak największe o-!
późnienia i obecna pięciolatka będzie okresem, w którym trzeba'
to nadrobić.

Oceniając

W nocy i soboty na niedzie­
lę (14/15 lutego) grupa pija­
nych, młodych ludzi zdewa­
stowała kilkanaście grobów na
cmentarzu komunalnym w Leg­
nicy. O zdarzeniu powiadomił
milicję przypadkowy przecho­
dzień.

Makabrycznego odkrycia do­
konano w sobotę przy ul. Ma­
zowieckiej w Legnicy. Na
trawniku znaleziono ogryzione
przez szczury zwłoki noworod­
ka. Z ustaleń wynika że dziec­
ko zostało właśnie w tym
miejscu urodzone i porzucone
— przed miesiącem Również i
w tej sprawie trwa intensyw­
ne dochodzenie. Plon milicyj­
nych meldunków uzupełniają
informacje o kilku pobiciach,
włamaniach i kradzieżach, któ­
rych dokonano na terenie Leg­
nickiego w ciągu dwóch dni
weekendu. Jeden człowiek zo­
stał wrzucony do Odry w Gło­
gowie

Tego rodzaju przypadki,
bulwersujące opinię publiczną
nie zdarzają,^, się codziennie. To­
ną w powodzi przestępstw o
stosunkowo małym (w porów­
naniu z powyższymi) ciężarze
gatunkowym Taki wniosek
zaprezentowano dziennikarzom
16 bm podczas konferencji
prasowej w której uczestni­
czyli przedstawiciele WUSW.
Sądu Wojewódzkiego i proku­
ratury

Miniony rok, to drugi z ko­
lei rok. w którym zmniejszył
się poziom zagrożenia przestęp­
czością. Popełniono 8 532 prze­
stępstwa, co w przeliczeniu na

W miniony piątek 13 bm. w
siedzibie Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR. w Legnicy odbyła
się narada, w której .udział
wzięli dyrektorzy i sekretarze
organizacji partyjnych z 74
największych zakładów pracy
woj legnickiego, a także pierw­
si sekretarze instancji podsta­
wowych Spotkanie prowadził
I sekretarz KW PZPR Henryk
Nowak Celem narady
określenie konkretnych
wynikających z uchwały
plenarnego posiedzenia
PZPR a także przygotowanie
się do IV Plenum Komitetu
Centralnego które poświęcone
będzie w całości podstawowym
organizacjom partyjnym Przez
cale spotkanie przewijał się
jeden podstawowy problem —
co robić, aby uaktywnić po­
szczególne POP .i członków
partii w realizacji programu
PZPR uchwalonego na X Zjeź­
dzić?

Referaty wygłosili sekretarze
KW: Piotr Czaja, Zbigniew
Korpaczewski, Krzysztof Jeż i
przewodniczący WKKR Jerzy
Radzio

tyw. me rosną szeregi partyj­
ne. Zbyt mało młodych anga­
żuje się do pracy społecznej
politycznej; wychowawczej.
Charakterystyczne jest przy
tym to, że w tych właśnie
przedsiębiorstwach można za­
obserwować -zjawisko braku
zainteresowania kierownictw
pracą polityczną. A przecież —
jak stwierdził w swoim wy­
stąpieniu sekretarz Zbigniew
Korpaczewski — działania
ideowo-wychowawcze trakto­
wane powinny być jako jeden
z istotnych czynników realiza­
cji zadań polityczno-gospodar­
czych

Co robić, aby nadać właści­
wą rangę pracy ideowo-wy-
chowawczej wśród załóg? Re­
cepty na to oczywiście nie ma
ale jest wiele sprawdzonych
rozwiązań Trzeba rozwijać
działalność zakładowych ośrod­
ków kształcenia i informacji.
Jest ich w województwie je­
dynie 14. a dalszych 9 ma
powstać w tym roku To jed­
nak za mało Nie wszystkie już
działające
realizują
nimi zadania. Dobrze
ZOK1 w Hucie Miedzi
gów”. ale już sporo zastrzeżeń
można mieć do takiej placówk:
działającej w ZG „Konrad".
Tam gdzie nie ma
tych komórek pracy
-politycznej trzeba
wać działalność
Jest ich w województwie
ale funkcjonuje tylko 28. Po­
zostałe posiadają najczęściej
bardzo drogi sprzęt, który nie
jest wykorzystany Dobrze
działają radiowęzły w głogow­
skiej hucie miedzi, ZG „Lu­
bin” i ZG „Sieroszewice”.

— Organizacje partyjne .
zakładach ■ pracy — stwierdził
w swoim wystąpieniu Jerzy
Radzio — nie mogą być obo­
jętne na to co się wokół nich
dzieje. A przecież wszystko
wskazuje na to, że właśnie tak
jest. Co robią organizacje par-

nosi około 26,5 mld zł, przy czym wyraźnie góruje produkcja roś­
linna. Blisko połowa gruntów rolniczych znajduje się w użytko-

j waniu gospodarstw uspołecznionych, ale rolnicy indywidualni pro-
j dukują towary wartości
i czniona. i” -------- --
; czego 199 tys. ha

tyjne w zakładach pracy, gdzie
się

po-
.. . .  --------- wi­

dzimisię. nie zawsze zgodnego
z interesami zakładu?

Coraz cz?ściej zauważa się,
iż różnego rodzaju kontrole i
lustracje nie skutkują. Kie­
rownictwa wielu zakładów u-
odpornily się na nie i nie rea
lizują zaleceń kontrolerów. Tak
jest m.in w legnickiej spół­
dzielni „Poligraf” chojnowskim
.Dolzamecie"

Osobna sprawa to dyscypli­
na pracy I w tym zakresie
rola POP i poszczególnych
członków partii jest bardzo
ważna Ale czyż można powie­
dzieć. że organizacje,
ne dobrze pracują w
dach, gdzie pracownicy
niają się do pracy, albo wcze­
śniej opuszczają swoje miejsca
pracy? A takie przypadki
stwierdzono w lubińskim PSS
„Społem", prochowickim „Reni­
ferze” Zakładach Obuwia w
Złotoryi.

Omawiając sprawy gospodar­
cze sekretarz Krzysztof Jeż
wiele miejsca poświęcił właś­
ciwej pracy organizacji par­
tyjnych w zakładach, które nie
wykonują planów
nych. nie potrafią poradzić
bie z •——'—J—’-------1----- ’
mami
tuacja
zmian
darce,

Trzeba systematycznie ogra­
niczać dotacje, które w minio­
nym roku w Legnickiem się­
gały 6 mld zł. Przykładem po­
zytywnym w tej dziedzinie
może być Fabryka Przewodów
Nawojowych w Legnicy, gdzie
w krótkim czasie kierownic­
two tego zakładu wspólnie z
organizacją partyjną i załogą
potrafiło rozwiązać wiele prob­
lemów technicznych, ekono­
micznych i społecznych. Firma
ta w roku ubiegłym zwiększy­
ła produkcję o 40 proc., przy
zmniejszeniu zatrudnienia o 13 ,
proc. Średnie place wzrosły tu j znajduje, się
z 17 do 26 tyś zł bez obciąże­
nia podatkiem od ponadnorma- ; -- ---- -- -
tywnych wynagrodzeń. ’  -

Czy na [
nie nie stać innych
pracy, c.= .. , -
załóg? •: stały rozwiązane.

ZYGMUNT SZCZECIŃSKI i Na koniec trochę statystyki, która przedstawi stan legnickiego
 rolnictwa i wskaże miejsce, jakie zajmujemy w kraju. Na wsi

. mieszka w Legnickiem 160,5 tys. osób, czyli 13,5 tys. mniej niż
i 11 lat temu, Globalna produkcja rolnictwa w województwie wy-;

ilość mieszkańców, stawia jed­
nak niestety województwo leg­
nickie na piątym miejscu
kraju. Czołówkę tworzą:
ieczne warszawskie, gdańskie,
szczecińskie i jeleniogórskie.
Straty materialne spowodowa­
ne godzącą w prawo działalno­
ścią przekroczyły w ub.r. 327
milionów złotych. Ściganiem
objęto 5174 osoby, w tym 799
nieletnich U sprawców zatrzy­
mano na poczet grożących im
kar mienie wartości 120 milio­
nów złotych Tendencje spad­
kowe dotyczyły wszystkich
kategorii przestępczości pospo­
litej i kryminalnej Wzrosła
natomiast liczba przestępstw
podatkowych i związanych z
marnotrawstwem. O prawie 60
procent spadla ilość spraw do­
tyczących nielegalnej produkcji
alkoholu, o ponad 10 procent
zmalała spekulacja. Zdecydo­
wanie najwięcej (80 procent)
przestępstw związanych było
z naruszeniem własności mie­
nia prywatnego i społecznego.

Systematycznie rośnie wy­
krywalność przestępstw W u-
biegłym roku na sto popełnio­
nych. tylko sprawcy osiemna­
stu pozostali nieujęci Na dro­
gach wydarzylv się 523 wypad­
ki z ofiarami Zginęły 72 oso­
by, a 625 zostało rannych (J-
jawnioho 2 260 kierowców pro­
wadzących pojazdy w stanie
nietrzeźwym

Orzecznictwo sądów było surowe
i współmierne w stosunku, do spo­
łecznej szkodliwości czynów. Za
zbrodnie zabójstwa jeden sprawca
został skazany na karę 25. zaś po­
zostałych trzech, 15 lat pozbawie­
nia wolności. Za dokonanie gwał­
tów ze szczególnym okrucieństwem

rolnictwo w Legnickiem nie sposób zapomnieć, iz<
ono w bardzo specyficznych warunkach. Z jednej

j strony dobre gleby, wysoka kultura rolna, z drugiej postępująca
l degradacja środowiska, naturalnego, co rok zmniejszające się za-
 > soby gruntów przeznaczonych pod uprawę, obniżenie się poziomu

podobne postępowa- > gruntowych, coroczne problemy z powodziami, słabo rozwi-
l-A-Z-h zakładów > ™ta infrastruktura społeczna na wsi. Tak więc braków i spraio

organizacji partyjnych i ■ do załatwienia jest z pewnością loięcej niż problemów, które zo­

il osób. Sądy, obok wy-
skazujących na więzienie i
także 135 zakazów zaj- |

stanowisk, zaś 25 osób |
za łapówkarstwo i płatną i

x—W trybie przyspieszo-
nym osądzono 802 osoby. Z dobro- ?
dziejstwa amnestii skorzystały G93 ś
osoby, w tym jedna skazana za
przestępstwo przeciwko państwu i ■
porządkowi publicznemu. W ubieg- ?
łym roku ujawniono dwa prze- ?
slępstwa o charakterze antypań- ii . . .
stwowym (kolportowanie nielegai- ? nak zadbać o nawozy, maszyny, meliorację, rozwinąć budownic- <
nych wydawnictw), lecz ich spraw- :. «« -»■>« i
cy również skorzystali z amnestii. ■
W 1985 roku tego typu spraw by- ’
ło 14, a zamieszane w nic zostały t
32 osoby. Nie odnotowano prze- •
stępstw o charakterze szpiegow­
skim. (l

Wśród czynników krymino- i
gc.nnych ciągle dominuje alko- '
hol. Zakupiono go w Legnic- i
kiem za 12 miliardów złotych ;
i 800 tysięcy dolarów. Każdy i
statystyczny mieszkaniec wypił
w ub.r 6,5 litra czystego spi­
rytusu i 7 litrów wina. Nicpo- >
kojący jest wzrost przestępczo- <*
ści młodocianych. W milicyj- j
nych kartotekach przybyło aż s
GÓO nowych nazwisk. Również <
narkomania zatacza coraz szer- j
sze kręgi Nałóg zagraża trzem
tysiącom młodych ludzi. Zde­
cydowana większość z nich wy­
wodzi się z rodzin robotni- |
czych W ubiegłym roku pięć '
osób zmarlo wskutek przedaw­
kowania ..polskiej hery".

Ze służby w organach mili­
cji wydalono sześciu funkcjo­
nariuszy — za niewypełnianie
obowiązków, a jednego za do­
konanie kradzieży. Nie było
skarg obywateli na użycie wo- .
bec nich środków przymusu j
bezpośredniego. ■

JACEK BROSZKIEWICZ

znajdujemy się
(Izi.ć ynnernip in
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Na Zjazd Gminny PRON, który odbyt
się w Wądrożu Wielkim 12 lutego przy­
byli działacze ruchu ,a takża cala miej­
scowa władza: I sekretarz KG PZPR,
prezes GK ZSL, naczelnik gminy, prze­
wodniczący GRN. Przybyli wszyscy
znajdujący się na świeczniku w tej
gminie, bo też każdy z nich działa ak­
tywnie w PRON. Ale przecież PRON
to nie tylko działacze PZPR, ZSL. Do
ruchu należą przede wszystkim bezpar-

ba o wyższe emerytury dla rolników.
Dyskusja nie była burzliwa, ale bar­

dzo konkretna.
— Musimy walczyć o to, aby zieleń

była zielona — powiedział jeden z dy­
skutantów. — Tymczasem stwierdzamy,
że coraz częściej na nasze pola, łąki,
lasy, wsie opadają chmury pyłów. Naj­
gorzej jest w Mierczycach. Bielanach >
Gądkowie. A przecież jesteśmy gminą
typowo rolniczą. -4

Inny mówca podjął sprawę oczysz­
czalni ścieków. Trzeba pomyśleć o jgl
budowie Budujemy szamba, a potem
nieczystości z nich wywozimy do przy­
drożnych rowów. Potem trafia to d°
rzek, strumyków, a także do studni. 1
których bierzemy wodę do picia.

Obrady zakończyły się wyborami-
Przewodniczącym Rady Gminnej PR°?
w Wądrożu Wielkim został ponowni
Werner Doliwa. Wybrano też trzech de'
icgatów na Zjazd Wojewódzki PP-ON-

Polskiej w Legnicy latem 1985 roku —
jest jednym z zadań naszego ruchu. Jest
to tym ważniejsze, iż w naszym regio­
nie niepokoi nasilanie się zjawisk pato­
logicznych.

® Ale przecież nie konferencje i na­
rady — na co ostatnio moda — pozwa­
lają skutecznie walczyć z.tymi zjawiska­
mi?

— Naturalnie. Doprowadziliśmy wiec
do reaktywowania na szeroką skalę spo­
łecznych komisji pojednawczych

© Być może zabrzmi to niclcgancko,
ale wielu ludzi nazywa działaczy PRON
„dziadkami”...

— Spotkałem się z tym. lecz'nie sądzę,
by sedno rzeczy tkwiło w tym, czy jest
to ruch „dziadków”. czy innych samura­
jów. Ważne są efekty. Dotknął pan jed­
nak poważnego problemu, z którym nie
zawsze możemy sobie poradzić. Chodzi
o młodzież, która nie kwapi się z akce­
sem do PRON. Proszę sobie wyobrazić,

. że w 100-tysięczncj Legnicy działa tyl-
go •_ jedno. uczniowskie ogniwo PRON —

. w Zespole Szkól Elektroenergetycznych.
, Lepiej jest w Lubinie i Głogowie.

® Skąd tak małe zainteresowanie mlo.
dzieży tą formą działalności społecznej?

— Myślę, że wynika to z obojętności,
jaką wobec ruchu wykazuje wiele śro­
dowisk nauczycielskich. Poza tym bra­
kuje nam atrakcyjnych wzorców działa­
czy pronowskich. które mogłyby przy­
ciągnąć młodych ludzi Czynimy stara­
nia, by pozyskać młode pokolenie. Latem
ubiegłego roku gościł u nas sekretarz
generalny Rad3r Krajowej PRON
Jerzy Jaskiernia. Jego spotkanie z mło­
dzieżą było bardzo udane i... na tym się
skończyło. Niestety, mimo źe robimy
wiele atrakcyjnych imprez, że wymienić

Patriotyczny Ruch Odrodzenia Naro­
dowego, jako najszersza platforma wy­
miany poglądów i myśli obywateli wo­
bec najważniejszych kwestii funkcjono­
wania państwa, jest obecnie w trakcie
(w swych strukturach wojewódzkich) o-
ccny dorobku i formułowania programu
na lata następne. Głos uczestników ru­
chu jest tym istotniejszy, że w począt­
kach maja (8—10.05.) odbędzie się
II Kongres PRON. Aby jednak rozmowa
z sekretarzem Rady Wojewódzkiej
PRON w Legnicy JANUSZEM PI KI KO
pozwoliła stworzyć właściwy obraz pro-
nowskiej rzeczywistości w Lcgnickicm,
rozpocznijmy ją od pytania-klucza:

4 Przed czterema laty wiele mówiło
się i pisało o idei PRON. Czym zaowo­
cowały te starania?

— Nie tyle propaganda i agitacja
miały wpływ na rozrastanie się naszych
szeregów, lecz wyniki działań. Systema­
tycznie wzrastała liczba osób zgłaszają­
cych swój akces do pracy w ruchu, pow­
stały nowe ogniwa i zwiększało się (choć
niestety, nie powszechnie) zainteresowa­
nie okazywane przez organizacje społecz­
ne. stowarzyszenia i towarzystwa. W sto­
sunku do roku 1983 liczba indywidual­
nych uczestników ruchu wzrosła trzy­
krotnie i wynosiła na koniec ubiegłego
roku 1500 osób luźno związanych z 320
ogniwami. Ogółem — wraz z uczestni­
kami zbiorowymi — w PRON pracuje 12
tysięcy osób.

© Wspomniał pan. że to wyniki wa­
szych działań zdecydowały o społecznej
akceptacji ruchu...

— Owszem. Ludzie zaczęli dostrzegać.
że podejmowane przez nas działania
przynoszą rezultaty. To z inicjatywy
PRON nadano właściwą rangę sądowni­
ctwu społecznemu. Uważamy zresztą, że
wprowadzenie w życic idei „łagodzenia
konfliktów międzyludzkich przez czynnik
społeczny”. — takie było hasło konfe-.
rcncji naukowej zorganizowanej przez
nas i Towarzystwo Wolnej Wszechnicy
Polskiej w Legnicy

Po przeanalizowaniu wniosków
zebranych w różnych środowi­
skach oraz radach i ogniwach
PRON, a także komisjach Rady
Wojewódzkiej Prezydium RW
PRON w dniu 12.01 br. przyjęło
następujące stanowisko dotyczące
rzecznika praw obywatelskich.

Ustawa o rzeczniku praw oby­

watelskich winna poza tym za­
wierać zapis dający, mu komfort

bezpieczeństwa psychicznego za­
równo w trakcie działania, jak i"

po zakończeniu pełnienia przez
niego tej funkcji.

Rada Gminna PRON w Wądro­
żu Wielkim należała do najlepiej
działających w Legnickiem. Tak
przynajmniej było przez ostatnie
trzy lata. PRON-owcy z Wądroża
Wielkiego interesowali się wszyst­
kimi sprawami, które dotyczyły ich
gminy. Nieobce były im problemy
ochrony środowiska, pomocy oświa­
cie, realizacji postulatów i wnios­
ków zgłoszonych w czasie kampa-

4 • Konkrety

— Musimy kontynuować budowę
szkoły w Budziszowie Wielkim. Trzeba
poprawić zaopatrzenie w artykuły pro­
dukcji rolnej. Konieczne jest p;
szenie melioracji. W PGR. trzeba
jać budownictwo mieszkaniowe
względnie poprawie musi ulec
placówek służby zdrowia, zabiegać

nii wyborczych do Sejmu i rad na­
rodowych.

w Legnicy w spra-

coroczny Rajd Odrodzenia Szlakiem Pol-,
skicj Miedzi, czy konkursy wiedzy o Dol­
nym Śląsku i jego piastowskiej prźeszło-
ści odbywające się przy współudziale
Stowarzyszenia „Wisła — Odra” — nie
znajdujemy sojuszników w organizacjach
młodzieżowych. Dziwne to. bo tyle się
słyszy od młodych ludzi narzekań i ga­
daniny o swoich sprawach, których sa­
mi nie chcą rozwiązywać korzystając ze
społecznej bazy PRON, który jest prze­
cież ich naturalnym sojusznikiem; Jedy­
nie harcerze, jak zawsze, są chłonni na
nasze inicjatywy.

@ Rozpoczęliśmy rozmowę od określe­
nia społecznej bazy ruchu w wojewódz­
twie legnickim. Konsultacje społeczne to
jedna z najważniejszych metod waszej
pracy...

— W radzie zasiadają osoby' repre­
zentujące różne środowiska. W swej co­
dziennej pracy mają do czynienia z wie­
loma ludźmi, są. nastawieni na. rejestra­
cję ich opinii, które często są różne. Do
wymiany odmiennych poglądów docho­
dzi prawic zawsze na posiedzeniach ra­
dy. Przykładem — dyskusja nad kon­
cepcją rzecznika praw obywatelskich.
Napisaliśmy w naszym „stanowisku” (pu­
blikujemy je obok), źe była ona odbiciem
pluralizmu poglądów.
0 Przed zbliżającym się II Kongresem

PRON czeka was moc pracy. Na czym
będzie ona polegała?

— Obok wypełniania zadań statuto­
wych, a więc przede wszystkim działa­
nia na rzecz porozumienia narodowego
i kształtowania godnych warunków pra­
cy i życia, toczyć się będzie kampania *

tyjni i ich było na sali najwięcej. By­
li rolnicy, członkinie KGW, urzędnicy,
nauczyciele. Zabrakło jedynie młodych.
Nie było ani aktywistów ZMW, która
to organizacja podobno działa tu nie­
źle, nie przyszli działacze ZSMP, jed­
noosobowo reprezentowane było har­
cerstwo A szkoda, bo mówiono na sali
także o sprawach młodzieży, tyle że bez
niej.

Rzecznicy praw’ obywatelskich
muszą być osobami niezależnymi,
posiadającymi immunitet i auto­
rytet. Muszą to być osoby posia­
dające wyobraźnię społeczną i od­
wagę. Bezwzględnie muszą mieć
możliwość własnej inicjatywy, a
ich wypowiedzi dużą rangę spo­
łeczną. Rzecznik praw obywatel­
skich musi być bezwzględnie oso­
bą niezależną, nie może być także
„skrzynką skarg i zażaleń”. Jego
głównym celem winno być prze­
ciwdziałanie anomaliom życia spo­
łecznego.

Dyskusja w województwie leg­

nickim jest odbiciem pluralizmu

poglądów. Większość dyskutantów

opowiadała się za wariantem „B ,

tej. za rzecznikiem krajowym i

wojewódzkim. Sejm PRL powi­

nien powoływać rzecznika krajo­
wego, a rzeczników wojewódzkich

WRN wspólnie z RW PRON.

Rozmawiał JACEK BROSZKIEWICZ

Przewodniczący ustępującej RG
PRON Werner Doliwa, na co dzień za­
stępca dyrektora w miejscowym PGR,
zna wszystkie tutejsze problemy i o
tych sprawach przede wszystkim mówi.

przedkongresowa. Najpierw odbędą się
zebrania w podstawowych ogniwach, po­
tem zjazdy gminne, miejsko-gminne
i miejskie, a 20 marca zjazd wojewódz­
ki, który wybierze 16 delegatów na II
Kongres.e Kongres wytyczy kierunki działania
PRON na łata przyszłe. Mam jednak za­
strzeżenie co do instytucjonalnej, by nie
rzec zbiurokratyzowanej formy, jaką
chcccie nadać kampanii przedkongreso­
wej. Czy będzie czas na spotkania i roz­
mowy z ludźmi, na wysłuchanie ich?

— Z pewnością. Cały kwiecień poświę­
cimy na spotkania z obywatelami. Wzo­
ry czerpać będziemy z kampanii wybor­
czych do Sejmu i rad narodowych. Przy
tej okazji chciąłbym zaapelować o akty­
wne uczestnictwo w tych spotkaniach.
Poza tym pragnę zwrócić uwagę, że w
samej działalności naszych ogniw zacho­
dzą znaczące zmiany. Staliśmy się part-i
nerem nie tylko dla administracji i orga­
nów władzy, alę i dla aparatu gospodar­
czego. Wiele z haszych postulatów — na
przykład przeniesienia spółdzielni „Leg-
mczanka” z osiedla „Kopernik”, czy też
przyspieszenia budowy fabryki kwasu
siarkowego w hucie. „Legnica” — trafia.
wprost do zainteresowanych zakładów
pracy i instytucji. I trzeba przyznać, że
w większości przypadków nasze inter­
wencje odnoszą skutek. A jeśli tak jest.
to znaczy, że PRON na stale wpisał się
w krajobraz naszego życia i zyskał apro­
batę społeczeństwa.

© Dziękuję za rozmowę.
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Przed laty ZSMP prowadził ciekawą
akcję Młodzi ludzie wypowiadali się, co
zrobiliby, gdyby zostali ministrami, wo-
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siedmiu województwach
ograniczyć ilość narad.

aby zrobić to u nas?
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każdym przypadku — twierdzi dr Zda­
nowicz. — Lekarz w swoim sumieniu
rozstrzyga, czy może udzielić matce
przepustki, chociaż zdają sobie sprawę
z tego, że podejmując taką decyzję
stępuję przeciwko regulaminowi.

Podobne stanowisko w sprawie od­
wiedzin chorych dzieci prezentuje dr
Władysław Orzeł, ordynator Szpitala
Chirurgicznego w Legnicy. I tutaj kar­
miące matki przyjmowane są na oddział
wraz z dziećmi, a odwiedziny — poza
szczególnymi przypadkami — unormo­
wane są przez regulamin Nie są tp
jednak odwiedziny matek, lecz ■ całych
rodzin, dezorganizujące pracę lekarzy i
pielęgniarek... .

Jest kilka plag, które w ostatnich la­
tach nawiedziły Legnickie, a z którymi
walka jest szczególnie trudna. Myślę tu
przede wszystkim o bardzo złej jakości
robót budowtanych, niezwykłym zainte­
resowaniu — jak na tak trudne czasy
— organizowaniem różnego rodzaju ju­
bileuszy, które kosztują miliony spo­
łecznych pieniędzy no i... naradomanii.
Kto wie czy właśnie naradomania nie
jest zjawiskiem najgroźniejszym. Przede
wszystkom kosztuje mnóstwo pieniędzy
— śniadanka, obiadki (wszystko za pań­
stwowe fundusze), delegacje, czasami
nawet noclegi. Do tego trzeba dołączyć
stracony przez ludzi, najczęściej na bar­
dzo odpowiedz alnych stanowiskach, czas.

r.s. Już w
dowano się
nadszedł czas.

Sam na sani z chorobą

z dzieckiem
traktowana

i rozsądkowi — bo nierozsądnych i nie­
frasobliwych rodziców. mamy jeszcze
zbyt wielu.

Indywidualne przykłady negatywnych
postaw rodzicielskich nie powinny jed­
nak decydować o zaostrzeniu lub roz-

. luźnieniu regulaminów odwiedzin w
szpitalach Tym bardziej, że są szpita­
le, które dostęp matki do dziecka trak­
tują jako znaczący element współdzia­
łania w procesie leczenia. Mamy taki
przykład także w Legnicy — na Od­
dziale Ocznym WSZ Całodzienny pobyt
matek przy dzieciach nie budzi tam
żadnego oporu ani zdziwienia. I to nie
od czasu zawarcia porozumienia

— Tak u nas było zawsze — twier­
dzi dr Halina Śliwińska, zastępca ordy­
natora oddziału. — Jeżeli matki wyra­
żają chęć, otrzymują przepustki umo­
żliwiające czuwanie przy chorym dzie-
ckur-Matki bardzo nam pomagają, zwła­
szcza, że po zabiegu dzieci mają zasło­
nięte oczy Matka może poprowadzić
dziecko, przypilnować, aby nie odsłoniło
oczu, pielęgnować, a psychicznie dziecko
czuje się bezpieczniejsze

— Matki — mówi dalej dr Śliwiń­
ska — są zdyscyplinowane i nie spra­
wiają personelowi żadnych trudności, a
przeciwnie, wspomagają pracę lekarzy
i pielęgniarek.

Idea „otwartych drzwi”
Problem dostępu matek do chorych

dzieci podjął Komitet Ochrony Praw
Dziecka. W maju 1982 roku między ko­
mitetem a Ministerstwem Zdrowia i O-
pieki Społecznej zostało zawarte poro­
zumienie, w którym znajduje się mię­
dzy innymi taki ustęp:

„Ministerstwo Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej zobowiązuje się do zezwolenia
na obecność rodzica przy dziecku w pla­
cówce służby zdrowia jeżeli inne wzglę­
dy zdrowotne lub epidemiologiczne nie
stoją temu na przeszkodzie”.

„Względy epidemiologiczne” — to zro­
zumiałe. „Inne względy zdrowotne” —
już mniej. Interpretacja tak ogólnikowe­
go stwierdzenia może przybierać najróż­
niejsze formy. Stąd też w poszczegól-

1 tak upływa czas, a narad przybywa,
bo i problemy się mnożą. Mamy więc
kwartalne narady gospodarcze, miesięcz­
ne narady szefów administracji tereno­
wej. narady w sprawie żniw, zimy, mle­
ka, kartofli, zbiórki złomu, akcji waka­
cyjnej. sadzenia drzew i krzewów i co
tam sobie jeszcze wymyślisz. Naj­
gorsze jest to, że najczęściej z ua-
siadówek nic nie wynika. Typowym
przykładem tego typu zebrań było
ostatnie spotkanie naczelników miast i
gmin z głównym inspektorem
nym kraju gen. Bończakiem
mówił swoje, a naczelnicy swoje. Mam
uznanie dla wojewody, który angażuje
cały swój autorytet w akcję higieniza-
cji zagłębia miedziowego, ale myślę, że
właśnie taka narada nic do sprawy nie
wnosi. Czy rzeczywiście kilkadziesiąt
osób musialo słuchać informacji naczel­
ników kilku gmin, ilu ORMO-wców bra­
ło udział w akcji „Posesja”? Czy nie
wystarczyłaby informacja na ten temat
rozesłana pisemnie? Czy wreszcie pano­
wie naczelnicy nie mają w sobie tyle
samokrytyki, aby zrozumieć, że powta­
rzanie kilka razy tego samego jest po
prostu śmieszne?

jewodami. naczelnikami? Gdyby
ogłoszono taką akcję, chociaż nie
slem ZSMP-owcem, zgłosiłbym
pierwszy, aby powiedzieć, co bym zro­
bił jak zostałbym wojewodą Przede
wszystkim pod karą zwolnienia ze sta­
nowiska (chociaż podobno i wojewoda
tego nie może) zabroniłbym organizowa­
nia narad i to absolutnie wszystkich.
Wbrew pozorom narady nie są wcale
przejawem demokracji — a wprost prze­
ciwnie — jest to potrzeba ludzi, którzy
powinni decydować o wielu sprawach, a
widzą konieczność podparcia się apro­
batą szerokiego grona aktywu (jak to
się ładnie mówi) dla swoich działań. Ja­
ki jest mechanizm takiego działania?
Dość prosty Jest sprawa do załatwienia,
najczęściej trudna Zbiera się określony,
dość wąski zespół ludzi i podejmuje de­
cyzję — najczęściej taką, jaką chce szef
tego zespołu Potrzebna jest jeszcze spo­
łeczna aprobata, no i organizuje się na­
radę Przyjeżdża wtedy do Legnicy naj­
częściej kilkadziesiąt osób z całego wo­
jewództwa Narada trwa dwie, trzy a
czasami nawet cztery godziny Więk­
szość osób w niej uczestniczących kinie
na czym świat stoi bezsens wystą­
pień poszczególnych mówców, ale sie­
dzieć musi — wiadomo, władzy narazić
się nie można. Po takiej naradzie moi
koledzy z dzienników piszą, że... poru­
szono wiele ■ ważnych problemów i pod­
jęto decyzję w takiej- to a takiej spra­
wie. Guzik prawda, bo postanowienie
powz ęto już dawno i wystarczyło po­
informować o nim zainteresowanych.

Lepki zaduch choroby najmocniej da-
je się odczuć na oddziałach dziecięcych.
Sterylnie czyste Pomieszczenia mają w
sobie niemiły chłód, a oczy dzieci —
nieodmienny wyraz przygnębienia i re­
zygnacji.

-NlEWEM JAK MU TO POWLEC#/Et.
ALE ZMJE ŻE O£060 ZKr.

specjalistą, aby dojść do wniosku, że
jeżeli zdrowe dziecko nie może się o-
bejść bez matki — to stokroć bardziej
potrzebuje jej w chorobie. A oddziele­
nie matki od chorego dziecka jest ak-
tem niehumanitarnym, wymierzonym
przeciwko dziecku.

Na Zachodzie obecność matki w szpi­
talu, przy łóżku chorego dziecka, jest
sprawą oczywistą. Matka wpływa ko­
jąco nie tylko na psychikę dziecka ale
także — jak wykazują badania —
szybką poprawę stanu zdrowia. U
obecność matek przy chorych dzieciach
jest rzadkością. Dlaczego? Czyżby nie
chciały czuwać przy chorych dzieciach.
zaabsorbowane pracą zawodową i co­
dziennymi obowiązkami? Niestety, nie
sposób stwierdzić, na ile rodzice zain­
teresowani są — nawet, jeżeli miałoby
to się odbywać kosztem urlopu (zwol­
nienie lekarskie na opiekę nad dziec­
kiem przebywającym w szpitalu przy­
sługuje tylko matkom karmiącym pier­
sią) — czuwaniem nad chorym dzieckiem,
bo najczęściej pobyt przy dziecku ogra­
niczony jest do tzw wizyt w okreś­
lonych dniach i godzinach Rodzicom.
oddającym do szpitala małe dzieci tłu­
maczy się często, aby wizyt zaniechali
w ogóle, gdyż wpływają one na po­
gorszenie stanu zdrowia dziecka. Przed­
smak tego mają rodzice już w chwili
oddawania dziecka do szpitala: Głośny
płacz powtarza się na ogól przy każ­
dych odwiedzinach , jeśli tak można
nazwać oglądanie dziecka przez szybę
pokoju odwiedzin albo kilkuminutowe
potrzymanie na ręku Aby zaoszczędzić
dzieciom szeregu dramatycznych roz­
stań, rodzice rezygnują z tych namia­
stek kontaktu z dziećmi i podporządko­
wują się zaleceniom lekarzy, co jest.
dodajmy, zgodne z regulaminem:
• Nie można odwiedzać chorych na

oddziałach: zakaźnym, położniczym, no­
worodków, dziecięcym i intensywnego
nadzoru kardiologicznego.

• Chore dziecko na oddziale dziecię­
cym Wolno odwiedzać jedynie w tym
wypadku, gdy stan jego pozwala na
widzenie się poza salą chorych.

To fragment regulaminu dotyczącego
odwiedzin chorych, wydanego przez Wo­
jewódzki Szpital Zespolony. W praktyce
oznacza to zakaz odwiedzin większości
małych pacjentów. Jak znoszą pobyt w
szpitalu? Lekarze twierdzą, że różnie.
Są dzieci roczne, błyskawicznie przysto­
sowujące się do otoczenia i sześciolatki
szlochające do utraty tchu. Wydaje się
jednak, że nie jest to tylko kwestia
adaptacji do zmienionych warunków,
ale przede wszystkim zaspokojenie po­
trzeb psychicznych zwłaszcza dzieci ma­
łych i niemowląt. Psychika dziecka nie
może być rozpatrywana w oderwaniu
od funkcjonowania serca, płuc i mięśni.
Lekarze zresztą tego nie negują, lecz...
nasze szpitale są takie, a nie inne: cias­
ne, niefunkcjonalne, przepełnione. W

- małych ' salach wypełnionych łóżeczkami
niewiele miejsca pozostaje nawet dla
■pielęgniarki.

nych szpitalach otwiera się drzwi dla
matek lub tylko uchyla nieśmiało
furtką. Sądzą, że opór cząści lekarzy
przed szerszym otwarciem szpitalnych
podwoi wypływa z zachowania i postaw
rodziców W jednym ze szpitali poka­
zano mi fartuch, który włożyła na dwie
godziny przebywająca u małego pac­
jenta matka — prosił się o natychmia­
stowe solidne pranie Natknęłam się też
na matką przebywającą w szpitalu wraz
z karmionym piersią dzieckiem — zaję­
ta lekturą zapomniała, gdzie się znaj­
duje i po co- W rozgrzebanym łóżku
pozostawione sobie dziecko zabawiało
się ssaniem i rozrzucaniem sterty
kierków Notabene dziecko leżało
oddziale oparzeń — co już mówi
mo za siebie Takie przykłady mogą
przemawiać raczej za separacją rodzi­
ców od chorych dzieci. Być może, jak
twierdzą lekarze, część rodziców nie do­
rosła do tego, aby współdziałać z leka­
rzem i pielęgnować dziecko w choro­
bie?

Nie neguje tego także Małgorzata Re-
kowska — przewodnicząca Terenowego
Komitetu Ochrony Praw Dziecka w
Legnicy. Jej zdaniem komitet nie żąda
natychmiastowego otwarcia szpitalnych
drzwi przed rodzicami wbrew przepi­
som sanitarnym, wzglądom zdrowotnym

Mały człowiek, nie posiadający jeszcze
umiejętności myślenia abstrakcyjnego.
nie łączy konieczności pobytu w szpita­
lu z chorobą. Nie jest w stanie pojąć
ani zrozumieć, dlaczego w chwili, w
której cały jest cierpieniem i bólem.
opuszcza go mama — dotąd taka dobra
i czuła, reagująca na każdy upadek, za­
draśnięcie, płacz. Psychologowie już
dawno zwrócili uwagę na problem osa­
motnienia chorego dziecka przebywają­
cego w szpitalu Ale nie trzeba być

Pointy nie będzie. Rozmawiałem ostat­
nio z kilkoma ludźmi, którzy jeszcze nie
tak dawno byli w Legnickiem na tak
zwanym świeczniku. Wszyscy oni po­
dzielają moje zdanie, że naradomania
jest W zagłębiu miedziowym zjawiskiem
niezwykle niebezpiecznym. Ich opinia­
mi podzieliłem się z emerytowanym już
pracownikiem aparatu partyjnego. Uwa­
ża, że właściwie to naradomania nie jest
wymysłem ostatnich lat. Zawsze miała
tu wielu zwolenników i trafiała na wła­
ściwy grunt. Wniosek stąd przynajmniej
jeden, że łatwiej mówić o błędach in­
nych niż o swoich.

Gdzie tu miałyby się pomieścić
matki? - rozkłada ręce dr Zygmunt
Zdanowicz, ordynator Oddziału Dziecię­
cego Wojewódzkiego Szpitala “
nego w Legnicy.

W tym szpitalu miejsce stałego po­
bytu znajduje się tylko dla matek kar­
miących Nie ma ich zresztą zbyt wie­
le, bo wbrew zaleceniom pediatrów
współczesne matki wolą karmić dzieci
mlekiem sztucznym.

Dr Zdanowicz twierdzi, że jest zwo­
lennikiem umożliwienia szerszych kon­
taktów matek z chorymi dziećmi, jeże­
li nie stoją na przeszkodzie wzglądy sa­
nitarne. W szpitalu mieści się oddział
noworodków i oddział zakaźny — tam
potrzebna jest fachowa opieka i reżim
sanitarny Na innych oddziałach kon­
takt z dzieckiem istnieje, a matki za­
bierają dzieci nawet na spacery na
świeżym powietrzu Nie jest to jednak
dla dziecka bezwzględnie korzystne.
Część matek — w źle pojętej trosce —
wykazuje nieraz żenujący brak zrozu­
mienia dla ograniczeń narzucanych
przez lekarzy. Zdarzają się przypadki
dokarmiania i przekarmiania dzieci, od­
wiedzania ich całą rodziną w asyście
babć, cioć i wujków.

— Kontakt matki
sprawa indywidualnie

Nawet najzdrowsi na dźwięk słowa
„szpital” odczuwają niemiły dreszcz.
Niechęć wobec wszelkich placówek lecz­
nictwa zamkniętego nie jest bynajmniej
zn iązana z nastawieniem do personelu
Dla lekarzy i pielęgniarek pacjent mo­
że odczuwać rzetelną wdzięczność —
szpitala nie polubi nigdy. To po prostu
nie jest miejsce „do lubienia"...
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obrazy .
kierowniczka

' Nadawał
dostosować

• z\ gotowy-

Owi

„Wszystko jest w ziemi”, „Wędrujące
segmenty”. „Uniesienie" i „Za szybą”,
„Treny”. „Dymensja”, „Izolacja” to ty­
tuły. które choć brzmią jak tytuły wier­
szy. sa nazwami cykli malarskich i gra­
ficznych Zygmunta Luksandra — zl°-
toryjskiego artysty plastyka.

— nart Zyg- f
nie odpowie- j

i będzie ■

pierwszej

(i

szu”, każda koncepcje poprzedzają prze­
myślenia. szkice i rysunki. Etap ten w
niektórych przypadkach trwa lata. Sa­
mo malowanie nie pochłania dużo czasu.

— Malarstwo i grafika — twierdzi i
pan Zygmunt — sa dla mnie najważ­
niejsze. To moje życie. W ten sposób
wyrażam siebie. Wole malować niż na
przykład, pisać. Moje prace sa bardzo
osobiste, intymne. Oddają uczucia, prze­
życia. stany ducha. Nie maluje rzeczy
konkretnych. Przemawiam do wyobra­
źni. chce by oglądającego skłaniały do
zadumy.

'WW

Zdjęcia zc

BORT-u. ZOK-u. pracują
skich Zakładach Obuwia
jego obrazy.

— Wiszą u nas cztery obrazy pana
Luksandra — informuje kierowniczka
USC. pani Bogusławą Bobrek. — Szcze­
gólne wrażenie robi dyptyk na pólpię-
trze. Wszyscy zwracają uwagę na har­
monie niebieskich i czerwonych kolorów
z wystrojem wnętrza i wyjątkowo traf­
ny dla naszej instytucji nastrój.
obrazy te wywołują.

ale obraz trzeba umieć pokazać. Kon­
kursy i wystawy dają taką szanse, mo­
bilizują do pracy. Wystawione prace
można skonfrontować w środowisku, po

Wydaja się. że sympatia jest wzajem­
na. pan Zygmunt czuje sie w Złotoryi
dobrze.

Artystą plastykiem można zostać w
trojaki sposób: po uzyskaniu akademi­
ckiego dyplomu. dzięki przynależności
do związków twórczych lub na podsta­
wie twórczego dorobku. Zygmunt Luk-
sander został malarzem na podstawie
dorobku twórczego i jest to dla niego
bardzo ważne, tym sie szczyci. Poza ma­
larstwem uprawia rysunek oraz grafi­
kę warsztatową, głównie linoryt i. te­
chniki miedziorytnicze. a także grafikę
użytkową. Czasem maluje portrety, choć
tak bardzo różnią sie one od wszystkie­
go co robi. Portret nie jest otwarty, wy­
znacza pewne granice. zakłada podo­
bieństwo portretowanego z obrazem, na­
rzuca określone wymogi warsztatowe.

Wiele obrazów podpisanych
zdobi prywatne mieszkania.

— Obraz, który znajduje sie w moim
domu — mówi Marek Pasternak, oku­
lista — to nietypowy pejzaż w tona­
cjach bieli i brązów. Bardzo mi sie po­
doba.

— Jest to miasto wyjątkowe — zwie­
rza sie. — Po raz pierwszy przyjecha­
łem do Złotoryi, by wziąć udział w ple­
nerze. Tutaj poznałem moją przyszłą
żonę i... zostałem. Nigdy nie żałowałem
porzuconego Wrocławia. W Złotoryi nie
ma wielkiego przemysłu i charaktery­
stycznego dlań pośpiechu. Miasto jest
spokojne, jakby wyciszone. A okolice...
I ta klasyczna, średniowieczna zabudo­
wa... to trzeba widzieć! Zdecydowanie
jest to dla mnie miasto jedyne. Wiele
razy miałem propozycje przeniesienia
sie do innego ośrodka, ale nie skorzy­
stałem.

Po przy jeździć z Wrocławia Zygmunt
Luksander praco .vał jako pro;ektant o-
buwia w tutejszych ..filcach”
kształt butom, stara fac sic <
wzory do panującej mody i p:
wał wystawy przemysłowe. Wkrótce jeo-
nak maca przestała dawać satysfakcję
Swoje umiejętności postanowił wykorzy­
stać w szkole, gdzie uczył wychowania
plastycznego. Gabinet przekształcił w
prawdziwa pracownic, dzieci nie mu-
siały iuż nosić ze sobą bloków, farb i
kredek, bo wszystko znajdowało sie na
półkach, dla każde] klasy oddzielnie.
Tak. ale szkolą to nie tylko dydakty­
ka. to również dzienniki plany i na­
rady. Niespokojna dusza artysty zbun­
towała sic i tym razem. Spróbował raz
jeszcze, wiażąc sie ze Złotoryjskim O-
środkiem Kultury. Do dziś prowadzi za­
jęcia plastyczne dla dzieci, a gdy w
ZOK-u odbyć sie ma występ lub pokaz
— robi tzw. mała scenografię. Chętnie
wspomaga wydawnictwa firmowane
przez ZOK. projektuje książkowe obwo­
luty. zamieszczą w nich swoje rysunki.
Jest autorem teki grafik, zawierającej
kilkanaście rysunków piórkiem, przed­
stawiających fragmenty ulic, murów o-
bronnych. kościoły i kamieniczki. Od
tej strony pan Zygmunt znany jest do­
brze wszystkim mieszkańcom Złotoryi.
Ci zaś. którzy bywają w siedzibach USC,

w Złotoryj-
— znają też

Jak to sie dzieje, że ktoś jest muzy­
kiem. pisarzem, malarzem? Z pewnością
jest to kwestia zdolności, talentu, zachę­
ty ze strony innych i pracy nad sobą.

— Tak. chyba tak — potwierdzą Zyg­
munt Luksander. — Zawsze lubiłem
malować. Wychowałem się w środowi­
sku. w którym paleta, pędzel, farby by­
ły rzeczą naturalną. W szkole moje pra­
ce oceniano zawsze na piątkę. Nikt się
nie dziwił, kiedy postanowiłem uczyć się
rysunku i wybrałem liceum plastyczne.
Wiele wówczas (przełom lat 60 i 70)
malowałem i sporo wystawiałem. Po raz
pierwszy wziąłem udział w wystawie
zorganizowanej przez KMPiK we Wro­
cławiu. Jeszcze wtedy nie wiedziałem,
jak ważna bedzie dla mnie ta wysta­
wa. Otóż w 1973 roku ZPAP przyznał
mi status artysty plastyka, zaliczając
sześć poprzednich lat. za cezure biorąc
te właśnie, wrocławską wystawę.

6 • Konkrety

i kształtom obrazy Luksandra
dekoracyjne, ciepłe. Nie szokują.
straszą, przyciągają uwagę, zmuszają by
sie im przyjrzeć, by pomyśleć, wspo­
mnieć... Sprawiają. • że oglądający dopa­
sowuje je do określonego wnętrza. Dzię­
ki nim malarz porozumiewa sie z wi­
dzem. stara się o czymś go przekonać,
jakby pytał: — Czy rozumiesz? Podzie­
lasz moje zdanie? Oglądający ma mo­
żliwość własnej interpretacji, niejako u-
zupelnienia obrazu, który jest niedopo­
wiedziany. otwarty, pełen symboli i ine-

I chyba to sie już nie zmieni. Malarz
bowiem kończy budowę nowej pracowni,
a przy okazji — domu. Dotychczasowe
miejsce pracy — dwa niewielkie pokoi­
ki przydzielone przez Urząd Miasta, po­
czątkowo wystarczały, z czasem stały się
za małe. Wykończenie nowej, z rozma­
chem zaprojektowanej przez pana Zyg-.
munta pracowni, nastąpi wiosną tego
roku — na 20-lecie pracy twórczej.

Istotnie nie ma na obrazach Luksan­
dra rekwizytów (fachowiec powiedział­
by: malarstwo nieprzedstawieniowe),
które przykuwają uwagę człowieka za­
równo na płótnie, jak w życiu. Są płasz­
czyzny pełne czystych, klarownych barw.
Czasem jednokolorowe płótno przecina­
ją — będące niczym ostrzeżenie, prze- j
stroga — linie. Innym razem -kontra- :
stowo zestawione barwy -zdają się pro­
wadzić diąlog. sprzeczać lub zgodnie
mówić o? tym samym. Przemawiają rów­
nież kształty barwnych plam — odda­
ją niepokój.. niepewność, radość. Kolo­
ry są tak intensywne, że nie sposób nie
patrzeć na nie. Są fascynujące — soczy­
ste. pełne, prawdziwe. Najczęściej u-
trwala pan Zygmunt zielenie i brązy
(symbole wiosny i jesieni), ale także
czerwienie i fiolety, oranż i niebieski,
nie brakuje czerni i bieli. Dzięki bar­
wom i kształtom obrazy Luksandra są

nie

pokazie nadarzają się też oferty kupna
Zygmunt Luksander w ciągu 20 lat wy,
stawił swe prace kilkadziesiąt razy. Za
najważniejsze uważa wystawy ińdywi-j
dualne.

— Wiadomo wtedy. — rozwaza — czy:
oglądający przyszli zobaczyć 'te właśnie
obrazy, czy też — iak w .przypadku wy­
stawy zbiorowej — wszystkie zgroma­
dzone. Jeśli w galerii zjawiło się wielu
ludzi i orace im sie podobały — można
pomyśleć — malarstwo jest dobre, I od­
wrotnie. Artysta wystawiający swe ora­
ce indywidualnie bierze odpowiedzial­
ność na siebie

Kilkakrotnie obrazy Luksandra wy­
stawiono w NRD i RFN

Na początku lat siedemdziesiątych zło-
toryjski plastyk był współorganizatorem
i uczestnikiem Ogólnopolskiego Spotka­
nia Twórczego w Osetnicy przekształ­
conego później w plenery międzynaro­
dowe. Najchętniej posyła swe prace na
Ogólnopolski Konkurs Graficzny im.
J. Gielniaka. organizowany w Jeleniej
Górze i Ogólnopolski Konkurs Malar­
ski im. J. Spychalskiego w Poznaniu.
Obydwa mają bogate tradycje i liczą
sie w środowisku

— Gdyby przeglądy regionalne odby­
wały sie na tych samych zasadach —
zastanawia sie oan Zygmunt — nie mu- !
siałoby to być co roku—

W Legnicy organizowane są Wysta­
wy Plastyki Zagłębia Miedziowego, prze­
wijają sie znane nazwiska Jan Henryk
Baca. Telemach Pilitsides. Andrzej Ow­
czarek Od niedawna Edward Mirowski.
Wystawy nie zawsze jednak są cieka­
we. Czy wina to malarzy, którzy nie
zawsze dają swoje prace? A może nie
spełniają oni nadziei organizatorów prze­
glądu? Nie wiadomo Coś w tym jednak
jest, skoro z Legnicy — mimo stwarza­
nych warunków — malarze odchodzą.
Kontakty pomiędzy nimi sa najczęściej
indywidualne, prywatne. Środowisko nie 1
spełnia więc swej roli, nie jest prężne,
nie integruje.

Co więc z twórczością? Czyżby kwe- i
stie socjalne, organizacyjne decydować j
miały o jej poziomie?

I jeszcze jedno pytanie
munt również nie zna na
dzi — czy w maju 1987 roku 1
miała miejsce wystawa jubileuszowa? I
Wszak mija 20 lat od jego
wystawy—

Malarz ma już jej koncepcje, chciał-;
by zaprezentować prace dawne i nowe. ■
A ponieważ nie jest związany z żadnym j
stylem, szkolą czy wzorem i jego ma- j
larstwo ciągle sie zmienia. — wystawa,
powinna być interesująca

Jeśli chodzi o technikę i sposób malo­
wania. Luksander jest (jak sam twier­
dzi) konserwatystą — nie rezyghuie z
płótna i oleju. Nigdy nie maluje „z mar-
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liczą sie clownie racje eko-
Bez twardej kalkulacji nie

ma mowv o rozwinięciu skrzydeł.

stawicielka
milicjanta.
chce słuchać tłumaczeń że LPK
wywozi śmieci Będzie mandat i
W korytarzach uwijają sie malarze

grunt raczej bez-
Krystynie trudno

dopiero zaczęły sie kło-
Były użytkownik (PSS „Społem”),

nie był wieczystym właścicie-
na dodatek bezprawnie

oiętra spółdzielni

może b.yśmy tak zorgani-
w Lubinie koledzy u-

pomysl co najmniej za zwario-
Przecież brakowało pieniędzy, a

a skąd lu-

enersii elektrycznej.
ale na grymaszenie nie

Prezes Henryk Polak od dawna, jak
mówi, gardłował przy każdej okaz ii. 0
w Legnickiem rozwijać poligrafię. Jesz­
cze na początku lat 70. jako szef bran­
ży poligraficznej w Wojewódzkim Przed­
siębiorstwie Usług Państwowego Prze­
mysłu Terenowego we Wrocławiu, ucze­
stniczył w konstruowaniu programu roz­
woju dolnośląskiej poligrafii Powstało
wówczas ooważne opracowanie zatwier­
dzone przez Wojewódzka Radę Narodo­
wa. Zapisano w nim że w latach 1974—
—75 powstaną na Dolnym Śląsku czte­
ry nowe drukarnie* w Wałbrzychu Je­
leniej Górze Oławie i Lubinie Ze u
placówkach tych równolegle z poligra­
fią typograficzną rusza oddziały malej
poligrafii, które w pełni pokryją zapo­
trzebowanie na druki akcydensowe ty­
pu manipulacyjnego i przemysłowego
czyli formularze, afisze, ulotki, etykie-

wtedy? -
w głosie.

Dzisiaj papier dosłownie „kopie”, ja­
kiś parszywy gatunek. Weźmiesz pęk
druków do ręki i trzymają się jak w
plastrze miodu. Strzela stylonowy far­
tuch. lepi sie nylonowy czepek na gło­
wie. Jakby cię podłączyli do prądu.
Łapki maszyny obracają się jak skrzy­
dła w wiatraku; z jednej strony chwy­
tają czysta kartki z drugiej odkładają
gotowe druki. Trzeba uważać, bo mogą
capnać za włosy i zerwać całą ondula­
cje. Zdarzały sie przecież takie wypadki.

. Krawczykowi upodobała sobie „Victo-
riew i pewnie przy niej zostanie. To ta
wielka maszyna, która stoi tuż obok
wejścia do zecerni. Jeszcze mistrz Ku­
charski jej nie ustawił, więc Krawczy-
kowa pomaga przy grafopressie. Taka
tu zasada, że trzeba poznać wszystkie
maszyny. Sortuje więc Krawczykowa
druki i od czasu do czasu zerknie na
Stasiakową. która pracuje tu raptem
czwarty miesiąc, a już uczy koleżanki.
Żartów nie ma. bo za parę tygodni -eg­
zamin. Trzeba znać nie tylko przepisy
bhp. ale i gatunki papieru, formaty, ma­
szyny.

Bez maszynisty Kucharskiego nie ru­
szy na zmianie ani jedna „typo”. U wu­
ja sie więc w ukropie. żeby produkcja
szła, a kobiety miały zalecie. Po trzy­
dziestu przeszło latach pracy w drukar­
niach każdy mechanizm zna jak tablicz­
kę mnożenia. Drukował przecież podrę­
czniki. słowniki, encyklopedie i koloro­
we albumy. To była robota, szesnaście
kolumn za jednym zamachem, w tym
trzy, cztery barwne klisze. Tu trochę
szaro, ale za to więcej satysfakcji, bo
człowiek czuje, że tworzy firmę od pod
staw. Po swoje maszyny Kucharski wy­
prawiał sie na drugi koniec Polski, po­
tem wypieścił każda śrubę, aż któregoś
dnia zagrały.

ty. kwitariusze. prospekty, katalogi itd.
Zapal wiadz. jak to często bywa, spło­

nął w słomianym ogniu. Opracowanie z
czasem podzieliło los tysięcy dokumen­
tów sporządzanych w myśl idei: sztuka
dla sztuki. Ale jeden z egzemplarzy
orzechowa! sie w szufladzie prezesa Po-
idKa. Gdy w 1985 roku rzucił w gronie
drukarzy: a
zowali placówkę
znali oomysl co
wany
nawet zwyczajnych gwoździ
dzie. skąd maszyny1

Sprawa jednak odżyła, a
razem wykazały skuteczność
dowauie Już 22 maia tego samego roku
odbyło sie zebranie założycielskie z u-
działem dziesięciu członków założycieli,
a 20 sierpnia Sąd Rejonowy w Legnicy
zarejestrował statut Introligatorsko-Gra-
ficznei Spółdzielni Pracy „Intrograf” w
Lubinie Zostało dokładnie dwanaście
miesięcy na uruchomienie produkcji,
zgodnie ze spółdzielczym prawem. Pre­
zes Polak zamiast kredytów dostał dwie,
wysoko oprocentowane pożyczki — jedną
z Urzędu Wojewódzkiego w Legnicy,
druga z Centralnego Związku Spółdziel­
czości Pracv Jeszcze z biurem w tecz­
ce rozkręcił organizacyjna machinę: po­
szły pisma w sprawie maszyn, papieru,
ludzi...

Plan rozbił sie prawie na starcie Mia­
sto chcialo drukarnie ale od początku
zaczęły pojawiać sie trudności ze zna­
lezieniem odpowiedniego budynku dla
poligrafów. Padła nawet propozycja, że­
by grafooressy i offsety wstawić do re­
stauracji ..Parkowej”, cieszącej się nie­
chlubna sława. Ostatecznie ie-dnak Urząd
Miasta wskazał na starą nadszarpniętą
czasem kamienice, stojąca tuż obok pie­
karni. Budynek był wprawdzie w opła­
kanym stanie wymagał ocienienia ścian,
doprowadzenia
ciepła i wody
było już czasu

Jak na złość
poty
chociaż nie był
lem obiektu a i
wynajął część piętra spółdzielni
.Legspin” nie miał zamiaru poddawać
się bez walki Zainwestował przecież w
budynek oare milionów wiec domagał
sie zwrotu poniesionych kosztów.
trafił wiec do sądu'

Pół roku przeciekło między ' palcami.
Kucharski przywoził pierwsze maszyny,
a na parterze wciąż rozcierały sie spo­
łemowskie skrzynki ; butelki bo budy­
nek służvł byłemu właścicielowi jako
magazyn Wreszcie Szymanowska zwo­
łała komisie, spisała butelke oo butel­
ce wynaiela ludzi i przetransportowała
wszystko na ostatnie oietro W sierpniu
1986 roku w „Intrografie” zaturkotały
jednak maszyny. Ale opóźnienia trze­
ba nadrabiać do dzisiaj Stad zabiega­
nie. przyspieszone tempo trochę anor­
malne warunki. Bo w jednej hali na
parterze oracuia wszystkie maszyny a
na piętrach wciąż trwa remont, na szczę­
ście już kosmetyczny

Przed .Intrografem” wciąż stoją ko­
lejki oo prace Po mieście rozniosło się
lotem błyskawicy że w te> mikrosko-
oiine4 firmie średn-* zarobek przekracza
iuż 27 tysięcy zł Dostać sie tu. to rze­
czywiście znaczy wygrać los na loterii.
Bo z 370 podań odrzuca sie statystycz­
ni co trzecie Prezes orzyznaie że ma-
iac luksus wrboru oo prostu wybiera.
Najlepszych z najlepszych Rada Nad­
zorcza podjęła nawet deerzie. żeby na
ooczatek nie przyjmować kobiet posia­
dających małe dzieci Być może zagotu­
ję sie społeczna opinia ale w firmie w
■tei chwili
nomiczne

ZAMIŁOWANIE
W przyszłości introligatornią ma być

jednym z największych działów, zatrud­
niającym prawie osiemdziesiąt osób. Za
Parę dni przeprowadzi sie na piętro i
wtedy rozluźni sie w hali maszyn. Dzi­
siaj na stolach bloki kleione Druki trze­
ba dokładnie obejrzeć odrzucając nie­
doróbki. potem posortować policzyć.
skleić w blok wyrównać gilotyną i
przygotować do wysyłki Blok powinien
być idealnie czysty, estetycznie wykoń­
czony • solidnie zapakowany Krystyna
Ma'-’ * wymaga od swoich podopiecz­
nych na;wvższvch umiejętności i dyscy­
pliny stawiaiac poprzeczkę bardzo wy­
soko Bywa, że czasem z togo powodu
wybuchają nieporozumienia ale w in­
troligatora! trzeba bvć pedantem w każ­
dym calu.

Machutowa jest prawą ręką Jana Sy­
kały, który kieruje działem. Oboje
są poligrafami z wykształcenia i zami­
łowania za sobą maja wiele lat pracy
we wrocławskich drukarniach. Znaleźli
się tu trochę z powodu osobistych pery­
petii. ale głównie za namową. prezesa.
Mieszkają w wynajętych pokojach. w

1 jednej z oodlubińskich wsi i codzien­
nie dojeżdżała do Dracv Pan Jan.p,r~2L

. szczenił „sic ną nowy
boleśnie. ale pani

I s iii
i I

stała ledwo dwudziestotonowy przydział,
.trzeba bedzie tego ruszać głowa, zęby
zdobyć resztę. bo przećież głównie
papieru zależy plan. Ale nie ma sytua-
cii bez wyjścia. Prezes Zadecydował, by
w tym przełomowym roku nastawić sir,
na klientów z papierem i na papierowe
odoady Dlatego offsetowe Dominanty i
nowielacze drukują głównie kolorowe e-
tykiety dla Państwowej Agencji Rekla­
mowej i Wydawnictwa Handlu We­
wnętrznego „Libra” Płyną . jak w stru­
mieniu: wódka czysta, wino .Lotos”, pa­
sztet z drobiu, groszek konserwowy.
wołowina Za nare dni ruszą: ..krówka”
wafle orostokatne i ryby

Po odpady ,Intrograf”J jeździ do choj­
nowskiego „Dolpakartu” i Legnickich
Zakładów Papierowych Kiedyś wystar­
czyło że uszkodziła sie gilza, albo po­
strzępił brzeg i zwój wędrował na prze­
miał. Teraz drukarnia odkupuje uszko­
dzone rulony szatkuje na kawałki.
przycina do odpowiedniego formatu i na
pacierze w kratkę drukuje formularze
Klienci nawet 'nie psioczą, wręcz prze­
ciwnie.

Dzisiaj jednak Dominanta milczy Tak
iest od tygodnia, Krygulska z żalem spo­
gląda na swoja, maszynę: — Ona daje
połowę produkcji i zysku, W dziesięć
dni przerobiliśmy na niej trzynaście ton
papieru. Aż serce boli, że stoi i nie ma
z niei pożytku — tłumaczy Ale Domi­
nanta nie ruszy bez offsetowej płyty
po którą jeździć trzeba do Wrocławia, albo
i dalej. Dopóki „Intrograf” nie urucho­
mi własnej przygotowalni, offsetowej
dopóty będą kłopoty i . przestoje. Przygo­
towalnia kosztuje około 10 tys dolarów
Drukarze zwrócili się już do KGHM z
prośbą o pomoc. prezentując wizję wie­
lobarwnych folderów, eleganckich i ta­
nich. Po co przepłacać w Finlandii czy
Szwecji, skoro pod nosem takie maszy­
ny!

Robert Hornik, główny technolog.
maszyn raczej jest zadowolony Część _
dało się kupić z upłynnienia cześć po­
przez Centrale Handlu Zagranicznego
Prawie wszystkie sa w miarę nowocze­
sne. sprawne, wydajne Chodzi tylko o
to. bv w oełni je wykorzystać. Drukar­
nia przygotowana iest do produkcji w
dwóch technikach: typograficznej i off­
setowej. ale lak na razie, lokalne zakła­
dy w niewielkim stopniu wykorzystuj’
tej możliwości. Zamawiają głównie for­
mularze.

Anna Kiszko miała dosyć sklepu. Do­
syć użerania sic z ludźmi, dźwigania
skrzynek i paczek od których puchły
ręce. Cały dzień poza domem i wiecz­
nie nerwy. Teraz stoi przy maszynie w
charakterze ucznia i Przygotowuje się
do nowego zawodu Grafoprcss turkocze
miarowo co jakiś czas trzeba tylko
zgarnąć stosik druków i odłożyć na bok.
Kok temu Piszkowa złożyła tu podanie.
Wyczekała sic. wydreptała. aż wreszcie
przyjęli. Niektórzy mówią, że wygrała
los na loterii bo na biurku prezesa leży
podobno aż czterysta podań.

W hali maszyn ciasnota — tłoczą się
maszyny i ludzie Jednostajny jazgot,
który brzmi w uszach jeszcze długo po
powrocie do domu. Krygulska zauważy­
ła. że czasem w rozmowie już przekrzy­
kuje samą siebie. Pod jedną ścianą gra-
fopressy i offsety, pod drugą zalążek in-
troligatorni — kilka kobiet pochylonych
nad drukami i poupychane maszyny:
zszywarka, bigówka. gilotyny, prasy. Ku­
charski popędza, żeby odbierać „ekwi­
walent”. Krygulska odrywa sie od stołu
i za chwile taszczy pod pachą parę bu­
telek sorbovitu ręcznik i spodnie. To
pierwsza praca w lej życiu. Dopiero.
gdy dzieci podrosły — zarejestrowała
sie w wydziale zatrudnienia. Trzy lata
chodziła prosiła pytała, pukając tu i
tam. ale bezskutecznie. Aż rodzina za­
częła iuż kpić, że widocznie budują
dla niej nowy zakład. Kto by pomyślał,
że w Lubinie tak ciężko o pracę dla ko­
biety. Oczywiście wołałaby siedzieć przy
biurku i przebierać w papierkach, ma
przecież maturę. Ale jak to mówią: Na
bezrybiu i rak ryba, odbieraczka to też
niezłe zajęcie i za przyzwoite pienią­
dze. — Tylko niech pani nic złego nie
napisze, bo jeszcze mnie zwojnią i co
wtedy? — dodaje Krygulska z obawą

ZABIEGANIE
Od rana do wieczora zabieganie. I je­

szcze cech: prezes złamał nogą. Już
trzeci tydzień Danuta Szymanowska, wi-
ceprezesowa wychodzi z drukarni z dru­
gą zmiana. Nie chce żeby podczas nie­
obecności szefa załamał sie chociaż je­
den punkt planu A plan ■ iest prosty:
firma w najbliższych miesiącach musi
wreszcie ruszyć pełna parą Dlatego o-
sobiście nadzoruje produkcję. dogląda
remontów prowadzi narady brygadzi­
stów. zajrzy tu i tam Taki już ma cha­
rakter. a po drugie — jeszcze w pełni
nie ufa ludziom Dopiero czas pokaże.
kto ile iest wart, a drukarnia istnieje
przecież dopiero kilkanaście miesięcy

Telefon nie milknie. Ktoś upomina się
o druki, ktoś dzwoni w sprawie pracy.
Za chwile pod budynek podjeżdża sa­
mochód z koleina maszyną Potem do
pokoju Szymanowskiej wkracza przed-

Urzedu Miasta w asyście
Sprawdza porządek i nie

że LPK nie
już'
Za­

nach farbv olejnej paraliżuje nos. Jesz­
cze nie na wszystkich biurowych
drzwiach wiszą tabliczki Pomieszczenia
dla introligatorni i kserografu, iuż pra­
wie gotowe Lada dzień ruszy, stołówka
Na dodatek w zakładzie sezon bilanso­
wy i lustracja Na biurku Szymanow­
skiej piętrzą sie segregatory, a obok
przy stole lustrator też szpera w papie­
rach.

Znów przywieźli papier. W tym roku
będzie z nim kłopot największy. Dru­
karnia z zamówionych czterystu ton. do-

Watria D^bJska
orzyzwyczaic się do codziennych wędio-
wek. olejącego za oknem koguta i bra­
ku wielu wygód. Nie ukrywa, że liczyła
na mieszkanie, ale iak dotąd, nie ma
nic. ooza nadzieja.

Tutaj liczą się głównie fachowcy, na
ich wiedzy i doświadczeniu wspiera się
cala firma. Fachowców, jak dotąd. gąrstJ
ka może z dziesięć osób na pięćdzie­
sięciu ośmiu zatrudnionych: trzech ze­
cerów. linotypista dwóch maszynistów.
dwóch introligatorów. główny techno­
log. no i orezes. Reszta ooznaje zawód
z marszu, opanowując najprostsze czyn­
ności Bo drukarstwa trzeba uczyć się
lalami Potrzeba czasu wiedzy, zamiło­
wania i talentu by zgłębić wszystkie
tajemnice drukarskiego kunsztu Dlate­
go Kucharskiego nie tak łatwo zastą­
pić a gdy zabraknie zecerów drukarnię
wypada zamknać na kłódkę

□ czy Dudce można za-
a na ślepo trafią do wła-

W każdej krupce inna
: tu A. tu B, tam C... Taki po-
ulożony zgodnie z drukarskim

Z krupek zbudowana
kompletny zestaw

ro-
. w
ju-

a gdv zabraknie zecerów drukarnio

Ga pińskiemu
wiązać oczy c
ściwei krupki.
czcionka:
cięty i i
kodem alfabet
iest kaszta. czyli
czcionek odpowiadający określonemu
dzajowi pisma Nad kasztą półki a
nich rygi, sztabiki. interlinie, spacje.
stunek czyli tak zwany ślepy materia!
uzupełniający No i nieodzowny zecerski
wierszownik do składania pojedynczych
wyrazów i wierszy Wreszcie szuflą, w
której wyrazy i wiersze układają się na
wzór i podobieństwo zamówionego dru­
ku lub afisza I formą gotowa. Po wie-

godzinach żmudnej dłubaniny. na
i z anielska wprost
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Zdjęcia:

Wieś ni to mała, ni spora" - osiemdzie­
siąt parę numerów i SKR. Położona przy
drodze z Prochowic do Lubiąża. Przepływa
przez nią Cicha Woda. Teraz trudno zgad­
nąć, gdzie jest główne koryto. Droga przez
wieś pod wodą, pod wodą ogrody, sady,

' podmurówki domów, które stoją niżej. W
dali zalane pola. Ludzi nie widać. Jakiś wy­
rostek mówi, że „strzelają" przy moście. Więk­
szość poszła popatrzeć.

Na moście tłumek, wozy bojowe straży,
ciężarówki wojskowe, milicyjne gaziki. Most
stoi za wsią, kilkaset metrów dalej jest je-

• szcze jeden mniejszy. Za tym pierwszym,
na którym stajemy. piętrzą się zwały kry

; Lód jest gruby na czterdzieści centymetrów,
jego złomy mają długość kilkunastu i szero­
kość kilku metrów. Ze strony „cywilnej”

; akcją kieruje starszy inspektor do spraw
melioracji w UMG Prochowice Andrzej
Pawlikowski: — Uwalnianiem Cichej Wody
z zatorów lodowych zajęliśmy się wczoraj
(środa, 12 lutego — przyp. aut.), jeszcze
przed przyjazdem wojska. Zmobilizowaliśmy

i 60 osób z obrony cywilnej z „Renifera”, Za­
kładu Gospodarki Komunalnej i Zakładów

! Drobiarskich. Pomagali też pracownicy ka-
wickiego SKR. Cóż jednak można zrobić
drągami i bosakami? Trzeba było wezwać
saperów.

Po drugiej stronie mostu, na .grobli, krę­
cą się żołnierze. Część z nich w kamizel­
kach ratunkowych. Pochylają się nad troty­
lem, który do złudzenia przypomina kolo­
rem i kształtem kostki szarego mydła do
prania. Jedna kostka waży kilogram. Są po­
wiązane drutem po dwie, trzy. W środku
każdej kostki jest otwór, w który wetknię­
ty zostanie lont zakończony zapalnikiem.

Major Jan Brylski informuje, że od wczo­
rajszego wieczora, kiedy to zaczęli wysadzać
zator, zużyli już 140 kilogramów materiału
wybuchowego Od dziewiętnastej do dwu­
dziestej drugiej prowadzono rozpoznanie te­
renu, a potem przez dwie godziny, do półno­
cy odpalali ładunki. Kra ruszyła a poziom

I wodi' we wsi spad! o pół metra. Ale dziś
8 naniosło lodu, który utknął za mostem i trze-
t ba go rozwalać. Przyjechali więc przed godzi-
J ną znów (jest piętnasta), zabrawszy herbatę w

Wracamy do wsi. Sołtysem jest Janina
Pleśnierowicz, młoda kobieta, która przyj­
muje nas w kuchni: — Już w poniedziałek
zaczęło nas podtapiać. W środę przyjechał
do nas jeden taki z sekretarzem gminy. Mó­
wili. że to wicewojewoda. Przekonywał, że
trzeba zmobilizować 'udzi, z bosakami wejść
na krę, radzić sobie, czym kto może. A tu
brzegi podmyte, zalane. Strach. Powiedział,
że sprzęt jest w Brochowicach i pojechał.
Dopiero wieczorem, jak wojsko przybyło i
parę razy strzeliło, zaczęło być lepiej. Od
poniedziałku to każdy dbał o swoje. Zwła­
szcza ci, co mieszkają nad rzeką. Wynosili
ziemniaki z kopców, potem zaczęli wyga­
niać bydło i trzodę. Bo to nie pierwszy raz.
Wierzbicki nie zdążył z ziemniakami. Skot­
nicka też. U Chruszcza, Dziubynów Tzbian-
skich w oborach woda. Bareżeckiemu zalało
stodołę. Ich gospodarstwa są tak nisko nad
rzeką, że ratunku nie ma żadnego.

Jeden ze strażaków, który w środę przy­
jechał z Prochowic, powiedział- — Jak za­
jechaliśmy, to co drugi chłop we wsi był pi­
jany. Baby krzyczą, że do dawania man­
datów to jesteśmy pierwsi, a jak trzeba po­
móc to już ostatni. Wchodzę w obejście i
pytam, co wynieść z dobytku. Nic. Wypę­
dzić gadzinę? Też nie. A chłopy oparte o
plot patrzą się na mnie jak barany.

Co może zrobić rolnik, jak woda z gór
idzie? Niewiele, ale chociaż te przepusty o-
czyścić, powyciągać spadłe w wodę konary
i gałęzie, które łapią lód. Tego dnia usłyszy­
my jeszcze parę razy piętrowe przekleń­
stwa na temat melioracji, ale i gorz­
kie uwagi: — To już taka wieś, że
każdy patrzy tylko na swoje, jeden dru­
giemu nie pomoże. Tylu tu mężczyzn i trze­
ba nie mieć wstydu, aby spokojnie patrzeć,
jak ich dobytek ratują robotnicy z Procho­
wic...

Za wcześnie jeszcze na obliczanie strat. Za
wcześnie, by policzyć koszty przeciwpowo­
dziowej akcji w Kawicach. Kiedy wyjeżdża­
my ze wsi, długo gonią nas odgłosy kano­
nady spod mostu na Cichej Wodzie Po każ­
dej serii wybuchów kra popłynie kilkaset
metrów, złomy ocierać się będą o siebie,
bezładnie. Potem spiętrzą się, zatrzymają.
Woda znów wzbierze. Tak jak wzbiera ludz­
ka złość, kiedy dzieje się źle i do głowy nie
przychodzi, że to dlatego, iż nie ma wspól­
nego działania.

1 Zaczęło się stawać to, czego wielu poważnie się obawiało, a co prawie wszys- ■
J V przeczuwali. Komunikaty poszły lawiną, którą zwolnił kilkustopniowy ^“ost
;; temperatury. W paru regionach kraju, a zwłaszcza na Dolnym Śląsku, ogłoszo
I no stan alarmu przeciwpowodziowego.

termosach i suchy prowiant. Żołnierzy jest |
dwunastu, z których tylko paru pracuje bez- i
pośrednio przy trotylu. Major Brylski mo- |
wi że dobrze, iż nie czekano aż woda przej- |
dzic wały. Robota dzięki temu prostsza.

Z jednego przyczółka mostu na brzeg
schodzi się po drabinie opartej o stok. Dalej
jest już kra, której mniejsze kawałki chwie-
ją się pod butami żołnierzy. Każdy z nich
(kaprale Bernard Duda i Jerzy Wrona oraz
starsi szeregowi Mirosław Sawicki, Adam
Suda i Krzysztof Wiesiołek) trzyma w zębach
po cztery zapałki sztormowe, ściska w rę­
kach powiązany trotyl, lonty i zapalniki.
Dla publiczności, która przegania z mostu
milicja to, co za chwilę nastąpi, będzie tyl­
ko fajerwerkiem. Dla saperów sporym prze­
życiem. Niełatwo jest biegać po śliskim lo­
dzie mając świadomość, że byle fałszywe
stąpnięcie może spowodować nieobliczalne
skutki. Lont pali się z szybkością centyme­
tra na sekundę. Ładunki założone najdalej
od mostu są zaopatrzone w lonty o długości
półtora metra, te bliżej są krótsze.

Słuchają uważnie tego, co mówi major: —
Najpierw zbadać i zapamiętać drogę, potem
nie będzie czasu...

— Dominiak! — Brylski krzyczy do pierw­
szego schodzącego podporucznika. — Pój­
dziesz najdalej i wszystkiego przypilnujesz!
W odpowiedzi słychać tylko szybkie „tajest.
i po chwili sznureczek sylwetek wpelza pa
krę. Suda trochę marudzi: — Emocje są du­
że, choć człowiek nie pier wszy raz robi z
trotylem. Ale na lodzie jeszcze nigdy...

Brylski pogania teraz wszystkich: swoich
żołnierzy, milicjantów, strażaków i nas
Trzeba błyskawicznie odejść te sto, sto pięć­
dziesiąt metrów, by. nie oberwać lodem, któ- ,
rego kilkukilogramowe kawały po wybuchu ■
wylatują na trzydzieści metrów w górę. ŚWw'

Z mostu słychać gorączkowe: — Zapalaj,
zapalaj, wysadzaj! Bo zaraz ruszy!

Stóimy przy drugim moście. Po półtorej
minucie następuje feeria pomarańczowych
błysków. Po ułamku sekundy uderza w nas
tępy huk i podmuch, które grzmotem prze­
walają się nad lasem. Po niedługiej chwili
pod mniejszy most napływają wraz z falą
wody pokruszone złomy zatoru Te większe
zatrzymują się, piętrzą. Tego dnia saperzy
będą mieli jeszcze pełne ręce roboty.

Każdy dbał o swoje

tywwdy

^Telefon odezwał się w środę po południu.
Do redakcji dzwoniła była sołtyska wsi Ka-
w&Sg Sylwią Pałka: — Zalewa nas. Proszę
pczjjechć. Znikąd nie mamy pomocy! Przy-
ygłifi) Jakiś człowiek z „województwa nie

f nawet kto, nakrzyczał na nas, że mc
■i nfcfr robimy, nie ratujemy się. i zniknął. We

■ drogi zalane, piwnice, podwórka, obory
■ I.toną w wodzie. Co robić?!
I Trat chclal, że wiadomość o zalewanych
l| rzeczkę o nazwie (jak na ironię) Ci-

daiWoda, Kawicach. dotarła tuż przed wie-
Ctbrnym spotkaniem wojewody Ryszarda Je-
—j x grupą legnickich dziennikarzy. Pod
koniec spotkania (przed godziną dwudzie-
tl-ąj mieliśmy informację, że od zmroku w
Kawicach działa grupa saperów.

W południe następnego dnia sadowimy się
t x fotoreporterem w służbowym fiacie Ko-
o mendy Wojewódzkiej Straży Pożarnych. Z
? przodu, obok kierowcy, starszego strażaka
| Haralda Tkaczyka, siada chorąży Andrzej
| Wercmko, który będzie naszym przewodni-
(■ kłem. Wyjeżdżamy z bramy komendy na
I ulicę Lenina i od razu wyskakujemy. Na
| jezdni leży starsza kobieta, krew lejc się
| strugą na asfalt. Obok mały fiat z wgiętym
| bagażnikiem i wybitą przednią szybą. Kie-
J rowca, młody, brodaty człowiek ma przera-

żenić w oczach. Głowę staruszki pod trzy mu-
i je młoda kobieta-: Słychać glos zszokęwanej.
1 — Co wy ze mną robicie?

Ma chyba połamane nogi i zranioną głowę.
;i Tkaczyk wcześniej pobiegł do dyżurki dzwo-
$ nić po pogotowie i milicję. Zabrał też koc,
g który podłożono ofierze pod ramiona. „R”
i przyjechała po 10 minutach.
| Wsiadamy do fiata. Wcremko mówi: —
I No. ładnie nam się zaczęło. Był już wypa-
| dek, teraz jedziemy do powodzi, to może po

drodze trafi nam się jeszcze jakiś pożar?
Milczymy.

W Prochowicach zatrzymujemy się przed
, budynkiem Ochotniczej Straży Pożarnej,

którą komenderuje Marian Kołosowski. Od
; 30 już lat jest przy każdym pożarze i po-

wodzi, jakie nawiedzają gminę i okolice.
Od wczorajszego popołudnia w Kawicach

; na zmianę działają dwie sekcje z gminnej
i OSP, łącznie z miejscowymi strażakami —

ochotnikami. Kołosowski jedzie z nami do
Kawie.

Czekanie i...
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Fi * kył ostatnim w Głogowie tak

ł w la-

Dzieje ,. .
ziemi głogowskiej

Rtszard Adcrr.ów

A-a-a! wdowa zaskoczyła wreszcie.
Ale miała obiekcje: czy to aby nie oszu­
stwo? Zdenerwowany artysta nie wy­
trzymał i nazwał ją głupią krową. Na­
tychmiast jednak się zreflektował, prze­
prosił, pocałował w pulchną rączkę i
grzecznie wyklarował, że to właśnie
germanista, ukrywając treść listu, do­
puści się oszustwa. Tyle że chcąc o-
szukać ją, oszuka samego siebie. Do­
brze mu tak, zgodziła się wdowa i ule­
gła artyście.

Wszystko zaczęło się od tego, że oby­
watelka Zdzisława K. — wdowa po
wielce zasłużonym urzędniku magistra­
ckim. Janie K. — zakochała się w pew­
nym aktorze teatralnym, niejakim Bro­
nisławie T.

No cóż, sprawa, rzec można, normal­
na, ludzka, bo wdowa też, owszem, ni­
czego sobie, laka raczej przy kości, kor­
pulentna tea, pod czterdziestkę, nawet
■nic siwa, nogi i tak dalej — ic normie,
ubrać się umiała; poza tym — kierow­
niczka stoiska mięsnego to dużym „Sa­
mic” w Ł. Aha, miała jeszcze telewizor
kolorowy marki ..Rubin*’, telefon. kota
i starą willę po świętej pamięci urzęd­
niku magistrackim.

Przejęcie przez Prusy ziemi głogow­
skiej związane było z wprowadzeniem
nowego ustroju administracyjnego. Wła­
dze nad całym Śląskiem sprawował po­
czątkowo komendant wojenny, a następ­
nie specjalny minister dla prowincji ślą­
skiej. Naczelną władzę administracyjną
wykonywały dwie izby: we Wrocławiu

■— dla Średniego i Górnego Śląska i w
Głogowie — dla Śląska Dolnego. Zaj-

Celinka, była, ale — niestety — u chi­
rurga, ponieważ właśnie złamała nogę.
Szczęściem niegroźnie, gdyż po dwóch
dniach przykuśtykała do redakcji i od
ręki załatwiła co trzeba.

No i wreszcie, w połowie grudnia ub.
roku, ogłoszenie w całej swej krasie
(SO zł za słowo) ukazało się w tygod­
niku — i wdowę zaczęli nachodzić

■ ..---- .• r —nowe kom-
liczcnicm.

za
za

mowalv sxe one sprawami wojskowymi
i skarbowymi Przy izbie istniały dwa
senatv sądzące Przy tej okazji zniesio­
no ostatnie na ziemi głogowskiej sądy
orawa eolskiego Cały kra i podzielony
został na kilkadziesiąt okręgów, na cze­
le których stali iandraci. Znaczne zmia­
ny wprowadzono również do administra­
cji mieiskiei Zniesiono roczna kadencję
radnych byli oni odtąd ustanawiani do­
żywotnio Magistrat mianowany był
orzez króla i stał sie urzędem królew­
skim Samorząd miejski został znacznie
ograniczony Miasta musiały przedsta­
wiać izbie do zatwierdzenia budżety, a
nadwyżki budżetowe przekazywać do
kasy państwowej

Z końcem wojny siedmioletniej licz­
ba mieszkańców Głogowa spadla do 5250.
Zachęcano wiec rzemieślników do osie­
dlania sic w Głogowie zwalniając ich na
10 lat od ciężarów prawa miejskiego i
na 2 lata od podatków. Jednakże liczba
ludności wzrastała bardzo powoli —
przypuszczalnie z uwagi na to. że była
to twierdza Dopiero pod koniec XVIII
wieku miasto osiągnęło około 10 tysięcy
mieszkańców.

Z nastaniem pokoju przystąpiono do
licznych prac porządkowych. Rozbudo­
wano istniejącą sieć wodociągową, a ist­
niejące 24 studnie najpierw przykryto,
a później zainstalowano pompy. W 1770
roku przybito na narożnikach ulic ta­
bliczki z ich nazwami. Od 1742 r. roz­
poczęto prace nad oświetleniem ulic i
placów Zakupiono w tym celu 300 la­
tarni. które zostały ustawione w odle­
głości 15—20 metrów od siebie. Koszty
oświetlenia miasto pokrywało z opłat
pobieranych przy przekraczaniu bram
miejskich w godzinach nocnych. W 1765
roku połączono szpitale Sw. Barbary i
Sw. Ducha, a stary szpital głogowskich
sukienników zlikwidowano. Wybudowa-

Nie, skołowana wdowa nie kapowała.
Bo co ma list do sprzedaży rudery? Ma,
wyjaśnił artysta dramatyczny, ponieważ
będzie w nim stało, że nadawca listu
— powiedzmy: jakiś Kurt Becker — u-
ciekając w styczniu czterdziestego pią­
tego przed Rosjanami, ukrył w domu
nr 9 przy Bundesstrasse, to znaczy obec­
nej Nadbrzeżnej 9 — a więc w jej,
wdowy ruderze — cenne obrazy nie­
mieckich mistrzów z XVIII i XIX wie­
ku. W związku z tym ów Kurt Becker
proponuje: ujawni skrytkę, ale podział
obrazów fifty-fifty, pół na pół...

niku — i wdowę zaczęli
pierwsi rcflektanci. I zaraz
plikacjc, tym razem z liczeniem. Nie
zgadzało się. Wdowa liczyła za dużo,
zainteresowani kupnem — za mało.
Każdy ciągnął w swoją stronę. Przepy­
chanka trwała dość długo i nie przynio­
sła żadnych rezultatów. Aż tu raptem
zjawił się bardzo poważny reflektant,
bliski sąsiad wdowy, magister Piotr S.,
germanista z wykształcenia. No i znów
od początku: licytacje, targi, przepy­
chanki — i znów pudlo: magister nie
wytrzymał, spasował. Ale i lodowa
miała już dosyć i była gotowa co nieco
opuścić, czyli dokonać przeceny rude­
ry. Jednak artysta dramatyczny, dowie­
dziawszy się, że z germanistą i sąsia­
dem sprawa, zaoponował kategorycznie
przeciw jakiejkolwiek przecenie. Nie
ma się co spieszyć, wywodził, bo ger­
manista rychło pęknie i da tyle ile ona,
luba, żąda. Albo i więcej. Jakże to da,
nie pojmowała, skoro nie chce dać? I
poprosiła artystę dramatycznego, aby
raczył jej rozjaśnić w głowie. I artysta,
owszem, raczył.

Otóż za kilka dni jego zespół teatral­
ny wyjeżdża na tournee po NRD, tam
zaczepią między innymi o Drezno, skąd
otrzyma od niego, artysty, list w języ­
ku niemieckim, bo napisany rzekomo
przez Niemca. Pójdzie więc wtedy do
sąsiada — germanisty i pięknie popro­
si go o odczytanie tego listu, jako że
ona po germańsku ani w ząb. Germa­
nista list odczyta, ale nie powie, co w
nim naprawdę napisano — taki głupi to
on chyba nie jest — tylko naopowiada
bzdur. I bardziej niż pewne — w try-
miga kupi ruderę. Czy ona już zaczy­
na kapować, to co się gra?

Artysta udzielał się głównie w dra­
macie romantycznym, ewentualnie an­
tycznym, był szalenie przystojny, ema­
nował czułą męskością i na dobitkę —
od blisko roku, to jest od trzeciego roz­
wodu, trwał nieprzerwanie w stanie
bezcennym. Wdowa zakochała się zatem
t to zakochała, co trzeba od razu i wy­
raźnie powiedzieć, z pełną wzajemno­
ścią.

Właściwie zaczęło się od tej icilli.
Wdowa i artysta, podobnie zresztą jak
wszyscy zakochani, musicli gdzieś się
spotykać, by z dala od natrętnych oczu
i niepożądanych uszu móc swobodnie
rozprawiać o swej gorącej miłości i ró­
żowej przyszłości. Spotykali się więc w
willi. Artysta jednak, natura wrażliwa
i dramatycznie uduchowiona, nie wi­
dział tej różowej przyszłości w starej
— liczącej pewnie ze sto lat — willi,
której nawilgłe mury i rozskrzypiała
podłoga wpływały zabójczo na jego ar­
tystyczną jaźń i deprecjonująca na ta­
lent. Dlatego po czwartej czy piątej lui­
zycie oznajmił stanowczo, że odtąd bę­
dą się spotykać u niego w „Pałacu Ak­
tora", gdzie ma pokój .kuchenkę i że­
lazny wieszak na kapelusz.

11 marca 1741 r. książę Leopold przy­
jął z werandy swojej kwatery, mieszczą­
cej sic w domu nr 5 w Rynku, hołd
magistratu 1 mieszczan Głogowa. Pierw­
szym pruskim komendantem twierdzy
mianowany został były nauczyciel Fry­
deryka II gen. major Fryderyk von
Kalckstcin. Sam król Fryderyk II od­
wiedził miasto dopiero 11 listopada 1741
roku po złożeniu mu hołdu przez strony
śląskie. Odtąd Głogów pozostawał już w
stałym posiadaniu pruskim i w czasie
wojny siedmioletniej nic był już nigdy
zaatakowany przez nieprzyjaciela. Mia­
sto ponosiło jednak ciężary związane z
zakwaterowaniem wojsk pruskich. a
później austriackich jeńców wojennych
i z koniecznością dostaw żywności i pa­
szy dla walczącej armii. Ziemia głogow­
ska doznała natomiast wielkich strat
związanych z ruchami wojsk, a w szcze­
gólności oddziałów rosyjskich. które
traktowały ją jako nieprzyjacielską i po­
stępowały w sposób bezwzględny. Mię­
dzy innymi doszczętnie zniszczone zosta­
ły wsie Wilków, Klucze, Szczcrbówck i
Żukowice, a ponadto wiele innych. Nic
dziwnego, że mieszkańcy Głogowa uro­
czyście obchodzili w dniu 13 marca 1763
roku zakończenie wojny. Bilo z dział.
Odśpiewano Te Dcum. Odbywały się za­
bawy i festyny.

no nową rzeźnię i przekazano ją w
dzierżawę głogowskim rzeźnikom. Prze­
de wszystkim jednak 'wprowadzono no­
we. bardzo ostre zarządzenia dotyczące
utrzymania czystości i bezpieczeństwa
przeciwpożarowego. Założono kasę ubo­
gich. Wreszcie na rynku wybudowany
został stały teatr w stylu neoklasycznym,
ozdobiony popiersiem poety i dramatur­
ga Andrzeja Gryfiusa.

I1 rzez
---------- po-

udzielanych ulg i
> znaleźć chęt-

---- ------- - —’o w 1771 r.
oabudowa miasta została zakończona.

Diuga połowa XVIII wieku charakte-
^zowala się na ziemi głogowskiej zna­
cznie większa ingerencją władz państwo-
^owych w działalność gospodarcza lud­
ności. Unormowano sprawy związane z
lakoscią produkowanego sukna. Nalozo-
10 na klasztory obowiązek utrzymywa-

a^Z?kł-ad°.w, Drodukcyjnych. Popierano
rodukcję ledwabiu naklaniajac do sa­

dzenia krzewów morwowych. Wybudo­
wano nową wieś Głogówko, która z cza-
seFn. stała się dla mieszkańców miasta
miejscem wypoczynku świątecznego i
uzdrowiskiem. Powoli zniszczona woj­
nami ziemia głogowska odbudowywała
sie i stawała coraz bogatsza. Aż do cza­
su wojen napoleońskich.

Ale o tym już w następnych odcin­
kach.

Wdowa Tiie miała w zasadzie nic
przeciwko temu i propozycja ta nawet
by ją uradowała, gdyby nie to, że prócz
żelaznego wieszaka artysta dramatyczny
miał w tym „Pałacu" trzy byłe żony,
wobec których czułaby się cokolwiek
nieswojo. Poza tym bez ostemplowane­
go papierka z błogosławieństwem Urzę­
du Stanu Cywilnego też jakoś nie wy­
padało.

Och, żony, odparł lekko artysta, żony
to żadna przeszkoda, jako że pierwsza
me była artystką i zaraz po rozwodzie
wybyła do matki hakać buraki, druga
uciekła z brygadierem sceny, który się
przebranżowal i teraz razem sprzedają
placki w Międzyzdrojach; nawiasem
mówiąc, ziemniaczane. Trzecia zaś, ow­
szem., nie można zaprzeczyć, trzecia ak­
tualnie bawi w „Pałacu", ale od miesię­
cy mieszka z takim jednym niby-arty-
rtą, co to już z piąty rok halabardę
nosi albo odstawia angielskiego kamer­
dynera — niemowę, a kiedy nie nosi i
nie odstawia — handluje na peronie
północnym PKP fotkami pornograficz­
nymi. Co do błogosławieństwa USC, to
również furda. Błogosławili trzy razy —
pobłogosławią czwarty, to ich fach i z
tego żyją. Niechże więc ona, luba uko­
chana, dłużej nie zwleka, tylko co rych­
lej opyla ruderę po świętej pamięci za­
służonym i wprowadza się do „Pałacu".

Nabywcę nieruchomości najszybciej,
jak wiadomo, znaleźć przez anons w
gazecie. Wdowa podjęła zatem odpo­
wiednie kroki, to znaczy udała sie ‘ do
redakcji miejscowego tygodnika. Myśla-
ła: szast-prast! wpłaci, ile trzeba, każę
zamieścić, co trzeba — i po balu. Wszak :
ogłoszenie — sprawa prosta. No tak, ni­
by prosta, ale faktycznie nie taka znów
prosta, a niekiedy nawet — wręcz
skomplikowana. Okazało się bowiem,
że w redakcji tygodnika nie ma aktual­
nie jakiejś pani Celinki, kompetentnej
w dziedzinie ogłoszeń. Poradzili grzecz­
nie — taki redaktor z brodą i mocno
wypucowanym czołem, oraz drugi: o
stopach jak podolski złodziej, łatanych
dżinsach, z nawilglym wąsem po'd no­
sem i w okularach na nosie — otóż
poradzili, żeby przyszła jutro, ewentu­
alnie spróbowała w zaprzyjaźnionej z
tygodnikiem gazecie. Spróbowała. Ogło­
szenia przyjmowali, a jakże! Wyłącznie
jednak za pośrednictwem poczty.
U-u-uf! Pobiegła na pocztę. A tam aku­
rat całkiem inna śpiewka: tylko bezpo­
średnio w redakcji. Niech to szlag trafi!

Wdowa wzięła relanium, przespała
się i nazajutrz wróciła do redakcji ty­
godnika. Ta pani od ogłoszeń, ta pani

10 ® Konkrety

No i artysta zaczął działać, czyli wy­
jechał ze swym zespołem do NRD. Przez
dziewięć dni nic się nie działo. Wdowa
czekała. W dziesiątym dniu przestała
czekać, ponieważ otrzymała list i po­
biegła z nim do Piotra S._ sąsiada —
germanisty. Dalej wszystko potoczyło
się tak, jak mniej więcej przewidział
to artysta dramatyczny. Piotr S. o-
świadczył bowiem, że w liście znajduje
same banialuki. Po prostu ten cały
Kurt Becker poszukuje jakichś swoich
przyjaciół sprzed pięćdziesięciu lat.
Wdowa udała rozczarowanie — o żad­
nym Beckerze nigdy nie słyszała — po­
dziękowała uprzejmie i wyszła. A na
drugi dzień zjawił się u niej germani­
sta i za dwa miliony nabył ruderę. Czy
tylko ruderę? Oto 30 stycznia br. na
przejściu granicznym w Sieniawce za­
trzymano Piotra S. z Ł. w chwili, gdy
usiłował przemycić kilka obrazów ma­
larzy niemieckich z XVIII i XIX wieku,
między innymi Leibla i Rungego. War­
tość przemycanych obrazów oszacowa­
no na ponad trzydzieści milionów zło­
tych. Piotr S. wyjaśnił, że obrazy
znalazł w metalowej szafce ukrytej
ścianie niedaiono nabytego domu.

Cóz, ponad trzydzieści milionów i za­
ledwie dwa miliony za willę — ruderę.
Zaiste niewiele. Za taką ruderę — nie­
wiele. Ale i mnie Panie Boże daj choć
tyle na ten dzień dzisiejszy. Amen.

Pierwszą czynnością podjętą przez
władze pruskie do zajęciu Głogowa była
naprawa urządzeń fortyfikacyjnych. Pod
kierownictwem budowniczego Walravego
przystąpiono do generalnej modernizacji
istniejących umocnień. Dawny historyk
Głogowa tak opisał niektóre z wykona­
nych wówczas inwestycji: „Po opalisa-
dowaniu twierdzy głogowskiej rozpoczę­
to od marca 1742 r. niezbędne dla u-
mocnienia jej prace. a równocześnie
rozszerzono zewnętrzne fortyfikacje i w
tym celu musiano kupić szereg terenów
i posesji. Najpierw zaopatrzono bastion
zamkowy, międzywalę zamkowe i domi­
nikańskie oraz zewnętrzne umocnienia
przy Bramie Brzostowskiej masywną
skarpa a tę murami rewersowymi (na
tylnych ścianach przykopów). W 1742 r.
założono u stóp bardzo krótkiego stoku
wałów przyszańce przed bastionami. Tę
ostatnie zostały przedłużone w 1747 r.
i połączone z masywnie pokrytymi tra­
wersami gankami poprzecznymi. Po dru­
giej wojnie śląskiej wybudowano na o-
kopach ..Gwiazdy” magazyn prowianto­
wy. który otoczono umocnieniem ziem­
nym. a jego stoki zostały umocnione w
latach 1747—1749. Gdy ukończono ma­
gazyn. wybudowano we wnętrzu pod
gankiem walu sklepioną okrągła kaza­
matę na około 200 ludzi załogi i połą­
czono ją z masywną strażnicą”. Przyto­
czony opis pozwala zorientować się w
rozmiarach przeprowadzonych prac
zmierzających do unowocześnienia i roz­
budowy twierdzy głogowskiej. A jest to
przecież tylko fragment wszystkich za­
mierzeń. Budowano koszary, magazyny,
wozownie. W samym tylko roku 1775 od
kwietnia do października przy budowie
fortyfikacji zatrudnionych było stale
1500 ludzi i 25 czterokonnych fur. Fry­
deryk II osobiście czuwał nad prowa­
dzonymi pracami i wydawał dyspozycje
w oparciu o przedkładane sobie plany.

Troska o zapewnienie w Głogowie po­
rządku i bezpieczeństwa nie ustrzegła
go jednak od następnego wielkiego po-

Wybuchł on w sobotę. 13 maja
I r. i był ostatnim w Głogowie tak
wielkim pożarem Ogień wybuchł w la­
zarecie wojskowym, umieszczonym w ko­
legium jezuitów, gdzie przebywali au­
striaccy jeńcy wojenni. Następnie szyb­
ko się rozprzestrzenił, zniszczył kościół
jezuitów, plebanię, szkołę, kościół para­
fialny I kiedy dochodził do wieży pro­
chowej ludność w panice uciekła z mia­
sta.udając sie na okoliczne łąki. Wy-
... - rozrzucił ogień po całym

mieście W wyniku pożaru zniszczonych
zostało i (8 domów i liczne składy żyw­
ności. Spłonął ewangelicki „Kościół Po-

Strze,cha” Miasto doznało
trudnych do wyliczenia strat.
wiele lat trwała odbudowa
gorzelisk. Pomimo
kredytów nie można było znal
nych do inwestowania Dopiero
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NOWA WIEŚ

Tadeusz Nalepa, Irek Dudek, Martyna Jakubowicz, Monika Adatnow-
ska, Recydyw?! blues band, after blues, dźemii!

podwójnej roli: jako DŻEM właś-
■ ■ ' ’ ' Moniki Ada-

Janet Jackson; 4.
WORD UP - Came
Paul Simon; 7 BEI

Fali; 8.
QUEEN

ALBUM -

LL Cool;
Triffids;

Nieco wbrew temu, co uprzednio po­
wiedziane — przewidujemy dla autorów
najciekawszych wypowiedzi skromne u-
pominki. Być może będą to komplety
strun czy inne drobne „bajery”, o któ­
rych Wasz lokalny sklep muzyczny da­
wno zapomniał. Nie wykluczamy też je­
dnej super-extra nagrody, lecz jej naz­
wy firmowej nie możemy jeszcze ujaw­
nić.

DEVOTIONAL — The
WITH THE TAX-

- Billy Bragg. 23.
Huesker Due; 24.

Martin Stephenson
~ LONDON O’HULL 4

26. ATOMIZER — Big
: CAFE — Kraftwerk;
Swans; 29. TRUE STO-
ds; 30. THE UNACCE-
1EEDOM — Test Dept;

Zacznę od uroczystego przeproszenia
Redaktorów Technicznych, Korektorów
i Towarzyszy Sztuki Drukarskiej, któ­
rzy niezwykle „kochają” podobne listy
Śpieszę więc z uroczystą obietnicą po­
prawy Przewiduję już tylko jedną po­
dobną poniższej „kobyłę” czyli wyniki
plebiscytu czytelników tygodnika NEW
MUSICAL EXPRESS. A dziś dla hob­
bystów — kolekcjonerów dwie kopy
hitów płytowych, wytypowanych przez
krytyków muzycznych tegoż tygodnika

CRY
WHO
BEEN
— The

• PERS
MUFF1N
TROUBLE
CE HALL
OWN
The Roots.

Shinehead;
(MILLIO-

•rry; 3. JA-
Jerry 4.

Birning Spear.
THE TOP — Aswa.dt 6. GREETINGS

— Half Pint: 7. IS 1T REALLY
NING TO ME? — Tippa Irie: 8
Supercat: 9. BRUTAL - Black 1
IN CULTURE — Culture.

Talking Heads
Division
IG — Grace

Maryi
— Elv

Bobby Womack
— The Jesus

UP — Cameo;
Simon; 7 BEND
RA1SIN’HELL —
IS DEAD —
- Mantronix;

EVOL — SonfcS
6. GRACE-
SINISTER

Run DMC;
The Smiths. lu.

THE BELLS — LL Cool; 42.
ROAD — The Triffids; 43.

- Half Pini; 44. I’M CHILLIN’
“ HEARTLAND

). WITH

Shop
37.

Nick
SONG X — Pat Methen;

; 39. GUITARS,
40

Bob Dylan
— David Bowic
- DARKNES OF THE EDGE OF TOWN

— Bruce Springstecn
1979 - FEAR OF MUSIC -
1980 - CLOSER - Joy I
1981 - NIGHT CLUBBINf
1982 - MIDNIGHT l.OVE -
1983 - PUNCH THE CLOCK
1984 — POET U - E--I
1985 — PSYCHOC ANDY" —

Mary Chain

31. SAFETY NET — Shop Asslsttants: 32.
MR PHARMACIST — The Fali, 33. TIME

I IS MONEY (BASTARD) - Swans. 34. YOU
CAN CALL ME AL — Paul Simon; 35. SHO’
’MUFF BUMPIN' — EU, 36. DIGGIN’YOUR

—SCENE — The Blow Monkeys* 37. HARD
LEFT — Gary Clail; 38. WHAT HAVE YOU
DONE FOR ME L.ATELY — Janet Jackson;
39. SATURDAY LOVE — Chcrrelle And Ale-
xander ONeal, 40. SORRY SOMEHOW —
Huesker Due;

41. ROCK
WIDE OPEN
GREETJNGS
— Kurtfs Blow; 45. HEARTLAND — The
The; 46. DO FRIES GO WITH THAT SHA-
KE? — George Clinton; 47. LADY SOUL —
The Temptations; 48. RURBERBAND
— Youssou N'Dour; 49. ONCE MORĘ
Wedding Prescnt; 50. SHE’S ON IT -
Beaslie Boys;

The Weather
LOVE YOU SO —
- Janet Jackson- 14.
Shinehead ;15. RISE

Elvls Costello
17. GALYESTON BAV

’SK (WHAT DOES 1T
19. HUMAŃ - Hu-

SCREW - Swans;

BOYS
Lizzy

VACANT

okazji Dnia
.......________ - na BLUES/

/ROCK TOP. Taka okazja "obejrzenia najlepszych i to w jednym koncer­
cie nieprędko się powtórzy.

Na zdjęciu DŻEM, który wystąpi w . .
nie i jako akompaniator młodej nadziei polskiego bluesa —
mScerty prowadzi pan Janek Chojnacki, chodząca encyklopedia blue-

sowa.

51. WATCH YOUR STEP — Ted Hnwkiris;
52. FOLKS1NGER — Phranc; 53. GREED —
Swans; 54. AVANT POP — Lester Bowie;
55. MANIĆ POP THRILL - That Petrol E-
motion. 56. THROWING MUSF.S - Throwing
Muses; 57 CONTENDERS — Easterhouse >S.
PETER CASE — Peter Case; 59. ROMAN-
TICALLY YOURS — Marv'm Gaye; bQ.
STUTTER — James.

21. BORN
Triffids. 22.
MAN ABOUT
CANDY APPLE GREY
BOAT TO BALIVIA -
And The Daintees; 25.
— The Housemartins, 2(
Black; 27. ELECTRIC <
28. HOLY MONEY" —
RIES — Talking Head:
TABLE SACE OF FRL

Jones
Gaye

cis Costello

YOUR
CANDY
Chain; 27. WO1
- Julian Cope,

AROUN.D — Farley
ASK — The Smiths;-

Fali;

To chyba wystarczy. Czołówka polskiego bluesa wyrusza w dwutygod­
niową trasę po Polsce. Odwiedzi: Zieloną Górę, Wrocław, Bełchatów, Byd­
goszcz, Olsztyn, Kalisz, Toruń, Katowice, Poznań, Częstochowę, Kraków,
Łódź, Kielce, Lublin, Rzeszów, Zamość.

Ale początek tej mamuciej' trasy właśnie
niej 9 marca.

Bilet na BLUES/ROCK TOP ’86 idealnym upominkiem z
Kobiet. Wszystkie dziewczyny kupują swoim chłopcom bilet

RIFLES - The
WILL TE AR 1

iqu>_
SpUlIUK, 11. v-> U/ 1 — Stuni]
REMBRAND PUSSY’ HORSE — The I
le Surfers; 46. ON THE ~ '
Ted Hawkins; . 47. SHOP
Shop ASSiŚtants; 48. BACK TO THE
SCHOOL — Just Ice; 49. OBEN IM ECK
Holger Hiller; 50. R'N'B SKELETONS
THE CLOSET - Georg Clinton.

1 ROUGH AND RUGGED —
n BATTLE OF ARMAGIDF.ON
NAIRE LIQUDATOR) - Lee Poi
MAICA JAMA1CA — Bngadier
PEOPLE OF THE WORLD -
5 TO THE TOP — Aswad;

• - - - • - it

NASZ ADRES: Redakcja tygodnika
NOWA WIEŚ , ul. Wiejska 17, 00-480

Warszawa. Dopiszcie na kopercie: ROCK
W GARAŻU/ROCK W STODOLE. Gdy­
by potrzeba było wyjaśnień: tel. red.
Warszawa 28-45-83 lub 28-32-92 — Jerzy
J. Kaczmarek.

tradycyjnej uprzejmości
pozwalam sobie zamie-

.. o sondzie, którą ogłasza
tygodnik NOWA WIEŚ z myślą o...
zresztą wszystkie dane zawiera poniższy
tekst.

„Hej punki, nowolalowcy, „regały”,
black-metalowcy, trashowcy, speedmeni,
bluesmeni i wszyscy ci, którzy upra­
wiają swoją muzyką w MAŁYCH MIA­
STECZKACH I WSIACH. Wiemy, że
jesteście! Wiemy, że gracie w garażach,
stodołach a czasem nawet w domach
i ośrodkach kultury!

Nie ułatwimy zakupu strun -i pałek
do perkusji. (O gitarach Fendera i
wzmacniaczach Peaveya nie wsp.onina-
jąc).

Nie mamy możliwości załatwienia kon­
certu w Jarocinie, występu w telewizji
ani nagrań płytowych.

Nie piszemy tekstów piosenek i nie
komponujemy. W sumie — nie jesteś­
my w stanie wspomóc Was materialnie.

MIMO TO — NAPISZCIE DO NAS!!!
Bo przecież wiemy 0 Was tylko to,

że jesteście! To bardzo mało. Chcemy
Was poznać — to po pierwsze. A po
drugie — chcemy na łamach NOWEJ
WSI pokazać Wasze problemy i — być
może — satysfakcje.

POKAZEMY WAS I WASZĄ MUZY­
KĘ.

Czego od was oczekujemy? Że bez
zahamowań, a więc szczerze opowiecie
o tym wszystkim, co dotyczy Waszej
twórczości: o warunkach, w jakich gra­
cie, o wszechstronnej pomocy, jakiej za­
pewne udzielają Wam placówki i wła­
dze kulturalne Waszej gminy; o licz­
nych szansach i sposobach nabycia in­
strumentów i akcesoriów; o Waszych
muzycznych przyjaciołach; o podręczni­
kach i instruktorach muzycznych, którzy
aż się palą, by Wam pomagać; o nau­
czycielach, popierających Waszą twór­
czość.

A MOŻE JEST CAŁKIEM'INACZEJ?
Zastanówcie się i sięgnijcie po dlu

gopisy. O jedno tylko prosimy: podajcie
także skład grupy i adres kontaktowy
pamiętając, że my nie musimy tych da­
nych ujawniać, o ile sobie tego nie ży­
czycie..

Gdyby zaś którejś grupie wpadl do
głowy znakomity pomysł przysłania nam
tekstów... W końcu one najwięcej mówią
o marzeniach i potrzebach generacji roc­
kowej lat osiemdziesiątych. Nie wyklu­
czamy. że trafią się wśród nich tak do­
bre, że warte wydrukowania.

ODEZWIJCIE SIĘ!
Normalny „szary” widz i czytelnik

nie ma pojęcia o wysiłku, jaki trzeba
włożyć, by grać muzykę taką jak Wa­
sza. bo ocenia rzeczywistość według
własnego telewizora. Nie ma pojęcia o
problemach, które towarzyszą muzyko­
waniu we wszystkich miejscowościach
poniżej poziomu miasta wojewódzkiego.
Opisując Was — opiszemy przecież pol­
ską rzeczywistość muzyczną, której Wy
jesteście najprawdziwszymi świadkami.
Odłóżcie na chwilę „wiosła” i „wielo­
ryby”. Sięgnijcie po długopis!

. 3.
______ .. snu
MUSIC LES-ON
MR CHIN SLIP-

Diamonds; 7 KAGA-
Junior Dclgado; 8.

King Kong; 9. DAN-
Mikcv General.

Mistv

41. ALBUM
tain Ratio;
Sputnik;

GREETINGS — Half Pint: -. BOOP.-a/
FOR THE YOUTH — Supercat.
THE CAP FIT — Shinehead: 4^J

Frankie Paul; 5.
- nal Wailcrs^ 6.
...e Mlghty
YEAR —
AG A IN —
V1BES —

THEM. CONTROL THEM

11. ALMOST PRAYED
Prophets; 12. BABY I
Golourbox, 13. NA STY
WHO THE CAP FIT —
- PiL; 16. I WANT YOU
And The Attractions;
— Lonnie Hill; 18. P:
MEAN?) — scholly D

League; 20 A —

The Speclals
Grand.naster Flash
Michael Jackson
Womack And Wo-

TROL —
Youth; 5.
LAND -
— The
9. THE
THE

51. POGUETRY IN MOTTON EP — The
Pogues; 52. THERESE — The Bodines, 53.
MI ND AT THE END OF TETHER — Tack-
head; 54. E=MC2 — Big Audio Dynamitu:
55. BASSLINES - Mantronix. 56. JUMB
BACK (SET ME FREE) - Dhar Braxton; 57.
BAHIA Girl - David Rudder ;53. RU-
MOURS — Timex Soclal Club; 59. VELO-
CITY GIRL — Primal scream; 60. will-
STL1NG IN THE DARK — E.itcrhouse.

1976 — THE
Thin
PRETTY VACANT — Sex

1978 — EVER FALLEN IN LOVE -
zcocks

1979 - ETON
1980 — LOVE

Jov Division
1981 — GHOST TOWN
1982 — THE MESSAGE
1983 — BILLIE
1984 — LOVE

mack
1985 — NEVER UNDFRSTAND

And Mary Chain

11. NELSON MANDALA — Youssou
N’Dour; 12 LIFE-S RICH PAGEANT —
REM; 13. BLOOD AND CHOCOLATE — El-
vis Costello And The Attractions; 14. KING
OF AMERICA — The Costello Show;
YOUR FUNERAL... MY TRIAL — Nick (
ve And The Bad Seeds, 16. SCHOOLLY
— Scholly D, 17 ROUGH AND RUGGED —
Shinehead: 18. TUTU — Miles Davis (z u-
działem Michała Urbaniaka!); 19. SAY WHAT
— Trouble Funk, 20. LIBERTY BEI.LE AND
THE BLACK DIAMOND EXPRESS — The
Go-Betweens:

1 PARADĘ — Pr ince And The Revolu-
tioń: 2. RAPTURE — Anita Baker: 3. CON-

31. GRAVITY — James Brown;
TED - The The; 33. NO GURU, NO
TOD, NO TEACHER — Van Morrison;
I LOVE MY RADIO — LL Cool J;
PLEASE — Pet Shop Boys: 36. GIANT —
The Woodentops. 37. KICKING AGAINST
THE PRICKS - Nick Cave And The Bad
Seeds; 38. SONG X — Pat Metheny And Ornet-
te Coleman; 39. GUITARS, CAD'LLACS ETC
— Dwight Yoakam; 40 COMMUNARDS —
The Communards;

21. NO CONVERSATION — View From
The Hill; 22. SWEET BIRD OF TRUTH —
The The; 23. PANIC — The SMITHS. 24.
SWEET LOVE — Anita Baker, 25. STAKPO-
WER/EXPRESSWAY TO YOUR SKUL.^ —
Sonic Youth; 26. SOME CANDY TALKING
— The Jesus And Mary Chain; 27. WORLD
SHUT YOUR MOUTH - Julian Cope. 28.
LOVE CAN’T TURN
Jackmaster Funk; 29
30. LIVING TOO LATE

32. INFEC-
NO GURU, NO ME-
- Van Morrison; 34.
— LL Cool J; 15.
Boys:
KICKI
Cave

PiL: 42. FORCE — A
43. FLAUNT IT! — Sique

Z OUT — Stump,
_1.» Buttho-

BOARDWALK —
ASSISTANTS —

TO THE OLD

1. KISS — Prince And The Revolution.
2. WORD UP - Cameo; 3. iN TO THE
GROOVE(Y) — Ciccone Youth; 4. WALK
THIS WAY — Run DMC; 5. BANG ZOOM!
LET’S GO GO1 — The Real Roxsnne with
Hitman Howie Tee; 6. A1N’T NOTHIN’GOIN’
’ON BUT THE RENT - Gwen Guthrie; 7
PAIN — Betty Wright; 8. KISS — Age Of
Chance; 9. LEVI STUBBS’TEARS — Billy
Bragg; 10. STILL SMOKIN’ —, Trouble Funk.
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Zakłady pracy do 28 lutego mogą
zgłaszać swoje zespoły do biura spar­
takiady. Prowadzi je Zarząd Wojewódz­
ki TKKF w Legnicy, ul. Rosenbergów
5. telefony:’ 274-97 lub 229-42. Tam też
należy wpłacać jednocześnie' wpisowe
w wysokości dziesięciu tysięcy złotych,
na konto ZW TKKF w NBP O/Legni-
ea 39000-1906-132, z dopiskiem „Sparta­
kiada’*. Szczegółowych informacji u-
dzielać będzie biuro zawodów. Ustalono
też zasady sędziowania i punktacji. Po­
myślano też o nagrodach w postaci pu­
charów za poszczególne miejsca, dyplo­
mach, upominkach, znaczkach okolicz­
nościowych, nagrodach specjalnych
i nagrodzie „Grand Prlx".

Przyszłych uczestników tej ze wszech
miar pożytecznej imprezy najbardziej
zainteresuje w jakich dyscyplinach bę­
dą rywalizować i kiedy będą one roz­
grywane. Dlatego też (stosunkowo wcze­
śnie, trzeba przecież od zaraz rozpocząć
treningi) poda jemy bliższe intormac'-
Do spartakiady zakwalifikowano
dyscyplin i wielobój rekreacyjny,
one:

Celem tej zakrojonej na dużą skalę
imprezy (poza korzyściami sportowymi)
jest integracja ■ przedsiębiorstw woje­
wództwa legnickiego w zakresie kul­
tury fizycznej i rekreacji Powiedziano
też sobie wyraźnie, że sprawą najistot­
niejszą będą nie punkty i zwycięstwa
lecz powszechny udział, nie wyczyn
lecz aktywna rekreacja. Świadczy zre­
sztą o tym szczegółowy regulamin. Za­
kłada on, że spartakiadowe rozgrywki
odbywać się będą od marca do listopa­
da bieżącego roku. Przeprowadzi się je

12 • Konkrety

w Lubinie. Zawody
„ kategoriach kobiet,

par mieszanych — zgłosić
jednej osobie i jedną parę

k
i?

■

z

Strzelectwo sportowe: Zawody odbę­
dą się w maju w Głogowie i rozegrane
zostaną w konkurencji karabinka spor­
towego standard w kategorii kobiet
i mężczyzn, a. zakład wystawia jedną
panią i dwóch panów.

Szachy: Marzec — kwiecień w Leg­
nicy. Drużyna składa się z czterech za­
wodników, grających systemem każde
z każdym, dwa razy po pięć minut’

Tenis stołowy: W kwietniu, w Poiko-

cowników-sportowców w ligach okręgo­
wych i wyższych klasach. W tej dzie­
dzinie obowiązuje dwuletnia karencja.
Nie wkraczamy w dalsze szczegóły.
gdyż wszyscy na pewno pamiętają o
badaniach lekarskich, dowodzie osobi­
stym czy też legitymacji ubezpieczenio­
wej — oczywiście z wpisem o zatrud­
nieniu.

do okazji. Tu i ówdzie rozgrywane

są różnego rodzaju imprezy i festy­

ny, lecz nie obserwują ich wieloty­

sięczne tłumy, a i z frekwencją róż­

nie bywało i bywa. Dlatego też

trzeba przyglądać się — niestety

nielicznym — inicjatywom w tej

dziedzinie. Z dużym zadowoleniem

należy przyjąć ostatnią z nich, za­

proponowaną przez Wydział Kultu-

ry Fizycznej, Sportu j Turystyki

Urzędu Wojewódzkiego, Wojewódz­

kie Porozumienie Związków Za-

wodowych, zarządy wojewódzkie

DOK i TKKF oraz ośrodki sportu i

rekreacji. Ma to być Wojewódzka

Spartakiada Sportowo-Rekreacyjna

Zakładów Pracy — „Legnica 87”-

Wielobój rekreacyjny: Listopad — w
Legnicy, Szczegółowe warunki rozgry­
wek oraz program wieloboju podane zo­
staną zainteresowanym po podsumowa­
niu klasyfikacji generalnej.

Celowo staraliśmy się podać jak naj­
więcej szczegółów. Wprawdzie regulami­
ny dotarły, już zapewne do wszystkich
zainteresowanych, ale wieloletnie do­
świadczenie uczy, że może być z nimi
bardzo różnie. Zdarzało się wielokrotnie
że utkwiły w czyimś biurku, ktoś za­
pomniał poinformować o danej impre­
zie swoją załogę i później przede wszy­
stkim pretensje do... organizatorów, a
nie zakładowych służb socjalnych. Tym
razem nie powinno to mieć miejsca
gdyż o imprezie każdy może dowiedzieć
się czytając „Konkrety” i inne pisma.

Co dalej? Kto może uczestniczyć w
spartakiadzie i gdzie należy zgłaszać
swój akces do tej imprezy? Okazuje
się. że wszyscy pracownicy zgłoszonych
zakładów oraz ich emeryci i renciści.
Jedyne zastrzeżenie dotyczy startu pra-

metrów, skok w dal, pchnięcie ku-
mężczyźni: 100 m, skok w dal

pchnięcie kulą, 1000 m, sztafeta 800 —
400 200 —100 m. Zakład może wysta­
wić w każdej konkurencji po jednym
zawodniku i jednej sztafecie, a każdy
z zawodników może startować tylko w
jednej konkurencji i dodatkowo w szta­
fecie.

Inicjatorzy spartakiady liczą na udział
w niej jak największej ilości zakładów.
Juz teraz można pogratulować ludziom,
którzy wzięli na swe barki ogromne za­
danie. Miejmy nadzieję, że ich trud nie
pójdzie na marne i będzie to bardzo u-
dana impreza. A co najważniejsze —
będzie ona miała charakter nie tvpo-
wo wyczynowy, lecz przede wszystkim
rekreacyjny. Możemy tylko apelować do
organizatorów, aby o podobnych roz­
grywkach pomyśleli także w nasien­
nych latach. Oby lak się stało!

i w dwóch etapach w wybranych dyscy­
plinach i w wieloboju rekreacyjnym
o nagrodę „Grand Piix” Rezultaty o-
siągniętc w poszczególnych dyscypli­
nach podsumuje się do klasyfikacji ge­
neralnej. Trzy pierwsze zesooły wystar­
tują w wieloboju rekreacyjnym wraz
z czterema zespołami — reprezentacja­
mi zakładów pracy — zwycięzcami
współzawodnictwa „O zdrowie i spraw­
ność załogi”. Dość to skomplikowane,
ale w sumie założenia są bardzo intere­
sujące.

wicacn Odbędą się dwa turnieje w ka­
tegorii mężczyzn i pai mieszanych, a
do zawodów należy zgłosić jedną ko­
bietę i dwóch męzczyzn

Piłka siatkowa. Wrzesień — paździer­
nik w Legnicy. Odbędzie się 1
mężczyzn (szkoda, że zapomniano
bietach, ale panie zbytnio nic garną
do uprawiania sportu), do dwóch wy­
granych setów.

• Podsumowano wyniki współzawod­
nictwa sportowo-rekreacyjnego przed­
siębiorstw gospodarki komunalnej i mie­
szkaniowej za ubiegły rok. Laureatem
pierwszej nagroay zostało WPK Legni­
ca, a dalsze miejsca zajęli: LPK Lubin,
Transkom Legnica, WPEC Legnica.
PGKiM Głogów i LPRB Legnica.
• Okręgowy Związek Tenisa Stoło­

wego informuje, ze XI Wojewódzką
Spartakiada Młodzieży rozegrana zosta­
nie w dniach 7—8 marca w Lubinie, a
nie jak poprzednio planowano 4 i 5
kwietnia. Zgłoszenia należy kierować do
3 marca br. na adres Wojewódzkiej Fe­
deracji Sportu

• W KrosmoUnie odbyły się mistrzo­
stwa gminy Żukowice w tenisie stoło­
wym. W poszczególnych konkurencjach
zwyciężyli: Tomasz Głaz, Andrzej Przy­
bylski, a w imprezie wzięli udział za­
wodnicy z dziewięciu miejscowości: Bu-
kowica, Dobrzejowice, Kromahn. Szcze­
pów, Kłoda. Kamicha i Nielubia W
punktacji zespołowej zwyciężył SKS —
LZS Kroma lin, przed LZS Tempo —
Kromalin i LZS Victoria — Dobrzejo-
wice.

• Z okazji 42 rocznicy wyzwolenia
Legnicy rozegrano turniej piłki ręcznej
Ii-ligowych zespołów męskich: AZS Po­
litechnika Wrocław — Zagłębie Lubin
25:18, Miedź Legnica — Ogniwo Szcze­
cin 35:29, AZS — Miedź 21:20, Zagłębie
— Ogniwo 33:29, AZS — Ogniwo 34:26,
Zagłębie — Miedź 35:29. W turnieju
zwyciężył AZS przed Zagłębiem, Mie­
dzią i Ogniwem.

• Sezon ligowy jeszcze się nie za­
czął, ale już dziś możemy podać kiedy
Zagłębie Lubin walczyć będzie przed
własną widownią. Oto te spotkania: 15
marca, godz. 11.00 (wszystkie pozostałe
mecze zaczynać się będą w tym samym
czasie) z Lechem Poznań, 29 marca z
GKS Katowice. 5 kwietnia z Legią War­
szawa, 5 maja z Górnikiem Zabrze, 24
maja z Widzewem Łódź, 7 czerwca ze
Stalą Mielec i 21 czerwca z Ruchem
Chorzów.

• Z udziałem 24 zawodników odbyły
się mistrzostwa Grzymalina w tenisie
stołowym. W kategorii do 15 lat zwy­
ciężył Witold Kosowicz, przed Kazimie­
rzem Czarneckim i Krzysztofem Czy­
żowskim W kategorii powyżej- 15 lat
triumfował Dariusz Gorczyk, wyprzedza­
jąc Marka Koszelę i Krzysztofa Telczy-
ca.

• 28 lutego br. odbędą się narciar­
skie mistrzostwa województwa w slalo­
mie gigancie i przeprowadzone zostaną
tradycyjnie na trasie zjazdowej ze Szre-^
nicy. Zgłoszenia przyjmować będzie"
OSiR w 'Legnicy. ul. Rosenbergów 7
teł. 228-17, do 25 lutego.
• Z okazji obchodów 20-lecia nada­

nia Polkowicom praw miejskich Ogni­
sko TKKF Start zorganizowało halowy
turniej tenisa ziemnego o puchar na­
czelnika miasta — w kategorii kobiet
i mężczyzn. W finałowym pojedynku Bea­
ta Witkowska (Start Polkowice) poko­
nała klubową koleżankę Elżbietę Wiś­
niewską. W finałowym pojedynku męż­
czyzn Mariusz Buca (Start) zwyciężył
Edwarda Żotkiewicza z Lubina.
• Sportowcy wiejscy z Grzymalina

wybrali nowy zarząd koła LZS. Jego
przewodniczącym został Wiesław Gór­
niak, zastępcą Witold Kosowicz, sekre­
tarzem Robert Mazur, skarbnikiem Ma­
rek Kajda, gospodarzem Waldemar
Wierzbicki i Henryk Czarnecki. Prze­
wodniczącym Komisji Rewizyjnej
stał Stanisław Rytych członkami
rek Koszela i Jacek Wierzbicki.

. . , , „ (siK)
. • Wojewódzka Komisja Współzawod-

nictwa „O zdrowie i sprawność załogi”
zawiadamia zakłady pracy woj. legnic­
kiego o przedłużeniu terminu, przyjmo­
wania zgłoszeń do edycji wojewódzkiej
konkursu, do dnia 31 marca br.

Karty zgłoszeń należy przesyłać do
Zarządu Wojewódzkiego TKKF w Leg­
nicy, ul. Rosenbergów 5. tel. 274-97,
229-42, gdzie uzyskać można również
szczegółowe informacje oraz otrzymać
regulaminy konkursu.

Dla zwycięzców atrakcyjne nagrody
za I miejsca w 4 grupach zakładów —
po 100 tysięcy „ zł oraz puchary; za II
miejsca w 4 grupach — po 50 tysięcy
zt i puchary: za III miejsca w 4 gru­
pach po 25 iys. zł i także puchary.

Przewiduje się również przyznanie
nagród indywidualnych dla wyróżniają­
cych się organizatorów sportu i rekrea­
cji w zakładach pracy. Wojewódzka Ko­
misja Współzawodnictwa zastrzega so-
bie prawo innego podziału nagród.

Zapraszamy do uczestnictwa we współ­
zawodnictwie!

okazji 42 rocznicy wyzwolenia
Legnicy 21 lutego br. w Domu Kultury
..Kolejarz" w Legnicy, przy ul. Łąko­
wej rozegrany zostanie turniej par w
brydżu sportowym. Początek zawodów
o godz. 10. (ciuka)

Na co dzień interesujemy się

przede wszystkim wysokim wyczy­

nem. Z uwagą śledzimy wyniki w

sportach zespołowych i pogoń

rekordami w indywidualnych dys­

cyplinach. Czekamy też na wiel­

kiego czy nawet małego formatu,

różne afery i aferki. Natomiast o

sporcie masowym i szeroko pojętej

rekreacji mówi się tylko od okazji
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Urząd Gminy Legnickie
Anatol Mokrowski znm.

21894-g

Miał akurat wolne popołudnie i spot­
kał się z kolegą. Jak nakazuje ogólnie
przyjęty zwyczaj, na stole pojawiła się

, potem druga i trzecia...
wieczorem wrócił do domu

półlitrówka,
Późnym

la jakby trochę zelżał. Krzyknęła: „Ra­
tunku!" i zdobiła się wyrwać. W biegu
narzuciła na siebie sukienkę i uciekała.
uciekała.. Zatrzymała się dopiero na
środku jezdni rozpaczliwie ’ zatrzymując
nadjeżdżający akurat samochód.

Ale Waleriana J. już nie było za ster­
tą słomy. Uciekł do lasu. Ukrywał się
tak w lesie i w okolicznych stogach sia­
na. jeszcze przez dwa dni Potem wrócił
do domu. Jeszcze później zgłosił się na
milicję i nie trzeba dodawać, że przyjęto
go tam z otwartymi rękoma...

bardzo złożone ec­
ie to być nacisk
cwaniak, a I ‘
przygody („Kumple

swoistego

— mówią o Walerianie J. I U.1.1,...
rzeczywiście znało go środowisko, w któ-
rym mieszkał. Mało kto jednak wiedział,
że ten 33-letni mężczyzna miał już za

I

I po<
Po
czynka
nych
siadł
się —
na terenie miejscowego PGR. Rezolutnie od­
powiadała na pytania o sąsiadów. Powie­
działa także jak się nazywa, gdzie miesz­
ka... Nie, zupełnie nie bała się tego męż-

:yzny... Był taki miły... Potem zapropono-
ał, aby poszła z nim trochę dalej, na łą­

kę, o. tam, gdzie widać tę dużą stertę sło­
my, gdyż chcc jej coś ciekawego pokazać.
Szli lak razem mniej więcej trzysta metrów
i cały czas wesoło zagadywał.

KUZiNr.
— pilnie. Wiadomość: Le-

21891-g
ul. Armii
31.12.86 r

Wol-

pod kasztanami, samotną dziewczęcą postać.
r ow-ie później, że ocenił ją na 16 lat. Dziew.
—' i nic miała jednak jeszcze ukończo-

czlernastu... Zatrzymał autobus, wy-
i podszedł do niej. Nie przestraszyła
widziała go przedtem kilkakrotnie na

i terenie miejscowego “
. iwiadała na pytania
działa także jak się

Nie, zupełnie
czyzny... Był taki miły...
wał, aby poszła

wzorowy pracownik.
domownicy nie mieli j ’

. a Bożenie, która właśnie spodzie­
wała się następnego dziecka
nawet, że trafiła na —

KUPIĘ modelinę
gnica, tel. 626-25.
POSZUKUJĘ świadków ;
Radzieckie! w Głogowie
godz 18—18.30 Zgłoszenia:
ności 13/9

USŁUGI
ZAWIADAMIAM, że zakład cz;
wanów vz Legniev został nrzen;
cy Morelowei 28 na uł Wr<
Komosiński. tel. grzecznościowy

Sąd Rejonowy w Złotor;
skazał 25-letniego, upi
siadającego opinię chuj „ . , ___________
toryi, Ryszarda Bogdanowicza — na ka
lat i 6 miesięcy pozbawienia wolności i Ł
zł grzywny za to, że: 7.01.1986 r. w :"
woj. legnickie, działając wspólnie i
zumieniu z nieustalonym mężczyzną.
dokonania rabunku poprzez użycie
na osobie J. Z.. polegającego na wykr<
rąk do tyłu i przytrzymywaniu, zabr;
z kieszeni płaszcza portfel z
kwocie nie mniejszej niż 10 000 zł,
spowodował u w/w pokrzywdzonego
nia ciała, skutkujące rozstrój zdrowia
okres powyżej dni 7. Jako kary
orzeczono pozbawienie praw publ
okres lat 4, konfiskatę mienia w cało*
podanie wyroku do publicznej wiadomości,
przez ogłoszenie w tygodniku „Konkrety”.

1871-k

: o
Siłą przewrócił, siłą

zdarł odzież, kiedy po raz ostatni spró­
bowała się wyrwać, zagroził, że udu­
si...

Kilka minut później niedaleko prze­
chodzili dwaj chłopcy. Uścisk gwalcicie-

jakby trochę zelżał. Krzyknęła:

prawo jazdy kat. A, B v
iał Komunikacji w Chojno’

Mariusz Cichoński zam. Bi;

Sąd Rejonowy w Złotoryi II Wydział Karny.
skazał 62-letnią mieszkankę Złotoryi Alicję
Frankowską — na karę 70 000 złotych grzyw­
ny za to, że; w dniach 20 i 21 grudnia 1986
roku w Złotoryi, woj legnickie, nie posia­
dając wymaganego zezwolenia. sprzedała
3 butelki wódki „Baltic” po cąnie wyższej
od detalicznej J.J., S.S.. i S.J.. czym działa­
ła na szkodę skarbu państwa. Jako karę do­
datkową orzeczono wobec w/w podanie wy­
roku do publicznej wiadomości, przez ogło­
szenie treści wyroku w „Konkretach”. Wyrok
jest prawomocny. 213-k

Sądu Rejonowego
10.06.1966 r. skazany został

s. Andrzeja, i r. 28.of.i933
Żwirki i Wigury 19 —
przestępstwem ciągłym

„ z włamaniem oraz nru­
mienie o łącznej wartości 54

---- ’----- 4 lat po-
zywny,
mienia

publicznej wiadomości.
okiem

ZAMIENIĘ spółdzielcze M-3 w Chojnowie na
podobne w Legnicy. Wiadomość: Chojnow,
ul. Kilińskiego 29A/7. 21898-g
ZAMIENIĘ mieszkanie M-5 Wrocław na po­
dobne w Lubinie. Wiadomość: Prochowice.
Kochanowskiego- 24/6. 21899-g

NIERUCHOMOŚCI
SPRZEDAM gospodarstwo rolne 15 ha. budy;
nek mieszkalno-inwentarzowy z wszelkimi
wygodami. Wiadomość: Unisławice 3. grn. Wą­
sosz 56-210. woj. leszczyńskie Michał BoreckiL

SPRZEDAM domek. 5 nokoi + 2 kuchnie.
ogród 0.97 ha — Trzebiel. Żarska 9. Wiado­
mość: Legnica. Palmowa 14. tel. 242-53

21908-g

Przestępstwo nie jest zjawiskiem
przypadkowym i zawsze poprzedza je
proces polegający na rodzeniu się za
kłóccń w sferze moralności. Z biegiem
czasu powodują one, że zachowanie nie­
zgodne z normami Prawnymi staje się
dla człowieka zachowaniem naturalnym,
dopuszczalnym. Dochodzą do tego jeszcze

” —' czynniki psychiczne. Mo-
—środowiska („Taki
boi się?*”), chęć przeżycia

zziclcnieją z za-
zabawienia się

Sąd Rejonowy w Złotoryi II Wydział Karny,
skazał 28-letniego mieszkańca Wilkowa, po­
siadającego negatywną opinię w miejscu za­
mieszkania Czesława Kominiarczuka na karę
2 (dwóch) lat pozbawienia wolności i 60.000
złotych grzywny za to. że; w dniach od 24

»nia 1986 r. do 26 sierpnia 1986 r. w Wil-
rejonu złotoryjskiego. włamał się do

rodziców, po uprzednim urwa­
niu zamka w drzwiach szafy oraz wybiciu
szyby w oknie, skąd zabrał w celu przy­
właszczenia gotówkę w kwocie 39.200 zł ze­
garek elektroniczny wartości 5.000 zł oraz
złoty kolczyk o wartości 5.000 zł czym dzia­
łał na szkodę swojej matki. Jako kary do­
datkowe orzeczono wobec w/w konfiskatę
mienia w całości oraz podanie wyroku do
publicznej wiadomości poprzez ogłoszenie je­
go treści w czasopiśmie „Konkrety”. Wyrok
jest prawomocny. 212-k

Jako karę dodatkową orzeczono wobec Jó­
zefa Hipnera podanie wyroku do publicznej
wiadomości przez ogłoszenie w tygodniku

przypadek nie spowodował o-
Około 16 zauważył na drodze.

SPRZEDAŻ
SPRZED/YM kanapę antyk. Wiadomość: Le-
gnica, lei. 642-97.
SPRZEDAM tłocznię kompletną do pioduk-
cli podkładów dachówki cementowe oraz
dachówczarkę kompletną. Wiadomość: Bole­
sławiec tel 43-02. 21902-g
WINOROŚL — „Aurora” sadzonki ukorzenio­
ne kwalifikowane Odbiór własny, wysyłka
poczta. Wiadomość: Władysław Deptuła Lu­
bin. Modrzewiowa 6/2. -1909-g

RÓŻNE

ZGUBY
ZGUBIONO przepustkę pracowniczą 361/83

ą przez Zakłady Przemysłu Dziewiar-
.,Hanka” w Legnicy na nazwisko Mał-

i Rosiak zam. Legnica. Głogowska 23/9.
21889-g

ZGUBIONO przepustkę nr 308/82 wydana
przez Zakłady Mechaniczne „Legmet” w Le­
gnicy na nazwisko Witold Kostecki, zam.
Legnica. Gwiezdna 11/29. 21892-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. B wydane
przez Wydział Komunikacji w Lubinie na
nazwisko' Stefan Ziomek zam. Trzebacz 30

21893-g
ZGUBIONO potwierdzenie zgłoszenia wyk<
nywania rzemiosła branży „stolarstwo ’ i
13/74 wydane przez TT"—• 1
Pole na nazwisko
Mikolajowice 61.

yi Wyaział II Karny,
uzednio karanego, pu-
iligana, mieszkańca Zło­

ił rę 4
8<i 000

w Złotoryi,
i w poro-

w celu
gwałtu
ręcaniu
ał mu

pieniędzmi w
’ i nadto

obrażo­
na

dodatkowe
ilicznych na

iści oraz

zdrości”). -----------------
(„Jak się pobawię, to cię puszczę!”) itd.,
itd. Bardzo często też do wszystkich
tych momentów psychicznego nacisku
dochodzi, jeżeli nie alkoholizm, to zwy­
kły stan upojenia alkoholowego. Truiz­
mem byłoby przypominanie, że alkohol

1 skutecznie wyłącza wszelkie hamulce...

ZGUBIONO prawo jazdy kat. A. B, C. E,
wydane przez Wydział Komunikacji w Lubi­
nie na nazwisko Franciszek Galinczak zam.
Lubin. Jodłowa 17. 21895-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. A, B, C, T. E
wydane przez Wydział Komunikacji w Ja­
worze na nazwisko Stanisław Dobrowolski
zam. Jawor, ul. Orzeszkowej 5. 21900-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat A B. C. D. E
wydane przez Wydział Komunikacji w Wał­
brzychu na nazwisko Ryszard Mongiałło
zam Głuszyca ul. Graniczna 70/2. 21901-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat A. B wydane
przez Urząd Gminy Kunice na nazwisko An­
drzej Tamioła zam. Jaśkowice Legnickie l

21903-g
i wydane
-awic na
Biała 53.

21904-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. B wydane
przez Wydział Komunikacji Lubin na na­
zwisko Stanisław Wojciechowski zam. T.ubin,
Orla 39/18. 21906-g

wypadku na
ie w dniu

Głogów. Al
21905-g

że ten 33-letni mężczyzna miał już
sobą kawa! ciężkiego życia.

Ożenił się, gdy skończył 25 lat. Po
trzech latach małżeństwa. kiedy na
świecie było już troje dzieci, umiera żo­
na. Zostaje bezradny z trójką drobiaz­
gu. Na szczęście z pomocą pospiesza je­
go matka. — Jakoś, to będzie — pocie­
sza. — Pomogę ci wychować te sie­
roty...

I jakoś rzeczywiście ułożyło się. choć
trudno mówić o dobrobycie, szczęściu i
normalnym życiu.

Mijają trzy następne lata i znów
śmierć zagląda do jego domu. Umiera
matka, a Walerian J. po raz drugi w
swym życiu bezsilnie złorzeczy losowi...
Dom rozpada się ostatecznie. Dwójkę
dzieci zabiera aż na Górny Śląsk rodzi­
na jego żony, jedno zostaje przy nim...
Oczywiście zobowiązuje się do płacenia
alimentów na tamtą dwójkę.

— powiedział Walerian J., kiedy przed­
stawiono mu zarzuty. Zaprzeczył jedy­
nie, że bil czy rozbierał. Z kobietami,
owszem, trochę się poszarpał, ale na tym
się skończyło... Nie miał pojęcia, że
zgwałcona dziewczynka nie ukończyła
jeszcze 14 lat. — Według mnie —
stwierdzi — wyglądała na 16 i broniła
się tylko na początku..

Walerian J.- został zbadany przez
biegłych lekarzy i psychologa. Z przed­
stawionej przez nich opinii wynikało
jednoznacznie, że Walerian J. nie jest
ani chory psychicznie, ani niedorozwinię­
ty umysłowo, a w owym feralnym dniu
znajdował się w stanie zwykłego upoje­
nia alkoholowego, które jednak nie wy­
kluczało zdolności pokierowania postę­
powaniem... Nie stwierdzono także u
niego psychozy alkoholowej.

Sąd Wojewódzki w Legnicy wymierzył
Walerianowi J. łączną karę siedmiu lat
pozbawienia wolności oraz utratę praw
publicznych na lat pięć.

Z wyrokiem tym nie zgodził się ani
prokurator, ani obrońca. Rewizja obroń­
cy kwestionowała pogląd, że Walerian
J działał ze szczególnym okrucieństwem
wobec kilkunastoletniej dziewczynki.
Natomiast prokurator zarzucił rażącą
niewspółmierność kary pozbawienia wol­
ności, w stosunku do bardzo wysokiego
stopnia społecznego niebezpieczeństwa
czynów, wynikającą z niedostatecznego
uwzględnienia zuchwałości i okrucień­
stwa działania Waleriana J.

Sąd Najwyższy stwierdzając zasadność
rewizji obrońcy, uchylił orzeczoną karę
pozbawienia praw publicznych, zarzą­
dzając jednak od Waleriana J nawiąz-
,kę, na rzecz Centrum Zdrowia Dziecka
w wysokości 25 tysięcy złotych i 50 ty­
sięcy na rzecz zgwałconej dziewczynki.

Kara siedmiu lat pozbawienia wolnoś­
ci została utrzymana w mocy.

Na zakończenie pozoslaje nam tylko
wyjaśnić sprawę tytułowych gumowych
rękawic. \ Przy pomnijmy, że Walerian J.
wkładał je. próbując zmusić do uległości
kobiety zabrane ..autobusostopem”. Otóż
okazuje się, że ubiera! je po to, aby nie
zostawić żadnych śladów. Jak więc z
tego wynika. Walerian J naczytał się
dużo kryminałów i pewnie równie wiele
obejrzał ich na telewizyjnym ekranie.
Szkoda tylko, że nie zwrócił uwagi, że
w każdym z nich przestępca kończy za
kratkami. Szkoda, że nie pomyślał, że
w życiu jest tak samo...

ino poz
lat 4, le­

wy rok u do
ogłoszenie w

Kilka miesięcy po śmierci matki poznaje
Bożenę W. Zwykła znajomość zmienia się
w przyjaźń, wreszcie w miłość. Postanawia­
ją zamieszkać razem. Rodzi się ich pierwsze
dziecko. Potem drugie, które jednak nie
zdąży wyrosnąć z niemowlęcych pieluch. U-
miera... Po roku rodzi się- trzecie dziecko i
znów — jak w kiepskim melodramacie —
Walerian J. staje nad następną i
miejscowym cmentarzu... Czyżby
tum zawisło nad jego życiem? Za
czego? To prawda, że
przecież i krzywdy właściwie nigdy nikomu
nie wyrządził. Jedyna wada że lubił wypić
od czasu do czasu. Ale jak tu nie wypić.
gdy człowiek o swoim życiu pomyśli i
zacznle groby liczyć...? I jeszcze ta sprawa z
alimentami na dwójkę dzieci, wychowują­
cych się u krewnych nieboszczki żony. Nie
wysłał pieniędzy miesiąc,, dwa. trzy. Naj­
pierw ich nie miał rzeczywiście, a polem
weszło w nawyk, że nie płaci. Podświado­
mie liczył na to. że darują. Uparli się jed­
nak, poszli do sądu i dostał wyrok — rok
i trzy miesiące pozbawienia wolności. Całe
szczęście, że sąd zawiesił wykonanie kary,
więc wśród swoich nie uchodził za krymina­
listę...

Potem poszedł pracować jako kierowca do
lubińskiej PKS. Tutaj miał możliwość lep­
szych zarobków, pozwalających i płacić a-
limenty, i jako tako żyć z Bożeną i dwój­
ką dzieci... Długo jednak w PKS nie w;’
trzymał — ledwie siedem .miesięcy. Rzuć..
pracę z dnia na dzień, zostawiając po sobie ,
opinię człowieka niezdyscyplinowanego, czę­
sto zaglądającego do kieliszka.

, Mimo niezbyt dżentelmeńskiego pężegna-
riia z PKS. bez problemu znalazł następne
miejsce pracy. Lubińskiemu Przedsiębiors- ;
twu Usług Technicznych bardzo był potrzeb- .
ny kierowca zakładowego autobusu. Wyglą­
dało na to. że wraz ze zmianą firmy znąie-
ńił się diametralnie i Walerian J. Nie. pił.
a' w każdym razie nigdy tego nie zauważo­
no i go o to nie podejrzewano, był punktu­
alny, zdyscyplinowany, słowem zachowywał
się jak w------ ----- -------------

Także 1
narzekań.

Sąd Rejonowy w Złotoryi U Wydział Karny.
skaza! JS-letnie^o, uprzednio 5-krotiue kara­
nego. posiadającego negatywną opinię w
miejscu zamieszkania, mieszkańca Wilczego
Lasu — Józefa Sipa. na karę 4 (czterech) lat
pozbawienia wolności za to. żc: w okresie
od listopada 1985 roku do 11 stycznia 1986
roku, w Wilczym Lesie, rejonu Złotoryjskie­
go. przestępstwem ciągłym, używając siły fi­
zycznej doprowadzi! 8-letnią G.W. do pod­
dania się czynowi nierządnemu, zaspokajając
swój popęd płciowy. Jako kary dodatkowe
orzeczono wobec w/w pozbawienie praw ro­
dzicielskich na okres lat 4 (czterech) oraz
podanie wyroku do publicznej wiadomości
przez ogłoszenie jego treści w tygodniku
„Konkrety”. Wyrok jest prawomocny. 214-k

i jak kłoda runą! na łóżko...
wczesnym rankiem, by zdążyć do
pracy na szóstą Czuł się fatalnie, ale
mimo to siadł za kierownicą, by — jak
zwykle — porozwozić pracowników po
podlubińskich wsiach. Dopiero o 10
mógł postawić autobus na parkingu i
odpocząć. Uznał, że najlepszym miejscem
na poprawienie samopoczucia będzie pi­
jalnia piwa Wypił trzy duże piwa, a
że spotkał znajomków, więc zakropił je
trzema pięćdziesiątkami wódki...

Dwie godziny później czuł się już
znakomicie, że postanowił ruszyć
świat. Za kierownicą autobusu rzecz jas­
na. Właśnie wyjeżdżał z C., kiedy zau­
ważył stojącą na przystanku kobietę z
dzieckiem Była to jego znajoma jesz­
cze ze szkolnych czasów. Zatrzymał się
i zaproponował podwiezienie. W głowie
miał już jednak co innego. Po przeje­
chaniu około trzech kilometrów mało
uczęszczaną drogą, zjechał na pobocze.
zatrzymał autobus, wyjął ze schowka
białe, gumowe rękawice, ubrał je i za-

'eii : żądał, aby znajoma natychmiast i to
szybko rozebrała się... Odmówiła, v
uderzył ją w twarz, a ponieważ akurat
rozpłakało się dziecko, więc zagroził, że
je udusi... Na szczęście akurat nadjeż­
dżał jakiś motocyklista. Walerian J.
spojrzał w jego stronę, a kobieta— wy.r '
korzystając moment — uciekła z auto­
busu i podbiegła do motocyklisty. Wale- :
rian J. nie czekał oczywiście na efekt
tej ucieczki — najprędzej jak mógł, ru­
szył autobusem przed siebie...

Widocznie jednak ogarniające go. namięt­
ności były silniejsze od rozsądku, bo pół
godziny później, gdy na przystanku BKS w
jednej ze wsi zobaczył samotną kobietę.
znów zatrzymał się i zaproponował-' podwie­
zienie.,. Tym razem był już ostrożniejszy.
Nie zatrzymał pię na poboczu, tylko zjechał
boczną drogą wprost do lasu. Znów założył
owe białe, gumowe rękawice i kazał się
rozbierać. Nie pomagały krzyki 1 bicie. Ko­
bieta uciekała, broniła się z równą energią.
z jaką atakował napastnik. Kto wic jednak.
czy nic przeważyłaby siła mężczyzny, gdyby
nie to. że nagle Walerian J. usłyszał w lesie
jakieś głosy. Przestraszył się 1 prędko odje­
chał...

Ale l ten
trzeźwienia.

wyrokiem
' z dnia 2(
Milczarek,

Legnicka, ul.
za to, że działając
dokonał kradzieży
właszczył mienie
i za czyn ten wymierzono mu karę
zbawienia wolności oraz 100 000 zł gr;
a także kary dodatkowe konfiskaty
i podanie wyroku do publicznej •■.•ieci:
Jednocześnie tym wyrokiem orzeczono wobec
oskarżonego nadzór ochronny na okres lat 3
i zasądzono od skazanego na rzecz pokrzyw­
dzonej instytucji stosowne odszkodowani.

21G-k

Sąd Rejonowy w Złotoryi, II Wydział Kar­
ny, skazał 6u-lcimego mieszkańca Złotoryi,
uprzednio 4-krotnie karanego, posiadającego
negatywną opinię w miejscu zamieszkania,
Jozefa Hipnera, na karę jednego roku i czte­
rech miesięcy ograniczenia wolności z obo­
wiązkiem wykonywania nieodpłatnej, dozoro­
wanej pracy na cele publiczne w wymiarze
trzydziestu godzin w stosunku miesięcznym,
za to, że w dniu 16 maja 1986 roku w Złoto­
ryi, woj. legnickie, bez wymaganego zezwole­
nia, w celu osiągnięcia korzyści majątkowej,
sprzedał R.Ch. pół litra wódki czystej „Sto­
łowej” o wartości 660 złotych za kwotę 1UO0
złotych.

przepi
■ "ecli

nazwisko
Gwiezdna 11/29.

prawo jazdy
iał Komunikacji

Stefan Ziomek zam.

mogiłką na
jakieś fa-

----------- co? Dla-
święty nie był, ale

że lubił’’; ‘
nie 'wypić.
pomyśli i

ta spi
wychi

trzy.
. a



ogłyszenia  

Kombinat Górniczo - Hutniczy Miedzi
Zakład Remontowo - Montażowy

KmwHu Wewnętrznego W LUBINIE

nieograniczony

rejestracyjnyprocent.7i. nr
LGA-68bb

rejestracyjny1976, stopień zużycia 87 procent, nr

rejestracyjnyprocent,stopień zużycia 78 nr

rejestracyjnyprocent,stopień zużycia 86 nr

rejestracyjnyprocent,stopień zużycia 77Ii. nr

131-k

pracy w godzinach Przedsiębiorstwo•Inyt
10.

Głogowie przy ul. Świerczewskiego, •w

ogłoszenia, o godz. i

1
2 godziny

i

mechaniczno-energetycznej.

213-k

WOCYYe ? :
?w Legnicy ulica Hibnera 2, 59-220 Legnica Ol stw

RU D M

T4U
budowanej Centralnej Ciepłowni

i
przyuczenia zawodu.275-k, !

i Szkolenia WPEC ul. Poznańska 48,U 'O GA D ;< ■; ii f?
279-k-

CHŁODNIAi1 ; A://Hi’ji £ /. t?£
w Legnicy

58-560 Jelenia Góra, ul. Cervi 15a,

ca
Q - ■■ ' zedaźy

po cenach konkurencyjnych

' A'<A i, AAijbA.i WYAjr. .'ą.j’!! D'?; ;WU- .

Z reprodukcyjnej.

14 • Konkrety

- — wymagane wykształcenie wyższe lub średnie techniczne o specjalności i
mechaniczno-energetycznej.

? od daty uk?'
ilicy Waszkiewi

za i
tytułu Dnia

ij

Wojewódzkie
Energetyki Cieplnej

pracy i płacy wg zakładowego systemu

ul. Poznańska 43/63,

T

wewn. 12, 16, nr teleksu 075311
. „------ l Lubań.

284-k
tel. 270-71 wewn. 40.

278-k

POSZUKUJE PILNIE
uprawnieniami

t»

A ‘.Vi;$]

1 prał
nogą uzysl
•jewódzkie

jazdami samoi
— ^czeladników

w Legnicy przy ul. Poznańskiej 48

atrudni natychmiast

togo
slużbot

zatrudni

DYREKCJA WÓJEWÓDZKięGO

 

uYuśYub- a mifsprtam

j — MANEWROWYCH i USTAWIACZY
; — SUWNICOWYCH
» — MURARZY
i — PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do
j Bliższych informacji udziela Dział Kadr
' tel. 218-71-75 wewn. 212, 213.

i

. fSCOWllikÓW
i;, liżej w,’;./ i-ci:.:;e Stanowiska;

—. „----- J na autobusy komunikacji
Możliwość korzystania z wczasów i ko-

rch.
i w Dziale Służb Pracowniczych (telefon

S EAD(

w Zakładzie Energetyki Cieplnej w Głogowie:
1. KiEROWŃjKA WYDZIAŁU SIECI

■ 2. MISTRZA 'OBWODU.

produkcji 197:
iławeza 414.000 <i

w Legnicy, ul. Waszkiewicza 10

Az i D
w nowo 1 

— PALACZY KOTŁÓW WYSOKOPRĘŻNYCH
— Ślusarzy
— ELEKTRYKÓW i AUTOMATYKÓW
— SPAWACZY
— HYDRAULIKÓW
— MASZYNISTÓW LOKOMOTYW

Energety ki

— wyksztal- j
I ■

i-

A

(. 7 £ )

protl ukcji
cza 210.000 zł.

I:

ogłasza przetarg

fi-,) V. V.7"

y/ - ' •

Zakład zapewnia korzystne warunki
wynagrodzeń.

I Zgłoszenia przyjmuje dział kadr

i procent ceny wywo-
ul. Jaworzyńskiej 116

ł KIEROWNIK WYDZIAŁU ENERGETYCZNEGO 
! wyzsze i uprawnienia .SEP typu D”
1 ’ MISTRZ WYDZIAŁU ENERGETYCZNEGO
f nienia SEP typu „D”
I — 2 MISTRZÓW WYDZIAŁU

*. (CTEROWCÓW posiadających prawo jazdy kat. „D”.
2. KIEROWCÓW posiadających prawo jazdy kat. „P”

lenia na prano jazdy kat. „D” z oderwaniem od
■ 3. MECHANIKÓW i ELEKTRYKÓW

wymagane wykształcenie j

— wykształcenie średnie i upraw- ’

CHŁODNICZYCH — wykształcenie śred-

WYROBÓW MROŻONYCH

jazdy można oglądać codziennie oprócz dni ustawowo wolnych od
15 na terenie zajezdni 1’1 UW w Legnicy ul. Waszkiewicza 10.

— Star A-29, nr rejestracyjny LGA-G86S

— Żuk 06. nr rejestracyjny LGA-278G, w Lubinie przy ul. Kolejowej

— Star A-29. nr rejestracyjny LGT-215B,

— Star A-29. nr rejestracyjny LGE-695C,

— Star A-29, nr rejestracyjny LGJ-617B, w Chojnowie przy ul. Kolejowej.

—• Żuk A-ll, nr rejestracyjny LGW-267G.

w celu zatrudnienia na stanowiska kierownicze w wyko­
nawstwie budownictwa mieszkaniowego.

zawodowej w 1

iktykę w kiero’
skać dyplomy :
J Przedsiębiorr'

kierowaniu samochodami ciężarowymi

iwaniu pojazdami samochodowymi,
mistrzów — czeladników na kursach

•rstwo Komunikacyjne w Legnicy.

w wysokości 10
Legnicy przy

Lubina i Głogowa
tnie służbowe. Bilety wolnej jazdy

i członków rodziny, f' " " ’
'stać z kwater prywatnyi
• omówienia na miejscu

_ ------ —“ — • — kJ U ^Ł U ( r
nic spożywcze lub rolnicze

— MISTRZ WYDZIAŁU PRODUKCJI
cenie średnie spożywcze.

•— INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH z

w Legnicy:

z Legnicy nr 45, z Lubina nr li-

Przetarg odbędzie się w 14 dniu robocz
10 na terenie zajezdni PTHW w Legnic

Przystępujący do przetargu wlnier —
ławczej w kasie zakładu wojewó^^,

; najpóźniej na godzinę przed przetargi

W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, II przetarg odbędzie się w
później tego samego dnia.

>aklad zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Zakład oferuje atrakcyjne zarobki według zasad wynagradzania pracowników.

wysługę lat, wysoki deputat węglowy oraz
-* Górnika, tzw. 13 pensji oraz podziału

Przedsiębiorstwo zapewnia mieszkanie spółdzielcze typu M-2.
Chętni do podjęcia pracy muszą być członkami lub zarejestrowanymi kandyda­
tami dowolnej spółdzielni mieszkaniowej.
Bliższe informacje udzielane są pod nr telefonu 218-71 wewn. 213.

u .
,B” lub „C” w celu przeszko-
pracy.

SAMOCHODOWYCH.
^Uuk< ńczon^Z^^t k*e.rowców powinni odpowiadać następującym wymogom:

— dobry stan zdrowia,
— uregulowany stosunek do służby wojskowej,
— prawo jazdy kat. C. rok praktyki zawodow

powyżej 3.5 tony
— prawo jazdy kat. „B”, 5-Ietnią
— mechanicy samochodowi mogą

organizowanych przez Woj

Praca na terenie Legnicy.
Atrakcyjne place umundurował
miejskiej dla pracowników i

. louii. Samotni mogą korzy;
’ Warunki płacy i pracy do

180-51 wewn. 223, 213).

rot.owcy

w Legnicy
T ’ 'O
L ■ 'i.

.i;, sprzedaż samochodów:

:zym, licząc
icy przy ul

en wpłacić wadium
'ódzkiego PTHW w

liem.

..- 222-k.. I

... u

iei> ■

KGHM, w tym ni.in. dodatek
specjalne nagrody, jak: z
zysku.

Dla zamiejscowych zapewniamy zakwaterowanie w hotelu pracowniczym.

Pisemne oferty (podanie, kwestionariusz osobowy i .życiorys) przyjmuje oraz
udziela szczegółowych informacji dział kadr i szkolenia, telefon nr 467-220. 222,
224. 225
Dojazd do dyrekcji zakładu autobusem WPK:
ni i 47 „bis” i 45.

stopień zużycia 77

Pisklęta rasy „Astra B”- pochodzą z własnej fermy

r Informacji udziela dział zbytu, tel. 520-86, 520-87, v.c..;.. ,„ Kc„
i lub bezpośrednio kierownik Wylęgami Drobiu, Kadogośzez’ 42,’ gmina'

:azania się
wieża 10.

furgon, rok
- cena wywo)

2, star A-29 skrzyniowy, rok ]
LGT-245B — cena wywoławcza 210.1

3. Star A-29 furgon, rok produkcji 1972,
LGE-695C — cena wywoławcza 398.000 zł.

4. Star A-29 furgon, rok produkcji 1977,
LGJ-G17B — cena wywoławcza 253.400 zl.

5. Żuk A-0G furgon, rok produkcji 197!
LGA-278G — cena wywoławcza 186.500 ;

6. Żuk A-ll piekarniczy, rok produkcji 1978, stopień zużycia 75 procent, nr rejestracyjny

LGW-267G — cena wywoławcza 203.000 zł.
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wspomnienia. 19.30 DT.
świata" (8) — serial

).3O Uwaga, dokument.
z nieobecnym. 21.35

ly 21.55 Zbyszek Cy-
ile: „Giuseppe w War-

przy
16, tel. 22-32, ej
20, 25.02.: przy

Europy
lena.
20.00

. serial n emu.
międzynarodowy.
niedziela. 22.30 !9.30 Domator 9.35 Domowe

szkole. 10.00 DT. 10.10 Film.
nie nieoczekiwanie’’, j

Od środy 18 bm. w lubińskim
KMPiK czynna jest ekspozycja pla­
katu turystycznego.

Scena Ka­
ir edyński

Józef Ja-

205-88
- 997
- 290-71
INFORMACJE:
936 celna
910. ,.l
237-58.

 wszystkiego do
umieć zatrzymać

20. 21,
Alcatraz" (USA).

Berlin West”

17.00 Jęz. ang. (18). 17.30 Jak
wiać sport. 18.00 Rozmaitości.
Jak cudne są

" „Ogrodj
franc. Ł

20.00 „Ogrody
dok. franc. 20.
21.10 Wywiad
Zjazd rodzinn
bulski w film i
sza wie”.

— wystawę pokonkursową
tym tytułem można ogląda<
wczoraj w lubińskim Młodi
Domu Kultury.

. rtntnn 2 skr poczt 145 REDAGUJEswswr... -..»-s-ss
w "godzinach 8-16. Za treść ogl.oszea redakcja nie odpowiada

tresować: _RSW „Pras^ ^''“.NroRMACJl

„ZIEMIA LUBIŃSKA
LEGENDZIE I HISTORII”

dla niewidomych. Znajdują
tzw. książki mówione, czyli
z nagranymi utworami lit

 (23 VII—23 VIII).
wity tydzień. Choć wy'Ia
się,' że najtrudniejsze już :

I pod
ić od

Lzieżowym

Krasiński ’
reż. Józef Jasielski.

Q 20 bm. godz. 10 — Scena Ka­
meralna — Julian Kawalec ..Pięt­
no” w wykonaniu Arnolda Pujszy.

tel. 235-47, 21, 26.02.: przy ul. No­
wotki 33, tel. 238-54, 22.02.: przy ul.
Złotoryjskiej 1, tel. 257-72, Z3.02.:
przy ul. Matejki 1, tel. 239-71, 21.02.:
przy ul. Galińskiego 16, tel. 246-16,
 w LUBINIE — 20, 21, 22.02.:

przy ul. Kopernika 4, teł. 44-27-04,
23, 21.02.: przy ul. Armii Czerwonej
37, tel 4 ł-40-26, 25, 26.02.: przy ul.
Kopernika 4, tel. 44-27-04, a w
ZŁOTORYI — przy ul. Nowotki 23,
tel. 104.

zastrzega sobie
w programie.

9.00 Teleranek oraz film ang. z
„Poranek foki” (1). 10.30 DT.

„Fatalne ziele” — film dok.
„Spotkanie z Taganką” — pu-

blic. 11.15 „Biologia morza” (12) —
serial przyr. RFN. 11.45 Siedem an­
ten. 12.30 Tel. koncert życzeń. 13.15
Kraj za miastem. 13.40 Klub sześciu

■ kontynentów — „Poranek świata”.
14.25 Teatr dla dzieci: „Fasola”. 15.15
Prezydenci — „Kariera Ronalda
Reagana” (2). 15.45 Koncert z Żela­
zowej Woli z okazji 177 rocznicy 

ęz. rosyjski (19). 17.30 , r'r'
dla rodziny” — Konsylium
zdrowego człowieka. 18.00

xvvz.*a*c«*vGśc*. 16.30 „Wiem wszystko”
— teleturniej. 19.00 Przeboje Dwój­
ki. 19.30 DT. 20.00 Polska zimą. 20.15
Dookoła świata — Siadem polskie­
go Marco Polo. 21.00 Ciężarowcy.
21.30 „997” — public. 22.10 Teatr Fak­
tu: Ryszard Frelek — „Śmierć Ada­
ma Zawiszy”. 23.35 DT.

DT. 16.25 Dla młodych wi-
„Kwant”. 17.15 Teleexpress.

„Lekcja w Ilia” — film dok.
Echa stadionów. 18.05 „Kobieta

za ladą” (10) — „Syn szefa" — serial
obycz. CSRS. 19.00 Dobranoc. 19.10
Laboratorium: Nasiona. 19.30 DT.
20.00 Rozmowa na telefon (1). 20.15
Teatr TV: Christopher Hampton —
„Opowieści Hollywoodu”. 22.40 DT.
23.00 Rozmowa na telefon (2). 23.15
Jęz. niemiecki (19).

 uparcie dążyć do
zrealizować do końca
zamierzenia. Niebawem
naj .
ucieszy.

© BYK (21 IV—21 V).
którą chcesz podjąć, odłóż na póź­
niej. Niebawem nastąpi coś. co
całkowicie zmieni twoje poglądy.
Sukcesy w pracy podniosą cię na
duchu. Powinieneś dalej iść w tym
kierunku. Ktoś niecierpliwie czeka
na wiadomość od ciebie.

© BLIŹNIĘTA (22 V—20 VI). Mart­
wisz się, że wciąż coś ci przesz­
kadza w realizacji twoich planów.
A największym wrogiem twych za­
mierzeń jesteś ty sam. Kręcisz,
motasz, działasz bez konsekwencji.'

Zyskasz sobie ogólną aproba-
uznanie.

PANNA (24 VIII—23 IX). Otwie-
się przed tobą nowe możli-

" ' one jednak wią-
wytężoną pracą. Musisz
przemyśliwać a więcej
Bardzo nierealne projekty

»ełen niespodzianek.
IX—23 X). W domo-

konfliktach, które cię wy-
:crpują i pożerają twój czas po-
inlcneś wreszcie się poddać. I to

■ ? twoje zwycięstwo. Staraj się
spojrzeć szerzej na ważne sprawy.
Coziorożee okaże się bardzo po-

łlrroncnwpj,
04~X—22 XI).’ Bar-

 niecierpliwie czekasz
kanie, a tymczasem ono
ni istniejącej f--------
sze w t

t przy
a losów swo-

nie powierzą.

urodzin Chopina. 16.15 Kabaret Olgi
Lipińskiej. 17.15 Teleexpress. 17.30
Studio sport — halowe mistrzostwa

y lekkiej atletyce. 18.30 An-
19.00 . Wieczorynka. 19.30 DT.

„Dziedzictwo miłości" (5) —
franc. 20.55 Pegaz. 21.25 Klub

21.55 Sportowa
San Remo '87 —

koncert laureatów (1). 23.30 DT.

Całodobowe dyżury pełnią w:
■ CHOJNOWIE — przy ul. Nowot­
ki 20, ■ GŁOGOWIE - przy ul.
Kościuszki 15, ■ JAWORZE —
przy ul. Szpitalnej 2, ■ LEGNICY
— przy ul. Jaworzyńskiej 151 —
ginekologiczno-położniczy i pedia-

© 22 bm. godz.
nieralna — Ireneusz
„Głosy umarłych", reż.
sielski.

tryczny — przy ul. Poselskiej 14,
oddziały wewnętrzne — przy ul.
Reymonta 19 (ostry dyżur pełni
oddział okulistyczny), oddziały za­
kaźne — przy ul. Nowotki 37 (ostry
dyżur pełni oddział laryngologicz­
ny), ostry dyżur chirurgiczny peł­
ni Specjalistyczny Szpital Chirur­
giczny przy ul. Murarskiej 5, ■
LUBINIE — szpitale prz;
5, Władysława Łokietka

■zy ul. Bema
a 3, Skło-

dowskiej-Curie 64, ■ ZŁOTORYI
— szpital przy ul. Hożej 11.

© BARAN (21 III—20 IV). Ciekawy
tydzień. .Wyjazd, choć niedługi o-
każe się atrakcyjnv. nowe znajo­
mości, nowe perspektywy. Ale mu­
sisz uparcie dążyć do celu, aby

rozpoczęte
 niewielki

ipływT gotówki, który bardzo cię

Decyzję,
na rA*
coś.

9.00 Drops, oraz film węg. „Obiad”.
10.30 DT. 10.40 Stare, nowe, najnow­
sze. 11.45 Wędrówki dalekie i bliskie
— „Zmierzch Tuaregów” — film
dok. szwajc. 13.00 Bariery. 13.30 Tel
koncert życzeń — dla honorowych
krwiodawców. 14.00 Za kierownicą.
14.30 Żołnierski obowiązek. 15.00 An­
tologia dramatu powszechnego —
Alfred de Musset: „Lorenzacclo”.
17.15 Teleexpress 17.30 Losowanie
Dużego' Lotka. 17.40 Kram. 18.10 Stu­
dio sport — halowe mistrzostwa
Europy w lekkiej atletyce. 19.00 Do­
branoc. 19.10 Z kamerą wśród zwie­
rząt — Rozmowy o ptakach (1). 19.30
DT. 20.00 „Żandarm na emeryturze”
— komedia franc. 21.40 Czas. 22.10 •
Siedem dni na świecie 22.20 DT.
22.30 Sportowe rytmy tygodnia plus
mistrzostwa świata w narciarstwie
klasycznym oraz kronika zimowej
Uniwersjady. 23.30 Kino nocne: „Via
Mała” (1) — film RFN.

krzewów”
21.05 DT. 21.25

Wieczór z Pegazem.
'ort — Uniwersjada.
Jęz.. ang. (49).

Piątek, 20 11 1987 r

CHCESZ OBEJRZEĆ CIEKAWE
WYSTAWY?

Wierzymy że Czytelnicy
przyjmą ten horoskop z
mrużeniem oka. & losów
ich gwiazdom

9.30 Domator. 9.35 Domowe przed­
szkole. 10.00 DT. 10.10 Film: „Pta­
ki ciernistych krzewów" (6). 11.00
Poradnik domatora. 11.20 „Sawa —
życiodajna rzeka" (4) .— „Ziemia
żywicielka" — jug. film dok. 11.45
Prawo na co dzień. 16.20 DT. 16.25
Akademia muzyczna: Tajemnice
starego teatru (3) — „Opera Jaś i
Małgosia". 16.50 Wyprawy prof.
Ciekawskiego. 17.15 Teleexpress. 17.30
„Mama z papierosem" — film dok.
17.45 Gazeta rolnicza. 18.15 Tel. inf.
wyd. 18.30 Public. 19.00 Dobranoc.
19.10 Diagnoza. 19.30 DT. 20.00 Kon­
ferencja prasowa rzecznika rządu.
20.15 „Ptaki ciernistych
(6) — serial ameryk. “*
Public. 21.35 W’"'
22.35 Studio spoi
23.15 DT. 23.20 Ję

i Nie naprzykrzaj się komuś spod
znaku Ryb.

I @ RAK (21 VI—22 VII). Nie staraj
-iś dopowiedzieć
końca. Trzeba
się w odpowiednim czasie. Unikaj
konfliktów w rodzinie. Raczej u-
stąp. a nie zaogniaj sprawy. Nieba­
wem miłe towarzyskie spotkanie.
Przekonasz się jak jesteś ceniony.

© LEW (23 VII—23 VIII). Praco­
wity tydzień. Choć wydawało ci
się, że najtrudniejsze już za tobą.
Ale musisz się dobrze przygotować
do tego co cię czeka. Będzie to
niewątpliwie twój zawodowy suk-
r/nnAlnn nnmllU-

tę i
©

rają , .
woścl. Będą się
zały z
mniej

okaźą się w praktyce możliwe.
ogóle tydzień pc’ '

@ WAGA (21 i:
wy eh
czc
wi ni en eś
będzie t.
Koziorożec* okaże ' się bardzo
mocny w sprawie finansowej.
• SKORPION 1-- " ''''

dzo niecierpliwie czekasz na sjiot-
; z....,-.-. or.c nie zmie-

■ ---i sytuacji. Najwazmej-
tych sprawach są czyny, a

10.05 Film dla niesłyszących: „Dzie­
dzictwo miłości” (5). 11.00 Rozmyśla­
nia o epoce i pokoju — wojsk, pr.
11.30 Lokalny koncert życzeń. 12.00
Kwadrans z hejnałem. 12.15 Jutroponiedziałek. 12.45 Zwierzęta świata 
— „Galapagos" (2) — film przyrod.
franc. 13.15 „Fantazja na smyczki”
— pr. Romana Lasockiego. 13.55
Kino familijne; „Porwanie" (2) —
film węg. 14.45 Midem 87. 16.35 Ki-
no-Oko — kalejdoskop filmowy. 17.35
Muzyka i okolice — „Ragtime band
and company”. 18.20 Przeboje Bo­
gusława Kaczyńskiego — „Podróż
do Hiszpanii” (2). 19.10 Atlas nadziei
— wizja 2000. 19.30 DT (dla niesły­
szących). 20.00 Studio sport. 21.00
Wielkie filmy małego ekranu: „Saga
rodu Forsytów" (23) — „Strajk" —
serial ang. 21.55 Ex llbris Dwójki.
22.20 Muzyka na dobranoc. 22.30 DT

n CHOCIANÓW  20—25.02.: „r/X‘
„Bolek i Lolek i
cizie” (poi.), b.o..
 ciiojnOw

20—25.02.: „Kciortei
(USA), od 18 lat,
świadomości" (
„Trzy stopy
od 12 lat, ,,j
świat” (radź.), b.o., cu.uć.; „u 
Bodeńskie” (poi.), od 15 lat,
drzych i Bożena” (czech.), od
lat, „Boskie ciała” (USA), od
lat.
 GŁOGÓW — Zodiak -

22.02.: „Ucieczka z /’
od 15 lat, „Epizod Berlin
(poi.), od 15 lat, 23, 26.02.: nieczyn­
ne, 21, 25.02.: „Walka o ogień”
(kan.). od 18 lat, „Czas nadziei”
(poi.), od 15 lat, Jubilat — 20, 21,
22, 23.02.: „Niesamowity jeździec”
(USA), od 15 lat. „Niekończąca się
opowieść" (RFN), b.O„ 21, 25, 26.02.:
,Amadeusz” (USA), od 15 lat,

„Skarb hrabiego Chamare” (czcch.),
ód 18 lat.

■ JAWOR — Jubilat — 20—25.0-.:
„Jeszcze tylko raz” (Jug.), od 18
lat Purpurowa róża z Kairu
(USA), od 15 lat, „Piramida stra­
chu" (USA), od 12 lat, ,,Fr’
książę" (czech.), b.o . 26.02.:
wiedź dziecięcia wieku" (,
18 lat,

inT

cizTirł 7 TFDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ ADRES
TYGODNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZ.u „ , Czesław Pańczuk (sekr red.),
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9.30 Domator. 9.35 Domowe przed­
szkole. 10.00 DT. 10.10 Film: „Komi­
sarz Moulin’ — „Diabeł też ma
skrzydła” — serial franc. 11.35 Przy­
jemne z pożytecznym 16.20 DT. 16.25
Dla młodych widzów: Reporter TDC
— „U progu marzeń”. 16.45 „3 -i- jed­
na” (10): „Lotnia” — serial polsko-
-czechosł. 17.15 Teleexpress. 17.30
Samo zdrowie. 17.40 Piłkarska kadra
czeka. 18.00 Poligon. 18.25 Sonda:
Wstrząs. 18.55 Losowanie Krajowej
Loterii Pieniężnej. 19.00 Dobranoc. 
19.10 Encyklopedia kultury polskiej:
Teatr w czasach oświecenia (1).
19.30 DT. 20.00 Public. 20.15 „Komi­
sarz Moulin” — „Diabeł też ma
skrzydła” — franc seriah. 21.40 DT.
22.00 Studio sport — Uniwersjada.
22.30 Polityka, politycy — Rudollah
Chomeini i rewolucja islamska. 23.05
DT. 23.10 Jęz. franc. (19).

Tosca —
„F/X” (USA), o’d 18 lat,
• ’ na Dzikim Zacho-

26.02.: nieczynne.
— Polonia —

.Kaskader z przypadku”
lat, „Odmienne stany

(USA), od 15 lat,
nad ziemią” (poi.),

„Jelonek Bambl pozna je
■ , 26.02.: „Jezioro

od 15 lat, „Ol-
15
12

• GLUGOW; POGOTOWIA: ga­
zowe - 992, milicyjne — 997. straż
pożarna - 598 ratunkowe - 999,
energetyczne — 33-27-50. INFORMA­
CJE: au*obusowa — 33-31-11, kole­
jowa - 910 usługowa - 33-33-95.

21.15 Dopisać losy. 21.45 Kto
kim — prof. Adam Łopatka.
Piszę do ciebie — felieton.
Biografie: „Colette” (4) —

■' franc. 23.30 DT.

17.00 Jęz. franc. (19). 17.30 Pół go-
godziny dla rodziny — Kolacja po
węgiersku. 18.00 Rozmaitości. 18.30
Magazyn sportowy AS. 19.20 Przebo­
je tygodnia. 19.30 DT.. 20.00 Ekspres
reporterów. 20.15 Salon muzyczny —
muzyka w witrynie księgarskiej.
21.05 Szef — człowiek węgla — pu­
blic. 21.25 Ekran szczerości — Po­
wtórka z życia” (1). 21.55 Kino stu­
dyjne Dwójki: „Nadzieja" — film
franc 23.05 Studio sport — Puchar
Europy w koszykówce mężczyzn.
23.30 b'

 W GŁOGOWIE — 20, 21,
przy ul. Morcinka (pawilon),
33-31-63, 23, 24, 25, 26.02.: przy
Perscusza 2, tel. 33-56-71,  w
WORZE — przy ul. Piastowskiej

i w LEGNICY
ul. Powstańców

I 17.00 Jęz. niemiecki (19). 17.30 Zwy­
czaje i obrzędy — „Comber babski”.

I 18.00 Rozmaitości. 18.30 „Podaj łapę”
— „To i owo”. 19.00 „Brzydkie ka­
czątko" — polski film. 19.30 DT.
20.00 Polska zimą. 20.15 Gwiazdy
wielkiego sportu. 20.45 Walerian
Bierdiajew in memoriam — rep.
z koncertu w 30. rocznicę śmierci
wybitnego . dyrygenta i pedagoga.
Ol ,c ---------:r.~A «ł, 4C jest

22.25
22.40

serial

15.00 Halo, komputer. 15.30 Świat
jest teatrem (1) — „Twórcy magii"
— ang. film dok. 16.25 Spektrum.
17.05 Fakty i legendy — „Twierdza".
17.30 Wideo, czyli „2 + 1" — pr. rozr.
18.00 Rozmaitości. 18.30 Alfa i ome­
ga. 19.30 DT (dla niesłyszących). 20.00
Koncert OiRT — Sofia 1986. 21.00
Ekran szczerości — „Alternatywy
87” (2). 21.30 Tydzień w polityce. I WfoTC-k 24 111987
21.40 Literatura i ekran: „Czaro- .i ŁOTLK, XI A JO 4
dziejska góra”, ode. 2, cz. 1 — film
RFN 22.35 Pitaval filmowy — „De- |
mon zła, grzechu i śmierci”. 22.55 I
„30 lat minęło” — jazz w Stodole. 1
23.45 DT.

17.00 Jęz. ang (49). 17.30 Pół go­
dziny dla rodziny — Bliżej siebie
18.Uu Rozmaitości. 18.30 .Zyjąca pla­
neta - portret Ziemi' (2) — „Za­
marznięty świat” — serial dok
ang. 19.30 DT. 20.00 Axnoicje i aspi­
racje. 20.30 Filharmonia Dwójki -
Yehudi Menuhin w Warszawie. 21.20
„Myślenie ma kolosalną
— Oskar Lange. 21.40
Ameryki Łacińskiej
lotta” — film nhilH

Jubilat
raz" (Jug.), od

.Purpurowa róża
, od 15 lat,
-------\ od 12 lat, „Fałszywy
" (czech.), b.o . 26.02.: „Spo-

dzieclęcia wieku" (poi.), od
„Duch” (USA), od 15 lat,

Głupcy z kosmosu" (ang.), od 12
Ult, „Przyjaciel wesołego diabla"
(pól.)’, b.o

■ LEGNICA — Ognisko —
02.: „Niekończąca się opo
(USA), b.O., Piast — 20.02.:

9.30 Domator. 9.35 Domowe przed­
szkole. 10.00 DT. 10.10 Film: „Od­
wet" — polski film fab. 11.45 O
grzeczności po polsku. 16.20 DT. 16.25
Dla młodych widzów: „Krąg" 16.50
Dla dzieci „Tik-Tak": „W" — jak
wyobraźnia 17.15 Teleexprcss. 17.30
„Nekrolog dla 16 tysięcy" — film
dok. 17.40 Losowanie Express Lotka
i Super Lotka 17.50 „Brzeg" (2) —,
radź, film fab, 19.00 Dobranoc. 19.10
Studium: AIDS — rosnący problem.
19.30 DT. 20.00 Public. 20.30 „Odwet"
— film fab. polski. 22.10 DT. 22.35
Studio sport — Uniwersjada. 23.00
Na krawędzi słowa. 23.20 DT. 23.25
Jęz. rosyjski (19).

• LUBIN. POGOTOWIA: gazowe
— 992. energetyczne - 991 ciepl­
ne - 993. milicyjne - 997 dźwi­
gowe — <4-30-07 ratunkowe — 999,
straż pożarna - 998 wodno-kana­
lizacyjne - 994 ratownictwa gór­
niczego - <4-12-53. telefon zaufa­
nia — <4-11-11 INFORMACJE: ko­
lejowa - 910 autobusowa PKS —
<4-11-00

® lluail/i, j i w im . ener­
getyczne - 991 gazowe - 992 ra­
tunkowe - 999 ratunkowe kole-
lowe - 232-83 wodociągowe — 994
wodne ochotnicze pogotowie ratun­
kowe - 205-88 drogowe - 981 mi­
licyjne - 997 straż pożarna - 998
cieplne - 290-71 telefon zaufania
- 988 INFORMACJE: autobusowa
PKS — 936 eelna - 208-68. kolejo­
wa - 910. „Polmozbyt" — 954
WPK - --------

od 15 lat,
(poi.), od 1-

lai, ,,ircvnw»jcA. od 15 lat,
20—25.02.: „Przyjaciel wesołego diab­
ła” (poi ), b.o.
 LUBIN — Polonia — 20. 21. 22,

23.02.: „Na całość" (poi.), od 18 lat,
„Miłość, szmaragd i krokodyl"
(USA), od 15 lat, „Za siedmioma
morzami” (NRD), b.o., 21, 25, 26.02.:
„Czy leci z nami pilot” (USA), od
12 lat. „F/X" (USA), od 18 lat. „I
jeszcze jedna noc Szeherezady"
(radź.), b.o., Muza — 20, 21. 22,
23.02.: „Przyjaciel wesołego diabła"
(poi.). b.o.. 20—26.02.: ,Zyć i
umrzeć w Los Angeles” (USA), od
18 lat, 25, 26.02.: „Pierścień i róża"
(poi.), b.o.

S POLKOWICE — Skarbnik —
20. 21, 22. 23.02.: „Idź 1 patrz"
(radź.), od 18 lat. „Powrót do
przyszłości" (USA), od 15 lut,
„Przyjaciel wesołego diabła" (poi.).
b.o. 21, 25. 2G.02.: ..Nad Niemnem"
(poi.), od 12 lat. „Niekończąca
opowieść” (RFN), b.o.

H PRZEMKÓW — Gwardia
20—22.02.: „Zaginiony” (USA), od 15
lat. „Zamieniona królowa" (NRD),
b.o., 23-^25,02.: ..Osobisty pamięt­
nik grzesznika" (poi.), od 15 lat,
26.02.: nieczynne.

b Ścinawa — szarotka — 20—
—22.02.: ,,F/X" (USA), od 18 lat,
„Ulubieniec publiczności” (radź),
b.o.. 23.02.: nieczynne. 24, 25.02.:
„Blues Brothers” (USA), od 15 lat,

Bolek i Lolek na Dzikim Zacho­
dzie” (poi), b.o., 26.02.: nieczynne.
 ZŁOTORYJA — Auruni -7

20—25.02.: ..Siekierezada”
15 lat. „Boskie ciała" (U
lat, 26.02.: nieczynne.

•' (poi.), od
(USA), od 12

przed-
—„Zupeł-
14.45 Studio

sport — otwarty konkurs skoków
“T: 16’50 Piątek z Pankracym.

17.15 Teleexpress. 17,30 Bez próby
13.30 Nie tylko dla oszczędnych 19.60
Dobianoc 19.10 Losy. 19.30 DT. 20.00
Monitor rządowy. 20,30 „zupełnie
nieoczekiwanie”  film fab. radź.
21.55 DT. 22.20 Zawsze po 21. — mag.
rep. 23.00 „Kokainowy szlak" (4) —
film dok. ang 23.40 Studio sport.
0.10 DT.

nie spotkania. W sprawach finan­
sowych zachowaj umiar. W pracy
staraj się stać z boku, nie będzie
dla ciebie korzystne przyłączenie
się do któregokolwiek stronnictwa.

© STRZELEC (23 XI—22 XII). Masz
wspaniałe dalekosiężne plany. Pa­
miętaj jednak, że za ich realizację
ty będziesz muslał płacić. Wybierz-
więc to co najkorzystniejsze, a nie
łap dziesięciu srok za ogon. Nie­
daleka podłóż będzie trudna, ale
bardzo ważna i korzystna.

© KOZIOROŻEC (23 X11—20 1.
Przyjrzyj się dobrze swemu oto­
czeniu, nic każdemu się zwierzaj
i nie z każdym wchodź w poufa­
łość. To ważne, bo możesz wpaść
w wielkie tarapaty. Musisz się za­
jąć sprawami domowymi, będzie się
to również wiązało z większymi
wydatkami. Wiadomość z daleka
będzie wielkim

© WODNIK i

w chojnowskim dysku-
tubie filmowym. 25 bm. o
- komedia polska ..Kalo-

przeszłość"
Nowe kino

m LuuviLintMv;j „Okrutna sa-
— film chilijski. 23.30 DT.

Lange.

wiązało
tir; „

większy!
 z dalel

zaskoczeniem.
w  (21 1—20 II). Nie jest

to dobry okres dla załatwienia po­
ważnej sprawy, z którą nosisz się
już od dawna. Potraktuj ten ty­
dzień raczej relaksowo. Staraj się
rozerwać i poprawić sobie samopo­
czucie. Nie od rzeczy będzie zor­
ganizować towarzyskie spotkanie.

© RYBY (21 II—20. Hl). Ten ty­
dzień musi być dla ciebie pod
znakiem cierpliwości. I to zarów­
no w uczuciach, nie ponaglaj, nie
przyspieszaj, jak 1 w sprawach za­
wodowych. Zmienią się twoje ukła­
dy w pracy, ale na razie nie o-
pówiadaj się po żadnej stronie.

tknięcie meduzy” (ang.),
21, 22.02.: „Zagadka nieśmiertelno­
ści” (USA), od 15 lat, 23, 24, 25.02.:
„Cotton Club" (USA), od 15 lat,
26.02.: „Cudzoziemka” tpol.), od 15
lat, „Pechowiec” (fr.), od 15 lat.

(poi.).”
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Myśli luźne

1988 r. w
żę Rainier
ozony
syna.
sieje

PIONOWO: 2) czerwona
korundu, 3) po
krótki
5)

Jugów
MICHAŁ
Traugutta 8/9, 59-300 ’ Lu­
bin.

KRZY-
z numeru 6. PO-
orgazm. Apeniny,

amant-

krzyżówki z numeru 8 cze­
kamy do 28 bm.

|

IL

1988 roku
nanowama.

wyglądał

I 25)

I
y

IsiiSfi
iililcft

Douglasa
t i
•, | sky, znany pod filmowym

*1 I<4 t
m '

f
Słynny ze swych —

mów „Rocky” i ,,Rambo”
Sylwester Stallone kręci
obecnie nowy film z Eri-
gitte Nielsen Obserwa­
torzy twierdzą że sta­
nowią oni idealną parę
Mówią także.. że Sylwe­
ster przy Brigitte jest
cały czas jakby na rau­
szu. tak oszałamiające
wrażenie robi na nim ta
aktorka A jak widać na
zdjęciu może oszałamiać
Ta fotka została wyko­
nana do męskiego maga­
zynu.

Jeśli pięknu i u
sze to. co chwali u niej.

i

POZIOMO: 1) jeden z
H zabójców Cezara. 9) reci-
S tal. występ 10) między ro-

S wenr a jezdnią. 11) usu-
■ wanie ludzi niepożądanych
S 12) z okoniowatych. 15) u-

ciekinier,
H szawskichIi

16) jeden z war-
pomników, 18)

chorągiew. 22) uszczerbek,
g uchybienie. 24) rybie jaja.

kuchenny, 26)

NAGRODY KSIĄŻKO­
WE wylosowali: LIDIA
BUDZIŃSKA, ul. Batorego
22/2. 59-330 Ścinawa;
ALEKSANDER WIŚNIEW­
SKI. ul. Jana 1/11. 57-430

woj. wałbrzyskie;
SŁABICKI, ul.

„Wiarus" do „Popularnego":
— Ciekawe, który z nas umrze wcześniej na

raka płuc?

& l
'" 11

odmiana
g burzy, 4) krótki utwór
g sceniczny. 5) dramat So-
g foklesa, 6) ograniczenie,

zastrzeżenie.
g głodowy lub
l| wykaz, lista, 13) kawon,

j 14) ograniczone odżywia-
g nie, 17) w., jak w grancu
» 18) marka japońskich ze

gaików, 19) kawa zbożo­
wa, 20) wyna-azł dynamit.
21) plakat 23) gdy się ska­
leczysz.

■

r^-

■ ; ' '

urodę jakiejś kobiety, znaczy, że ma ładniej-
(z anonimu do redakcji)

ROZWIĄZANIE
ZÓ W KI
ZIOMO
nominał, pasterz,
ka, Oryks, nuta, szczegół,
orka. mózg, kwestia, kon­
cept PIONOWO. rumba.
agnat, małpa. sekstans,
..Literatura'. byczek, u-
nia. marsz, nakaz, patent,
sójka, cypel. „Elita”.
ósmak. czyn.

Twórczyni Pipi. ulubie­
nicy dzieci. 79-letnia As-
trid Lindgren do tej po­
ry uparcie odmawiała A-
merykanom praw do sfil­
mowania swoich książek,
twierdząc, że nie są oni
w stanie wczuć się w
klimat jej powieści Te­
raz iednak zmiękła i zgo­
dziła sie na sfilmowanie
książki o Pipi. Uroczą
oieguskę będzie grała 11-
-letnia Tami Erin
Klinckman. która została
wybrana spośród 9000
kandydatek do tej roli.

Drugi na liście świato­
wych tenisistów Boris
Becker skończył 19 'at
i z tej okazji dostał od
swej mamy miłe gumo­
we niedźwiadki Rodzice
na przyjęcie urodzinowe
przyjechali do Borisa ao
jego domu w Monaco
Boris wybrał sobie to
miasto, bo jak sam mó­
wi ma z okien. swojego
domu wspaniałe widoki
- Gdy patrzę ze swego
tarasu ani z prawa, am
z lewa nie widzę żadne
go urzędu finansowego

Trzeba dodać, że Bo-
zarabia miliony do

reklamując coca-
najmodniejsze u-

biory ze skóry, a RFN-
■owskie urzędy finanso­
we bywają bardzo skru­
pulatne Natomiast wła­
dca Monaco przymruża
oczy na dochody swych
podwładnych.

Jusel Ben Szerii mie­
szkaniec miasteczka Oj-
da w Maroku lubi doda
wać do swoich potraw
Kawałki szkła drobne
Kamyki, małe gwoździki
Swój apetyt na te -ostre
przedmioty prezentował
nawet w redakcji sto­
łecznego dziennika ma­
rokańskiego Co dziw
niejsze te ostre przyprą
wy nie szkodzą jego'
zdrowiu Stwierdził rn,
że pewnego dnia poczuł
nieprzeparta chęć do zje
dzeniakawałka szkła
zjadł je i nie odczuł żad
nych przykrych rezulta­
tów Odtąd „ostre przy
prawy” są stałym dodat­
kiem do jego potraw.
Gdy z niepokojem mówił
o tym swemu ojcu ten
go uspokoił. — Nie
martw się, to dziedziczne.

■

'i', ' fefe

28-letnr książę Monaco
Albert pełni wiele odpo­
wiedzialnych funkcji.
Jest członkiem Między­
narodowego Komitetu O
limpijskiego, przewodni
ezącym Komitetu Lekko­
atletyki. prezydentem
Jacht-Klubu Monaco,
przewodniczącym lokal­
nego Czerwonego Krzy
ża. wiceprezydentem
fundacji księżnej Gracji
radcą gabinetu panujące­
go porucznikiem mary­
narki Czekają na niego
następne funkcje i za­
szczyty jak zapewnia
książę Rainier. Ale ku
utrapieniu swego ojca
książę Albert ostatnio
zainteresował się bobsle­
jami Przez tydzień tre­
nował na bardzo niebez­
piecznym torze w Igls w
Austrii W ostatnich mi­
strzostwach bobslejo­
wych zajął 9 miejsce
Kupił sobie bobslej za 9
tys. dolarów i teraz po­
szukuje do swego pojaz­
du partnera, by
startować w dwójkach
Książę pragnie również
założyć związek bobsle­
jowy w Monaco Mówi.
że jego celem jest mi­
strzostwo olimpijskie.
które pragnie osiągnąć w

Calgary Ksią-
jest zrozpa-

zainteresowaniami
Po oierwsze bob-
to dosyć niebez­

pieczny sport, po drugie
ojciec pragnie przejść na
emeryturę w
po 39 latach
a jak będzie

władca na bobsle-

»I• i
, . r-

fes

i- »

pseudonimem -- Kirk
•i Douglas, obchodził sie-
. demdziesiąte urodziny. U-
! trzymujący się w świet-

1 nej kondycji aktor po-
5 stanowił uczcić okrągłą
5 rocznicę ofiarowując 150
| tys dolarów na budo-
; wę szpitala-sanatorium

J dla starych aktorów w
Całabasas w Kalifornii.


